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K~retka nad tor&mj, 
czyli dlaczego teatr am torski ehce mówić? • Dl8 

MAREK KOPROWSKI 

1. 

26 wrześt1ia 1986 roku. o godz. 
17.52. z pętli '!Ui'>busowej pr~:; 
ul Stcu-cińskiej, ruszył wóz n~ 
84 n :i swą normalną trasę. Bia
ła 5z.arfa prz:ywiązan.i do Zc
wnP,! n.ego lusterka. trzepocząca 
nerwow-0 w czasie jazdy ale u
chodząca uwadze oczekujących 
na przystankach pasażerów po
wracających z pracy C:o domów, 

· zagoni-0nych, zmęczonych, po
denerwowanych, jest jedynym 
szrz.e~ółem różniącym ten auto
bus od innych Ale _tylko z ze -
wnątrz. \V brzuchu autobu3u 
bowiem dzieją się rzeczy zadzi
wiające: oto, zdumionych pa
sażE>rów wita sympatycma ste
w<.irdessa z bcą pełną cuk ier
ków. wskazuje wolne miejs-::a, 
życq prz.yjemnej pfldrćży. N,:i 
następnym przystanku wsiad.1 
czyścibut i ochoczo zabiera ~ię 
do roboty. Kolorowo - ubranv 
młody człowiek rozdaje druki 
reklamowe: „Zwiedzaj Łódź'', 
,.Myj ręce" „Strzeż się groźnyc'i 
chorób" sposobem . gazeciarzy_ 
wykrz.ykując ich treść: Dalej 
w•bna kelner z tacą. na której 
pepsi i sok pomarań ·zowy dla 
spragnionych Piękna n7.!PWCZY
n1 w fufajce i walonkach, czy
li w tzw. zestawie dziennym, 

prezentuje modę. Wydobywa się 
z niego śpiesznie, i, jak cebula, 
odkryv.·a drugą warstwę, czyli 
gustowną suknię wieczorową. 
Tę po chwili zrzuca, by ujaw
nić pasażerom modny kostium 
kąpielowy i wspaniałą budowę 
swego ciała. Od początku jaz<ly 
para eleganckich małżonków 
zanudza ste~ar:dessę, czy jadą 
na plac Barlickiego, a gdy do
wiadują się, że nie, żądają tel~·
fonu, bo sąsiadka twierdziła, Ż:! 
84 jedzie na ten właśnie plac. 
Zapłacili, powiadają, za pierw
szą klasę, więc chcą dojechać 
tam. gdzie chcą. Wsia.da nastę
pna postać, z:abandaiowany w 
całości (jeden wielki opatrunek) 
człowiek nieodgadnionej płci. 
Ktoś mówi: „ja go· znam, on 
ju.ż tTzeci Taz ucieka". Siedli 
potem nieruchomo, z ulotką 
„Zwiedzaj Łódź" w zębach. 
Pasażerowie, najpierw zdu-

mieni, potem rozbawieni, włą
czają się w akcję, wchodzą w 
dowcipny dialog z: dz:iWIIlą za
łogą autobusu, na całego bior~ 
udział w zabawie. Ktoś spytał, 
czy tak pędzie zawsze; pokona
ny przez przeważające Ilości 
alkoholu jegom.ość przebudził 
się i zażądał cukierka, zdegu
stow·ana początkowo paniusi'.\, 
z zachwytem na twa1~zy przyci
skała do piersi plik ulotek. Nie 

wiadomo kiedy, wes·oły autobu~ 
dojęchał do celu, do krańcówki 
przy ul. 11 Listopada, na osie
dlu Radogoszcz. Tam czekał na 
\vysiadających tłum ludzi, po
śród nich puzony i akordeony, 
malowane hasła i okrzyki -
słowem - gorące powitanie. 
„Podcięty" jegomość otrzymał 
bukiet kwiatów, wYSiadaj;ic 
zatknął· je za wycieraczkę au
tobusu. Kierowca wygląda! 
przez drzwi szeroko uśmiechni·~ 
ty. 

Tak wygląda~a akcja Studen
ckiegcr Teatru Ulicznego z Łodi.i 
pt. „Witamy cię, czlowieku." 

. Odbyła się w :·amach IX Ko'.'1-

. frontacji Teatrów Amatorskich, 
zorganiz:o_wanych w dniac;h 25 -
-28 września 1986 roku prz,;)_Z 
DDK Łódź-Bałuty i Towarzy
stwo Kultury Teatralnej. 

2. 

Impreza ta, mimo dziewięcio
letniego stażu, dopiero w roku 
ubiegłym wyróżniła się i usa
dowiała w samym środku („•:V 
miejscu pająka") pajęczyny, gę
sto utkanej z podobnych spot
kań i festiwali amatorskiego 
ruchu teatralnego w Polsce. 

Tak 0 „ niej pisał Krzysztof 

Głomb na łamach miesięcznika 
„Scena": 

„Z końcem czeTwca, podczas 
VIII Konfrontacji Teatrów A-

-matoTskich ( ... ) pojawila si~ 
nowa jakość - wspólny pro
jekt sześciu. »mlodych teatrów", 
u.jęty w ramy zbiorowej -wy
powiedzi - widowtsko »Po
dróże« („.) Nowa formula VlII 
Konfrontacji Teatrów .tl.matoT
skich w Łodzi, obejmująca twl)
rzenie warunków dla wspólnych 
wypowiedzi teatrów, nieoczeki
wanie zaowocowała spektaklem 

_ znaczącym. Jednym z najwa-
żniejszych bodaj w ruchu. »mło
dego teatru« lat osiemdziesi'!
tych. Równocześnie jednak u
wiarygodnila potTzebę kontynu 
owania dzialań zespolowyclz, 
potrzebę przenoszenia ich do 
środowisk, z których wywodzą 
się współtwórcy przedsięwzię -
cia ( ... ) Kto wie, czy grupowi 
dyskusje nie poglębią rozumie
nia współczesności, nie przy-

_ spieszą docierania do wypowi~ -
dzi ważnych i - co istotne -
skieTowanych ku pTzyszlości? 
Łódzkie »Podróże« są już dzd 
na tej drodze znaczącym ptin
ktem odniesienia". 

Zdzisław Hejduk, szE.'f f o 
·Teatru 77 I współ-
twórca ubiegłorocznej 
kooperacji teatralnej: 
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PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Z wysokości stu cz~ziestu metrów wszystko \vygląda ina
czej - i elektrownia, i pieniądze, i ludzkie życie. Taka perspek
tywa. Z pola widzenia znikają gdzieś mało ważne slczegóty, a 
prawdziwą wartość odzyskują znów takie pojęcia jak: zaufanie, 
odwaga, obowiązek. 

Gdy się stoi na stalowej konstrukcji międq niebem a zien1ią, 
czlowlek nagle laczyna dosfrzegać swoją wielkość i małość, sła
bość i siłę - jednocześnie. Instynktownie szuka wzrokiem dru
giego człowieka. Choć nie myśli o tym, czuje, że to on właśnie 
jest tam dla mego najpewniejszym punktem oparcia. Bo techni
ka zawsze może zawieść, nawet w najmniej oczekiwanej chwi-
li. I wtedy przychodzi stanąć ze śmiercią oko w oko. 

Najwięcej o wypadku na budowie elektrowni wiedzą ci, któ
rych tam wcale nie było. Znają już dobrze jego przyczyny, prz.e
bieg, kulisy. Opowiadają sobie, ile kto na tym zarobił, kto ::o 
stracił. Znacznie mniej widzieli robotnicy w chłodni na dole, a 
już zdumiewająco malo - tych sześciu. którzy żywi zeszli z. 
„potaina". Wypytywani, przesłuchiwani, ważą każde słowo, nie 
dowi~rzając własnej pamięci, jakby chcieli wymazać z niej 
śmie · •ole~ów, chwile ~~zy, jakie sami przeżyli. Starają ~ię 
mówić rzeczowo, chłodno, beznamiętnie, ale głos grzęźnie Jm w 
gardle. Zupełnie jak wtedy, g-Oy byli tam„ na górze, Żaden nawet 
nie krzylmąl. Dodają: nie było - czasu. Teraz czasu mają aż nad
to, aby przeżywać wszystko od początku d:a..ięsiąty, setny,. tysięcz· 
ny raz. 

W poniedziałek-, 13 października operator Józef Wrona zaspał 
niewiele brakowało, by tego dnia w ogóle nie . pokazał się na 

budowie. Autobus pracowniczy musiał specjalnie na niego dosyć 
długo czekać. Ale Wrona wiedział, że nie może nie przyjść. Mie
li przecież zac7.ąć od rana opuszczanie dźwigu. A pogoda zapo
wiadała się dobra: słońce, bezwietrznie. Wymarzone warunki. Po
za tym wszystko przygotowane już do operacji, sprawdzone. No, 
i każdy wypoczęty - wiadomo - po niedzieli. 

Monter Jakub Kochelski wyjechał •z Załuża jak zwykle dzie
sięć po szóstej. O wpół do siódmej był już w Rogowcu. • Zamiast 
jednak prosto do szatni, najpierw poszedł. do .przychodni zaplom
bować sobie ząb. Pomyślał, że przed śniadaniem i tak 4 tak nie 
wyjadą do góry, więc na pewno zdąży. I z kolegami z brygady 
spotkał się dopiero w stołówce. Dochodziła dziewiąta, ale nie 
było sprawy, Zjadł szybko i dołączył do nich na placu. Zadania 
były już wcześniej rozdzielone, lista bhp podpisana. Wszyscy 
wiedzieli dokładnie, co i jak mają rob~ć. Pracowali na ~potainie" 
nie od dziś. Zresztą o cz:ym tu było mówić, najtrudniejszą część 
pracy - skracanie ramienia dźwigu - mieli już poza sobą. Dal-

' sze etapy demontażu nie powinny były stanowić · protilemu. Dla 
nich - normalne, ru.tynowe czynności. Nic nadzwyczajnego. Mo
że tylko to, że po roku pracy skoilczyli właśnie płaszcz• szóstej 
już chłodni kominowej w elektrowni „Bełchatów l", ostatniej, a 
rozebranie stojącego wewnątrz niej dźwigu francuskiej firmy 
„Potain" miało być tego przypieczętowaniem. 

Około dziesiątej za,częli wyjeżdżać na górę. Najpierw Józef. 
Wrona l Ryszard Wojciechowski, po nich - Józef Dudek, Kazi
mierz: Grzelak i Jakub Kochelski, na końcu - Edward Szelągow
ski, Jan Kasprzak i Mieczysław Głąb. Za każdym razem winda 
docierała do poziomu dziewięćdziesięciu metrów, z 'którego wyże3 
musieli wspinać się już po drabince. O czym rozmawiali w cfas
nym pudełku windy? Normalnie - o wszystkim i· o niczytn, jak 
zawsze przed robotą. Ktoś powiedział, że dobrze by było scho
wać się jeszcze tego dnia za płaszcz chłodni, bo ponad nim nie
źle wieje. Przyznali mu rację - w -płaszczu cieplej. A s~oro tak, 
to powinni rozmontować i opuścić na ziemię dwa najwyższe seg
menty konstrukcji nośnej dźwigu, który obniży się tym samym 
o dwanaicie metrów. Ale to było raczej życzenie niż zamier'zenie. 
Jeszcze na dole ustalili, że do fajerantu zrobią po prostu tyle, ile 
się da. Najważniejsze, żeby w ogóle ruszyć. 

RuszyJi. Gdy cała ósemka zajęła już stanowiska na górze, roz
kręcili złącza pierwszego segmentu, poluzowali śruby, wybili 
sworznie, przygotowali bramkę do otwarcia. Górnv segment masz
tu zapięty byl w „szelkach", na których ramię dfwjgu 111iało go 
opuścić, i teraz za pomocą siłownika należało już tylko podnieść 
trochę ramię, by segment mógł swobodnie wyjechać poza bram
kę. Do pompy podającej olej do siłownika zbliżył się Szelągow
ski, dotknął palcem przycisku 1 ••• 

w tym samym czasie, kiedy ośmiu młodych ludzi na wysokości 
stu czterdziestu metrów nad ziemią przystępowało do demontażu 
dźwigu w chłodni numer 6, czterech innych krzątało się u jego 
stóp. Ich zadaniem było wspomagać i ubezpieczać kolegów, a 
także - odbierać opuszczane elementy konstrukcji. Kontaktowali 
się z:e sobą przez krótkofalówkę, którą na dole trzyma! Adam 
Maj. Ani on, ani pozostali nie mieli powodów do niepqkqju, czy 
obaw. Dopisywał im humor, meldunki ze szczytu napływały po
myślne, operacja przebiegała planowo, bez żadnych za-
kłóceń, gdy nagle - huk, zwielokrotniony przez echo 
suchy, metaliczny trzask. Wsżyscy czterej odruchowo 

' podnieśli głowy: CO TAM SIĘ STAŁO? Ale nic zdążyli 
już pomyśleć. Mózgi zarejestrowały tylko odgłos łamią-
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytuc:)i i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się sie~iby 
Oddziałów RSW „Prasa ' -
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych odd:tiałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła
cają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli: 3. 
dla indywidualnyc)l prenumera
torów: osoby fizyczne iamieaz.k:a
łe na wei i w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka Ruch" 
opłacają prenumerat4 w urzę
dach pocztowych i u doręczy
cieli: osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
działów RSW „Prasa - Książ
ka - Ruch" opłacają prenwne
ratę wyłącznie w urzędach poc:r.
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz
kania prenum1::ratora. Wpłaty do
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
,Prasa - Książka ·- Ruch": 3. 
prenumeratę ze zleceniem wysył
ld za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" Cen
trala Kolportażu Prasy 1 Wy
dawnictw, uL Towarowa 28, 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie, nr 1153-
-201045-139-11. PrenUinerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc., 
dla zleceniodawców indywidual
nych ł o 100 proc. dla zlecają
cych instytucji ł zakładów pra
cy. Terminy przyjmowania pre
numeraty na kraj i za granicę 
- dO dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ
nego oraz cały rok nast11pny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bieźącego. 

Zam. 3~8. B-2. 
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Przeciwnicy wprowadzenia 
religioznawstwa do szkół śre-
dnich \vysuwali m.in. argu-
ment, że brak jest odpowie-
dniego podręcrnika. Zarzut ten 
stracił już na aktualności. U
kazał_ sit- bowiem 

NUMER SPECJALNY 

kwartalnika Polskiego Towa
rzystwa Religioznawczego „Eu·
HEMER" (nr 3-4), w którym na 
440 stronach znani specjaliści 
wyjaśniają pojęcie religii oraz 
przedstawiają główne wierzenia 
i kulty świata. Dla przykładu: 
Witold Tyloch pisze o judaiz
mie, pochodzeniu chrześcijań
stwa i ekumenizmie. Mieczy
sław J. Kiinstler charakteryzu
je konfucjanizm, Gerard Głu
chowski - hinduizm, dżinizm i 
buddyzm, Edward Szymański -
islam, Józef Keller ukazuje ge
nezę i rozwój Kościoła katolic
kiego. Redakcja przeglądu wy
raża nadzieję, że podręcznik 
ten - wydany w nakładzie 5 
tys. egzemplarzy - „okaże się · 
przydatny w realizacji progra.; 
mu. religioznawstwa w szk~
nictwie polskim". 

W ostatnim· rozdziale Tadeusz 
Margul załącza tabele oł>razu
jące liczby i procenty wyznaw
ców głównych religii w rozbiciu 
na kofltynenty. Źródłem da
nych jest dodatek roczny do 
„Encyclopaedia Britannica 
Book of the Year" przy haśle 
„Religion". W 1~80 roku na 
całym świecie było 968 mln 
chrześcijan, a w tym: rzym-
skich katolików - 563 mln, 
protestantów - 321 mln, pra-

. wosławnych - 85 mln. Drugą 
liczbowo religią jest islam, któ
ry ma 546 mln wiernych. Na 
trzecim miejscu znajduje się 
hinduiz.m - 471 mln, na czwar
tym buddyzm - 256 mln, na 
piątym konfucjanizm - 168 
mln. Mniej wyznawców mają 
sintoizm (56 mln) i judaizm (14 
mln). Inni i bezwyznaniowi li~ 
c:~ l ~.693 mln. asób. ' 

Do wszelkiej statystyki reli
gijnej należy podchodzić o
strożnie. „Jednostka atatyst11cz
na - cz:ytamy - nie iawue 
oz:nacza to samo. Za rz11mskie
go katolika i prc:twoslawnego 
uważa się o.tobę z aktem 
chrztu, podczas gd11 wfród pro
testantów zdarza;ą się gruw, 
które podają tylko Łudzi do;
rzalych, a nawet jed11nie ak
t11wnych członków. Mormoni 
stoją na granic11 chrzdcija'ń.

stwa, ale tv. są do niego wii
czani. Mu.zulmanie teoretyczni• 
stają się nimi po pubtieznvm 
W1,1znaniu, że «nie ma Boga 
prócz AlLacha, a Muhammad 
je-at jego prorokiem», Trudno 
jełt uchW1,1cić buddystów. W 
krajach mahajany łąezq się ant 
z W1,1znawcami kon.fu.cjani.J'mu, 
taoizmu i sinto". 

W załączniku nr 3 do podr'
cznika Czytelnicy znajdą bar
dzo interesujące dane o kościo
łach i związkach wyznaniowych 
w Polsce. Pod w:r.ględem liczby 
wiernych na czołowych miej
scach (za Kościołem rzymsko
Jtatoliokim) są następujące in
stytucje wyznaniowe: Polski 
Autokefaliczny Kościół Pra
wosławny - 852 tys., Kościół 
Ewangelicko-Augsburski w 
PRL - 75 tys., Kościół Pol
ko-Katolicki w PRL - ponad 
48 tys., Kościół Starokatolicki 
Mariawitów w PRL - niemal 
25 tys„ Zjednoczony Kościół 
Ewangelicz.ny - 17 ty.s., . Ko
ściół Adwentystów Dnia Siód
mego - pon~d 8 tys. osób. 
Występują również w Polsce 
kościoły i związki niechrześci-
jańskie. Najwięcej członków 
mają Muzułmański Związek 
Religijny w PRL (3 tys.) oru 
Związek Reli.gijny Wyznania 
Mojżeszowego (1805). A dalej 
są: Stowarzyszenie Byddyjskie 
Zen „Czogie" w Polsce - 450 
osób, Stowarzyszenie Buddyj
skie Karma Kagyu w 'Polsce 
- 443, Związek Buddystów 
Zen „Sangha" w Polsce - 212 
Karaimski Związek Relilijny 
w PRL - 200. 

Podstawowe informacje na 
te.mat poszczególnych grup wy
znaniowych w naszym kraju 
podaje Jerzy F. G<idlewski. Z 

jego artykułu można się do
wiedzieć-, że w 1985 roku dzia
łało 27 chrześcijańskich oraz 6 

· niechrześcijańskich kościołów i 
!:wiązków wyznaniowych. W 
listopadzie 1985 r. najpotężniej
szy w Polsce Kościół rzymsko
katolicki liczył 91 biskupów (w 
tym 3 kardynałów), ponad 22 
tys. księży (w 1937 r. było 
11 394), 8 700 alumnów, 5 200 
zakonników i 27 500 zakonnic. 
Posiada on ponad 14 800 kościo
łów ! 'kaplic (przed wojną by
ło 7 257), 26 wytszych semi
nariów diecezjalnych i 21 za-
konnych, oraz 11 seminariów 
niższych. Wydaje 113 czaso-
pism o jednorazowym nakładzie 
1 950 tys. egzemplarzy. 

Jeśli już mowa o szasopis
mach, to mamy ich, jak wia
domo, bardzo dużo. Niektóre za
legają w kioskach i różnym! 
sposobami walczą o pozyskanie 
czytelników. Powstała więe 
naturalna konkurencja, a w 
niej zdarzają się przypadki 
nadmiernego schlebiania złym 
gustom. Na pewne 

ZJAWISKA NEGATYWNE 

zwrócił uwagę na łamach bia
łostockich „KONTRASTÓW" 
(nr 10) Romuald Karaś. Zarzu
cił on wielu pismom - a 
szczegóWe tygodnikom woje
wódzkim - że ratują się dru
kiem horoskopów, krzyżówek, 
opisów morderstw. Podał też 
przykłady pism mających zwro-

, ty sięgające połowy nakładu. 

Za nieciekawi• redagowane 
czasopismo uznał „Kulturę". 

Jego zdaniem, Klemens Krzy
ia.górski ,,zapomniai o tym, że 

ongij uchodziŁ za zręcznego re
daktora". W związku x miano
waniem prof. dr hab. Witolda 
Nawrockiego redaktorem na
czelnym „Kultury" autor sta
nowczo stwierd:r;ił: „Będzie Le
piej!", 

Z felietonem Romualda Ka
rasia podjął polemikę w lu
belskiej „KAMENIE" (nr 22) 
M. A. Jaworski. Pisze on: 
,,Ch11Le glowę przed warszaw
sko-białoitockim prorokiem. 
Magistrowi Karasiowi już sam. 
t11tuł (prof. dr hab.) wvstarcza 
za wszelką rekomendację. Ja 
bum jednak poczekał, co ten 
Nawrocki pokaże? Moie aku
rat zaprosi do współpracy mgr 
Karasia? Z góry trudno mi też 
powiedzieć, czy Krzyżag6rski 
będzie Lepszym redaktorem na
czelnym niż zmarł11 ostatnio 
Jerzy Putrament. Ale Karaś 
już o t11m wie„." 

A dalej M. A. Jaworski wy
tknął swemu adwersarzowi, ie 
krytykując bezlitośnie innych 
~upełnie nie dostrzega słabości 
tygodnika, w którym sam 
pracuje. „Otóż - czytamy -
w ostatnim nu.merze tego tv
godnika (autor taktownie nie 
wymienia tytułu pisma - E. 
L.) zauwa.i11ł nie tylko krz11-
żówkę (ż ei a z n a po z y c ja), 
ale także i zdjęcie bardzo roz
negliżowanej dziewoi z Wyda
tn11m biu.stem i równie wyda
tnym tyłkiem. Cz11żo11 co wo-
lno wojewodzie„.? No i gd11 
mowa o :.wrotach poszczegól-
nych gazet i 'pism, o co tak 
troszcz11 się Kara4.„ W .świe
tle jego tekstu. sytuacja jeat 
groteskowa. Właśnie _stertv ty
godnika, w którym pełni on 
funkcję czlo-nka kolegium re-
dakcyjnego, przede wszystkim 
piętrzą się w kioskach «Ru
chu», Slu.ię ticzbq zwrotów z 
naszego regionu. Np. (pierwszy 
z brzegu) numer 33 (z tego ro
ku.) trafii do kiosków czterech 
wschodnich. województw w U
czbie 1 462 egzemplarzy. Wró
cił.o.„ . 1 303~ Pozwolę sobie za:. 
pytać: jaki to procent, Romu
aldzie? Czy tylko polowa? Są
dzę, że nawet po pastylce lu
minalu. nie powinieneś spa~ 
spokojnie. Mediae, eura te ip
sum!" 

Parafrazując many cztero-
wiersz Stanisława Jachowicza 
można zatem odpowiedzieć nie
fortunnemu krytykowi nastę
pująco: 

Cudze aanici1, 
Swego nie znacie; 
Sami nie wiectc. 
Co posiadacie. 

VI o~tatnich numerach cz-alO
pism ukazało się wiele mate
riałów związanych tematycznie 
ze Swiętem Zmarłych. W ty
godniku „KULTURA" (nr 44) 
majdujemy ciekawy artykuł 
Lestka M!sia~a o cmentarzach 
wymagających ochrony. Oka
zuje się, że mamy takich cmen
tarzy aż około 15-20 tysięcy. 
S~zególnie 

, 

ZDEWASTOWANE 
SĄ CMENTARZE 

źydowskie, łemkowskie, men
nonickie, unickie, oraz częścio
wo ewangelicko-augsburskie. 
Na wielkim Cmentarzu Żydow
skim w Łodzi, gdzie spoczywa
ją m.in. rodzice Artura Ru
binsteina i Juliana Tuwima, 
tylko rusztowania przy mauzo
leum fabrykanta Iitraela Po. 
:mańskiego są śladem bytności 
żywego człowieka. 

Skąd pochodzą środki na 
konserwację cmentarzy żydo-
wskich na ziemiach polskich? 
W omawianym artykule czyta
my: „Utworzono Fundację Zy
gmu.nta Missenbauma, niemiec
kiego Żyda, który zaoferowal 
iwą pomoc w odbudowie Ży
d.owskiego Cmentarza Bródno
wskiego w Warszawie. Gru.pa 
rabinów amervkańskich, dzia
łająca pod nazwą Komisja ds. 
Cmentarzy Zydowskich ' w 
Polsce, w porozu.mieniu z U
rzędem ds. WyznaT\ dotu.je re
monty niektórych. cmentarzy w 
Polsce. Ogólnie za pieniądze 
przesylane z zagraniey pielę
gnuje Bię obecnie okoto 10 
cmentarzy. Konserwator m. st. 
Warszawy przeinaczyl 3 mln 
zl na prac~ przy założonym w 
1806 roku. Cmentarzu Zydow
skim przy ulicy Okopowej, któ
ry jest jednym z niewielu. w 

-Polsce czynnych cmentarzy ży-
dowskich. Komitet otrzvmal 
tak.że 3 mln zl od Polskiego 
Monopolu. Lotęryjnego i 800 tvs. 
zl od twórców musicalu „Skrzy
pek na dachu". Wśród cmenta
rzy żydowskich wiele to dzil 
już raczej miejsca cmentarne z 
kilku.nastoma. czy nawet t11rko 
kilkoma macewami. Okola 30 
cmentarzy jest wpisanvch do 
rejestru zabytków". Jeden 1 
najstal'szych nagrobków, który 
zachował się we Wroclawiu, 
pochodzi ai 1 1203 ?()KU. 

Opusi.czo.ne cmentarze tfl, 
niestety, okradane bądź bez
myślnie nisrozone. Trzeba wal. 
czyć nie tylko 1 cr:asem j si· 
łami natury, lecz talde a hie. 
nami cmentarnymi. 

W dawnej Rzeozypospollte3 
do najsławniejszych należał 
wileński cmentarz na Rossie. 
Miejsce to odwiedził niedawno 
(już po rax trzeci) Marceli Ko
sman. A wr&Zenia &'łtf>je przed
stawił w „PRZEGLĄDZIE TY
GODNIOWYM" (nr 44), W 
centrum Cmentarza !Ws.u znaj
duje się ogromny grobowiec 1 
napisem: „Matka i serce sy
na", Tutaj 12 maja 1936 r. 
złof.ono w srebrnej urnie ser
ce Józefa Piłsudskiego obok 
trumny jego matki Marii s 
Billewiczów. 

Na cmentar:i:\l tym apoczywa
ją m. in. Joachim Lelewel, 
Władysław Syrokomla, ojciec 1 
ojczym Juliusza Słowackiego, 
profesorowie Uniwersytetu Wi
leńskiego. Osobliwością wileń
skiej Rossy !Il katakumby, czy
li wnęki trzy- lub czterokon
dygnacyjna, zbudowane po obu 
stronuh kaplicy, które po u
mieszczeniu trumien zamuro„ 
wywano, a na zewnątrz umie
szczano tablice z marmuru, te
laza lub blachy. 

„Stara .Rossa - p!ne Marce
li Kosman - znci;dujc opieku..
n6w, jak spotkanego UJ ów de• 
3ZC.t'OWIJ dzień Jana Koziaza. 
jednego z młodych wilnian, 
który doskonale zna każdy tu 
zakątek, ·p-1,mje od czasu do 
e~asu artykuły na te-n temat, 
ale kiedy indziej bieru do rę
ki kielnię i ratu.je któryś z naj
bardziej zagrożonych graba. 
wców. W sumie amentarz spra
wia wrażenie dostojnego 1a1c 
zawue i - trwajqeego. Nie 
;est to nekropolia kapiąca bo
gactwem W'l/Stroju - jest tu 
raczej skromnie. Znajdujemy 
jednak oryginalne groby w po
staci drzew naturalnych Lub 
sztucznych. oglądamy nie spo
tykane gdzie indzie; kształtv 
nagrobków. N owoczesnych nie
wiele, bo Rossa jot w zasa
dzie zamknięta". 

O grobach dawnego Wilna 
pisze M. Kosman również w 
bydgoskim tygodniku „F AKTY" 
(nr 44). Podaje tam, że w 
Związku Radzieckim tworzy się 
krematQI'ia .jedynie w o~ro-d
kach przekraczających milion 
ludności. Natomiast cmentarze, 
podobnie jak te najstarsze, z 
Rossą, tworzy się w promieniu 
kilku kilometrów poza mia· 
stem. 

E.l. 

• 

/ 

.NA WtASNY RACHUNEK 

Rewolucja i ewolucja 
Nie mnie jednego straszono w d"?:ieciństwie irewolucją. _ Wzra· 

stałem zresztą w epoce, kiedy wszystkie czynniki oficjalne, w 
tym rÓ\'l!lie:i: szkola, rwychgwywały w zasadach poszanowania 
Państwa, w ci:ym na ogół U•patrywano istotę patriotyzmu. Re
wolucja zaś, zarówno :francuska, ja_k .1 bolszewicka były (jak 
twierdzono) szkodliwe. ponieważ dopuszczały się gwałtu i prze
mocy, nie cofając · się przed niszczeniem i grabieżą, co zawsze 
prowadzi do osłabienia 1państwa i zubożenia ludności. 

Takie i tym podobne nauki szlfłllne nie spotykały się, jak są
dzę, ze tiprzeciwem i przeciwdziałaniem w większości polskich 
rodzin 1 nawet w -moim l!zerszym środowisku ;rodzinnym, repre-

- zentującym sobą wielką rozpiętość poglądó\Y - od faszyzują
cych przez konserwatrwno-kleq,ikalne i liberalno-demoxratyczne 
po ateistycme i komu_ni?:ujące, jakby po_za· dyskusją pozostę.wała 
sanacyjna idea „pańshvowotwórcza", mimo iż praworządną propa
gandę, jej nalJ)uszony styl ! język mocno wydrwiwano. 

OczyWiście, że w . środowisku inteligencko~ieszczanskim aka• 
:r.ywanie resipektu pańBtwu jako takiemu było najłatwiejsze d' 
p.rzyjęcia i -bo<iaj też jedyną platformą wewnętrznego porozu
mienia, dającą pocrucie beltl>ieczeństwa przed -„wywrotowcami", 
którzy w ipochodzie 1-majewym, wznosząc w górę zaciśnięte pięś
ci, krzyczeli wyzywająco: „Niech żyje republikańska Hiszpania'', 
a mieli na my~li o wiele więcej. 

Nie można się więc dziwić, że wielu ludziom .z tamtego pó• 
k'olenia zbyt trudno było po wojnie pogodzić się x rozbijanem 
dawnych struktur państwowych i że odczuwali to jako unicest
wianie państwowości w ogóle. Bo też, jak dz,iś to po wielu doś
wiadczeniach i przemyśleniach -rozumiemy, w tej czy innej 
dziedzinie życia, gospodarczego, społecznego, kulturalnego ,posu· 
nięto się początkowo w demontażu starego ładu dalej niż WY• 
magała tego konieczność, przenosząc nieraz źywcem cudze wzo
ry i raniąc niepotrzebnie -lud:Dk!e przyzwyczajenia i sentymenty. 
I za-pewne zaważyło to ujemnie na nastawieniu emocjonalnym 
wielu ludzi wobec rewolucyjnego procesu czy to u nas, czy 
gdziekolwiek indziej. . 

Wydaje mi się jednak, ż• w polityce 1amo wytłum arze
n ie zjawisk świ!l<i<>moścł, jej kompleksów i zahamowań, nie 
jest jeszcze równoznaczn• ~ u 1 praw ie d I i wie n iem. Lu• 
dzie mojego pokolenia n>iera:i doświadczali na własnej skórze, 
te polityka wystawiała społeczeństwu rachunek z błędnych ocen 

· i decyzji, nie biorąc w<;ale pod uwagę okoliczności łagodzących -
czy :t-0 trudnego dzieciństwa d)Olitycznego, czy wrodzonej łatwJ:>• 
wierności lub uczu~iowości, czy tei wspinania się tio<i stromą 
gó.rkę dla dostrzeżenia politycznych realiów. Historia uczyła nas, "' 
że naród, który nie ro:r.umie. na jakim świecie żyje i nie potrafi 
się na niim korzystnie ustawić (a czy:i: wspólna korzyść społe
c·zeństwa to nie jei;t właśnie patriotyzm?), otóż taki naród je~t 
bity nie dilatego, te, jak twierdzi się nieraz, historia jest mściwa 
i wstrętna. Ma ona po ,prostu swoje prawa, podobnie jak ma je 
przyroda i kto naruszy równowagę ekologiczną, musi ponieść 
ujemne tego ~utld i nie 'll\8. serum skarżyć się, że przyroda jest 
mściwa i wstrętna. 
otóż jestem pnek<>nany (eo nie r.naozy, u ipotrafi4 to „udo· 

wodnić"), iż dokonane rewolucj~ l :zaipoczątkowane pirzez nie 
przeobrażeni.A są procesa·mi nieodwracalnymi, choć rrtogą i powm• 
ny ipodlegać modyfikacjom. Stąd też chęć „unieważnienia" rewo--' 
lucji <przypomina plaanie na wodzie. All! przecież nie wynika ·1 
tego usprawiedliwienie dla permanentnych działań w trybie 
rewolucyjnym, mu5i bowiem nadejść moment, od którego te 
nowe struktury i ich nieokrzepłe mechanizmy trzeba żmudnie 
i ipracowicle doskonalić, słowem - umacniać ipaństwo. 

A to właśnie, jak obserwujemy, jest dla wielu Judzi w na
azym kraju_ najtrudniejsze, najmniej efektowne, nie rokujące 
szybkich i. ~jdoczrwch 1>kutków, na cktóre moźna b,r. się l'Qwo1Y„ 
wać dta potyskan·ia l:Wolennik<>w. Je.d~-m .łatwi.eine moi&. 'l>\4' 
wydawaó próby zniszczenia lub cofnięcia tego co .stworzono, 
innym - .poganianle. przemian, bez oglądania się, czy dojrzał 
kh czas. , 

Czy chciałbym ·prze:r. to powiedzieć, że, moim pry-watnym ł 
skromnym zdaniem, .najlepszy .zawsze jest „złoty środek", jakaś 
droga pośredn•ia pomiędzy rewolucją a ewolucją? Sądzę, że nie 
w tym ·rzecz. ale w. .. od.różnianiu sytuacji, kiedy pora na rewolu• 
cyjne działania, a kiedy n.a ewolucyjne doskonalenie śystemu. 
Oczywiście, ani -my, ani pozostały świat nie znajdowalibyśmy 

się dzisiaj w tym punkcie, na tym szczeblu historii. gdyby nie 
dokonała się swego czasu Wielka Rewolucja Październikowa, 
najdonioślejsze wydarzenie dwudl'iiestego wieku. I wcale nie 
trzeba być komunistą, żeby wagę tego epokowego faktu dostrzec 
i ocenić, wy~tarczy odrobina zmysłu historytr.nego, którego nie• 
kiedy brakuje nawet ludziom działającym !POiitycznie, o ciym
przek9nywaliśmy się w osiatnic:h latach. 

JERZY KWJECl~SKI • _ 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów", 

· 1uł niebawem w naszym tygodniku mołna będzie 
przeczytać młędz7 innymit 

- artykuł WITOLDA KASPERKIEWICZA o radykal
nych zmianach w życiu społecznym i gospodarczytn 
Chin; 

- reportał MARKA KOPROWSKIEGO o człowieku. 
który wykonał 6 tysięcy rysunków l szkiców, a teraz 
utrzymuje, że możliwoś~ malowania trzyma .go przy 
życiu; -

- artykuł WŁODZIMIERZA KUPISA na temat szko
dliwej dla zdrowia i środowiska działalnośc;i zgierskiej 
„Boruty"; · 

- reportat STANISŁAWA JASKIERSKIEGO o spry• 
tnym oszuście, który zarabia miliony, lecz żyje skromnie 
ł odmawia sobie wszystkiego; 

- artykuł STANISŁAWA MIKOSIKA o zasadach przy
znawania i tegorocznym laureacie Nagrody Nobla w dzie
dzinie ekonomii; 

- reportaż ROMANA 
chłopcach z popularnego 
widzą świata bez mużyki; 

KUBIAKA o długowłosycn 
zespołu Blue Haze, którzy nie 

- dalszy ciąg sensacyjnego reportażu ANDRZEJ;{ 
MAKOWIECKIEGO z Meksyku. 

• Uwaga Czytelnicy! 
Przypomina.my. le juł za kilka dni upływa termin 

prenumeraty. 

• 
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ył rok 1954. 20 stycznia w Nowej 

B Hucie odbyła się podniosła uroczy
stość nadania tamtejszym - wła3-
nie wybudowanym i jeszcze budo
wanym - zakładom metalurgicznym 
imienia Włodzimierza Lenina. W 

osiem dni później w Warszawie w Zakład.ach 
im. Ludwika Waryńskiego ukończono prace przy 
pierwszej koparce. W lutym zanotowano, że · li
czba . rolniczych spółdzielni produkcyjny<ih zbli
ża się do 8 OOO. 1 marca odbyło się wspólne po· 
siedzenie Biura Politycznego KC PZPR i NKW 
ZSL. Tematem wspólnych <>brad były problemy 
rolnictwa, jego rozwoju, sposoby przezwycięża
nia rodzących się trudn<>ści. 8 marca ruszyl':l 
produkcja w Zakładach Przemysłu Azotowego 
w Kędzierzvnie. 10 marca rozpoczął obrady II 
Zja:i:d PZPR. 

NA BIELANACH W HALI AWF 

ubrało l!~ę 1268 aelegat6w. 
„Miejsce wybrano niefortunnie, w o.frodktJ, 

sportowym na Bielanach, w dlugiej t wąskiej 
hali, na której trenowano w zimie biegi na 60 
metrów. - Zapisał w czwartym tomie ,J'::ił 
wieku - Literaci" Jer'Ly Putrament, t.eż delegat 
na II Zjazd. - Siedzialem bardzo daleko w 
tyle, prezydium ledwo się widzialo na podium. 
Akustyka §rednia. 
Zresztą ł pora lrednia, pochmurn11, chłodnv 

dzień. Mi1ato udekorowane skromnie. Kampa
nia przedzjazdowa też byla raczej skromna. (.„) 
Czulo się nieuchronno~ć zmian, niejasne było 
jednak i tempo ich, i rozmiary. Wobec tego 
wybierano - jak na razie - warianty spokoj
niejsze, czyli matowe, umtarkowane, b11 nie r~e 
- przeciętne. 

LUDZIE PRACY MAlĄ INNE ZDANIE 

w sprawie teraźniejszości i przyszłości soct.i-
lizmu w Polsce. , 

„Niezadowoienie klasy robotniczej - stwier
dza „Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPH 
powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i pr'Lebiegu 
konfliktów społecz.nych w dziejach Polski Lu
dowej" - narastalo iijawnia.jqc si°< najostrzej 
na gruncie bytowo-materialnym, a tak±c ncr
gromadzonych skutków niepraworzqdnośt:i i 'll<I·· 

ruszania zasad socjalizmu. („.) Przede wszystkim 
sposób i zakres wypelniania kierowniczej rol! 
stawał się stopniowo coraz bardziej in,stytucjo· 
nalny, a mniej inspirujący" 

Dyskusja prredzjazdowa nie przyniosła wię
kszych rewelacji. Zalecano nawet jej „upolity
cznienie" za pośrednictwem prasy, co barw!1ie 
ppisał Stanisław Głąbiński w książce „PAP w 
herbie". 

„„.22 lutego - zanotował w „Literatach" Je
rzy Pu~ament - bylem na konferencji woje
wódzkiej w Krakowie, z którego kandydowa
łem. Trwała cały dzień, byla bardzo męcząca, 
choć żadnych spięć tam nie bylo, wprost. prze
ciwnie. Na midcie byly ;ednak sensacje: w,. 
da cuchnęla fenolem, chyba pierwszy objaw te
go naszego nieszczęścia narodowego. Wykryto 
także aferę laptYWniczo-mieszkaniową i w ra·· 
dzie miejskiej na gwalt trzeba by!o dokonywać 
zmian". • , 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

realnych pracowników oraz dochodów pracują
cych chlopów o 15-20 procent. 
Realizować te zadania będziemy przez poli

tykę stopniowego obni :ania cen artykułów po
wszechnego spożycia, przez politykę wzrosti. 
plac w oparciu o zwic;kszoną wydajność pracy .. 
Ażeby osiągnąć zamierzone podniesfanie sto

py życiowej ludności pracującej, trzeba prze
de u;szystkim przyspieszyć wzrost produkcji rol ·· 
nej, zwiększyć wyda.inie prodtikcję przem11slowq 
artykułów powszechnego spożycia, rozwinąc 
szerzej budownictwo mieszkantowe, komuna!· 
ne i socjalno-kulturalne. 

JeCT.nakże należy zdawać sobie sprawę, że wy
datne podniesienie stopy życiowe; !ućlności pra
cującej wymaga poołębienia systemu oszczedza
nia, d.a.lszego wzrost1.1. wydajności prac11, pelnegrt 
wykonywania planów w zakresie obniżki ko
sztów wfosnych w drodze walki z przerostami 
w zatrudnieniii oraz stanowczej likwidacji mar
notrawstwa materialów i brakoróbstwa". 

W referacie Bolesława Bieruta ·pojawiło się 
więcej momentów krytycznych. Takiej krytyce 
paddana z-ostała między innymi praca rad na
rodoWYch. 

„Prezydia rad narodowych - mówił Bolesław 
Bierut - a w szczególności powiatowe, miejskie 
i gminne, często nie wykazują niezbędnej tros
ki o potrzeby ludności pracującej miast i wsi w 
zakresie sprawnego zaopatrzenia w przedmioty 
powszechnego spożycia. i artykuly aospodarskic 
niezbędne w produkcji rolnej, w zakresie spraw 

· Wlafoie taki byl referat Bieruta, bard.co dłu
gi". 

Stahis2aw Gl!lblński, kt6ry w tym czasie pra
cował w Polskiej Agencji Prasowej, kierowanej 
wówczas przez Julię Mincową, żonę Hilarego 
Minca. włączony był do ekipy relacjonującej 

Nieśmiałe otwarcie 
. przygotowania do U Zjazdu PZPR, jak i sam 

przebieg Zjazdu. Ostatnio wydał bardZ<> ciekawą 
książ.kę: „PAP w herbie". W ksiąke tej zan·o:
tował: 

„Już aame przygotówanta do zjazdu b11lt1 zapo
wiedzią nadchodząc11ch przemian. Otóż zleco<to 
nam prz11gotowanie c11klu Wl/Wiadów, w których 
b11laby mowa o produkcji dla ludzi, cz11lf na. 
rynek, o drogach do wyższych zarobków, wre
ucie o skrupulatnym P,rzestrzeganiu P!aworzą
dności przez wszelkie organy oraz instancie 
partyjne i państwowe. Ponadto mtaly to być 
w11wiad11 kryt11czne, atakujące istniejące blę
dy. Na dodatek kazano nam pfsać ciekawie. W 
owym czasie nazwano to „akcją szukania c~e
kawostek", z tym, że mogly to b~ takłe „cie
kawostki" jak poprawa sytuacji w upita.lach. 
lub pracy PZU na wst. („.) 

Chciano, by ludzie w wywiadach mówfU nft? 
sloganami, a poruszali to, co ich naprawdę bo
li, dręczy i zastanawia. W szczególności mietlś
my się pytać o problemy bytowe - o łafnie 
i stalówki w zakladach pracy, o pr:z:edszko1,a 
i szkoly, o za.opatrzenie w podstawowe artykuly 
konsumpc11jne. 

Mt1 sami poczuliśmy się ipeszeni. Jeazcze prHtł 
kflkoma miesiącami. byly to waz11stko temat11 ta
bu, a tu nagle otwarte wrota - krvt.vku;cie, 
szukajcie rezerw, sityślcte, pokazu;cie biurokra
tów!" 

U Zjaz.d PZPR obradował w sytuacji, kiedy._ 
dojrzewała świadomość, te dotychczarowe me
tody kierowania partią f państwem nie przyno • 
sz.ą spodz.iewanych f oczekiwa,nych skutków. 
Społeczeństwo było formalnie „monolitem", fak
tycznie było padzielone, zastraszone, pełne spr'Le
ciwów l wątpliwośd. Tylko że te spr'Leciwy \ 
wątpliwości, występujące w różnych sytuacjach 
ł wobec różnych decyzji, krątyly podskórnie, 
nie wydostawały się na powierzchnię, gdyż czę
•to były traktowane jako przejawy d:z.iałania 
wroga klasowego. Powstała taka sytuacja, kiedy 
masy już zaczynały wiedzieć, że dalej tak 
działać nie można, ale nie wiedziały jeszcze, co 
trzeba zmienić, a ludzie sprawujący władu: ró
wnież dochodzili do takiego \J\.'tliosku, ale tet. 
nie mieli pojęcia o kierunku i raz.miarach _nie
:i:będnych zmian. Najczęściej sprowadzało sIE: to 
do zmian personalnych. Tyle tylko, że zmian 
tych d<>k<>nywano w kręgu c!ągle tych samych lu
dzi. Mówiono wówczas, te działa personalna 
karuzela. -

Sprawa była jednak znacmie powainłejsui 
Problem palegał na: tym: czy mof:na. ~ud~'".ać 
socjalizm w imieniu klasy robotniczeJ 1 meJa
ko za nią, czy też tylko i wyłącznie z jej peł
nym udziałem? A więc razem. Karol 8. Jano· 
wski w artykule zatytułowanym: „PZPR o ro
li klasy robotniczej w przemianach socjalistycz
nych w Polsce (Od Kongresu Zjednoczeniowe
go do IX Nadzwyczajnego Zjazdu)", który to 
artykuł był drukowany w 4 numerze „Z Pola 
Walki" z 1984 roku napisał: 

„Teoria budowana w imieniu i w interesie 
klasy robotnicze; w rzeczywisto~ci prowadziła 
do ograniczenia jej dążeń oraz możliwo§ci w11· 
rażania poglądów. Wymaga przy tym odpowie-· 
dzi pytanie, jaki byl stopień jej akceptacji przez 
klasę robotniczą? Czy klasa robotnicza miak. 
możliwo§ć wplywania na jej tworzenie i reali
zację? Otwarta jest także kwestia, czy w Jvon
kretnych warunkach pierwszej polowy lat 
pięćdziesiątych, zderzenia przeciwstawnych iclei 
i sil na arenie międzynarodowej możliwy byt 
inny rozwój sytuacji". 

HistoriP nie znosi ro'Lważań w rodzaju: c? 
by było gdyby .. ? Historia doptiszc7.a jedyni!:. 
rozważania na temat: dlaczego stało się tak a 
nie inaczej, jakie zadecydowały o tym przyczy
ny, jakie były źródła róiinych wyda,rze1'1? Dla
czego proces społeczny potoczył ste tak a n\;? 
inaczej? Na te pytania odpowiedź - wydaje się 
- została już sformułowana. Gdyby posłużyć 
się słowami Karola B. Janowskiego z cytoW'! • 
negct artykułu, to „zabieg polegając ·· na prze· 
niesieniu obrazu wa!ki klasowej z areny między
narodowej na grunt spolecze1istw budujących so · 
cjalizm byl przedsięwzięciem mechnnicznvm i da
lece niedialektycznym". I pamiętajmy, że w 'Lwiąz
ku z tym zabiegiem coraz silniej akcentowano 
i stosowano w praktyce tezę o zaostrzającej si~ 
walce klasowej. W konsekwencji tego nie tyle 
orientowano się na klasę robotniczą. jako fakty
cznie przewodnią ~iłę w społecznym rozwoj•.l, 
a jedynie występowano w jej imieniu I w jej 
interesie. I właśnie nadszedł moment, kiedy 
zaczęto sobie uświadamiać, że 

na krrtJkt 
TERAZ BĘDĄ DYGRESJE. 

Na zebraniu partyjnym w ZLP wyifa.ny1a 
1łę mała sensacja. Jerz.y Andrzejewski odmó · 
Wił kandydowania na delegata na Zjazd. „My
~tę, że postqpit stusznie" - zanotował Jerzy 
Putrament i dodał: „Wielkte oburzenie na sali''. 
Jego zdaniem zMvinili ci, którzy Jerzego An
drzejewskiego „od kilku lat forsowali na dzia
łacza politycznego", do czego zupełnie nle miał 
predyspozycji. Jako neofita napisał kilka bro
szurek pelinych uproszczeń, których się później 
wstydził. Przeholował-i nim slę zorientował -
jak to ZWYkle bywa w takich przypadkach -
znalazł s!ę po drugiej stronie barykady jako ... 
d-ziałacz pol!tyczny. Ale to stało się dużo pó
tniejl 

„Zjazd rozpoczął sfę wczesnym popotudniem 
11 marca - pisze natomiast Stanisław Głą
biński. - Pamiętam jednak nie samo otwarcie, 
a piekielną awanturę, jaka wy buc Ma rano z po
wodu kilku publikacji, które znalazly się w 
pra•ie akurat w dniu otwarcia obrad". 
Jedną 7. takich publikacji, którą Stanisław 

Głąbiński cytuje w całości, była prognoza po-
gody :z:amleszc'Lona w „Trybunie Ludu": ' 

,,jak podaje PIHM, w Warszawie przeważnie 
pochmurno z możliwościami drobnego opad•. 
Anieżnego. W ciągu dnia skl-0nność clo przeja
foień. Temperatura minimalna„. Wiatry slabe 
.!ub umiarkowane z kierou;ników wschodnich" 

D:z.iś się :i: tego śmiejemy, ale wyobrażam so
bie burzę jaka 'Lawisła wówczas nad „TrY:bUf'."l 
Ludu". Wiele takich burz zdarzało się i pó.:
niej niektórych byłem świadkiem, inne prze
wal~ły się nad moją głową. Może to kiedyś 
opiszę.„ 

Stanisław Głąbiński P<>IDYlił sję jednak poda
jąc datę otwarcia II Zjazdu PZPR :na v.-c'Lesne 
popołudnie 11 marca 1954 roku. Zja'Ld rozpo
czął się 10 ·marca. Pierwszy dzień wypełnił re
fęrat Bole-sława Bieruta. Czytanie referatu z 
przerwami trwało cały dzień. Obradom prz':!
wodniczył Józef Cyrankiewicz. Drugiego dnia 
obradom przewodniczył Aleksander Zawadzk!. 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Q.dczytał W_a
cław Rózga. Tego dnia zaczęła się dyskusJa. 
Widać Stanisław Głąbiński - jako sprawozdaw
ca - interesował się głównie dyskusją i stąd 
w jego pamięci początek dyskusji pokrył ~ię ~ 
ppcz.ątkiem obrad w ogóle. Zresztą na n:ineJ 
stronfo sam pisze źe w sali AWF w dmac1i 
od 10 do 17 mdrca fo54 roku obradowa! I! 
Zjazd PZPR". 

Przy <>kazji - choć to fakt z innego okresu 
- warto odnotować inny błąd Stantsława G!ą
b\ńskiego. Pisze on mianowicie, że ak~rat „ma
my 30 sierpnia 1952 roku, odbywa się („.) po
siedzenie na którym zostanie powalany Ogól.no
polski Komitet Frontu Jedności Narodu". Nie
prawda! Tego dnia w Sali Kolumnowej Urzędu 
Rady Ministrów powołano OK Frontu . N aro~ Lt. 

Słowo Jedność w nazwie dodapo na pos1edzenm, 
jakie miało miejsce 29 listopada 1936 reku, a 
więc FJN powstał dopiero w przeszło 4 lata 
później. 

Ale wróćmy na salę obrad. 

BOLESŁAW BIERUT W REFERACIE 

omówił sytuację międzynarodową. ,;Wii.ffe w n;f 
ocenie bylo tez nie przemyślanych" - stwier
dza Czesław Kozłowski w artykule „II Zjazd 
PZPR" drukowanym w 4 numerze „Z Pola Wal
ki" z 1984 roku. Mówił o sytuacji gospodarczej. 
Referat szczegółowy na ten temat wygłosił Hi
lary Minc i o rolnictwie mówił Zenon Nowal{. 
Wiele uwagi Bolesław Bierut poświc;cił wzro· 
stowi stopy źyciowej ludności. 

„W tym celu - mówił - należy stv:orzyć 
warunki do wzrostu w ciaou lat 10'54-1955 płac 
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k-0munalnych, mieszkaniowych, kuituralnvch 
itp. Brak nadzoru nad wtaściwą pracą sieci han
dlowej na wsi. Jedną z najpoważniejszych bolą
czek wielu prezydiów jest panoszący się biurokra
tvzm, kumoterstwo, bezduszny atosunek do spraw 
i kłopotów ludnośct. 

Prezydia rad, nawet niekiedy wojewódzkich, 
nie zawsze sprawnie t terminowo załatwiają 
skargi i zażalenia ludności. Sporo podań, Hstów 
i skarg pozostaje bez odpowiedzi ł skutków, 
chociaż listy te zawierają często nader istotną 
krytykę· niedomagań, wypaczeń, nadużyć apara
tu, w którym dzłala niekiedy celowo ukr11~11 
wróg". · 

W ten epooób został niejako okre'1ony zakret 
krytyk!. Pow1nna ona obejmować szczebel gro
mady, I>Qwiatu, miasta, a niekiedy nawet' wo
jewództwa. Ostro potraktowano - jako przy
kład niewłaściwego traktowania krytyki ..:.. ki1t· 
rownictwo organizacji partyjnej i rady naro. 
dowej w Piotrkowie Trybunalskim, Powiecie 
łód'Lkim i nowosądeckim. „Dopiero gdy usunię
te zostalo kierownictwo tych organizacji prz.?l! 
KW, aktyw nabral śmialości do krytyki". Ale 
i inne „instancje party;ne nie 11tworzyly do
tąd warunków dla tzerokiego, swobodnego ro:i
wijania twórczej krvtyki ze strony członków 
partii i ze strony mas". Mówił też Bolesław 
Bierut o tym, 1.:e docierają do kierownictw 
partii „sygnaly o brutalnych próbach zastra
szania korespondentów robotniczych i chfop • 
skich, zamykania ust uczciwym ludziom, kt6-

\ rzy w poczuciu partyjnego czy obywatelskiego 
obowiązk1t komunikują wyższym wladzom o błę
dach, nadużyciach i wypaczeniach polityki par
tii i władzy ·ludowej". 
Skrytykował Bolesław Bierut brak kolegial

ności w pracy wielu instancji partyjnych, 
stwi~rdzając, źe w ich pracy „przeważa jeszcze? 
formalny stosunek do zasady kolegialności''. 
Mówił dalej, że na ·pracy „wielu naszych tere
nowych instancji ciąży wciąż metoda zastępo
wania organów gospodarczych i państwowych 
zamiast politycznego kierowania nimi". 
Poddał też krytyce język propagandy. „Je!t 

on często suchy - powiedział - przeladowa • 
ny abstrakcyjnymi określeniami, bezbarwny, 
przypomina raczej styt urzędowych okólników, 
aniżeli żywą mowę propagandzisty". Jego zda
niem „ub6stwo i skostnienie języka w artyku. 
lach i przemówieniach wielu naszych propagan
dzistów jest wyrazem oderwania się od ma~. 
adminisfracyjno-biurokratycznego pojmowani:i 
zadań propagan9-y". 

Ten 

NURT KRYTYCZNY 

znalazł fe! ód6ic1e ,..., a:iskuSJT. Z"ahrafo w nie.l 
głos 66 delegatów. Wielu z nich dzieliło sit: 
sprawozdaniami ze swej lub swoich organizacji 
działalności. Na przykład chłop małorolny z po
wiatu wieluńskiego w województwie... łódzkim 
(ówczesnym) Anton! Ulas doszedł do wniosku, 
że w referacie wygłoszonym przez Zenona Nv
waka o zadaniach, jakie stoją przed rolnictwem 
nie znala'Lł „jako gospodarz ze wsi, gospodarz 
3-hektarowy, nic ( ... ) a tym, jak wieś wyglą
dala przed wojną i do 1945 roku i jak bar
clzo zmieniła się dziś", więc postanowił o tym 
opowiedzieć Zjazdowi. • „ 
Wśród 66 osób, które zabrały głos byli między 

innymi: Michalina Tatarkowna-Majkowska -
wówczas I sekretarz KW PZPR dla wojewódz- -
twa łódzkiego, Jan Jabłoński - I sekretarz K~ 
PZPR, Włodzimierz Soko-rski - mi,nister kul
tury i sztuki. Adam Szaff - dyrektor Instytu
tu Nauk Społecznych przy KC PZPR, Jan Szy
dlak - sekretarz propagandy KW PZPR w 
Stalinogrodzie. Stefan Żółkiewski - sekretar~ 
naukowy PAN, Leon Kruc'Lkowski - prezes ZG 
ZLP, Edward Gierek - sekretarz. KW PZPR 
w Stalinogrodzie, Bolesław Rumift,ki - mini
ster przemysiu chemicznego, Oskar Lange -
rektor Szkoły Głównej Planowania i Statystyk!, 

..; 

Eugeniusz Szyr - zastępca przewodnicząceg·1 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarcz'.! 
go, Adam Rapacki - minister szkolnictwa wyż. 
szego, członek Biura Politycznego KC PZPP.. 

„Na Zjeździe by!o i::aru mówców ze ,.środo
wiska": Kruczkowski, źóUciewski, Sokorski 
notu-ie Jerzy Putrament. - Mówili wodniście 
i mętnie. Nie- dziwota, Zjazd nie jest miejscem, 
gdzie na tak specjalistyczny temat, jak litera
tura, można powiedzieć coś jasnego, przekony
wającego i zarazem choć odrobinę odkrywcze
go". 
Narastający kryzys przyniósł już pierwsze ob

jawy. Ludzie pracy byli niezadowoleni przede 
wszystkim z poziomu życia. ~V tej dziedzinie 
śmielej wyrafali swoje zastrzeżenia. Toteż 
krytyka tak w referatach, jak i w przemówie
niach właśnie· poszła w tym kierunku. Pojawiły 
się . .też krytyczne uwagi pod adresem mini· 
sterstw. 

Michalina Ta•tarkówna-Majkowska powiedzia • 
ła na przykład między innymi: 

„Nie wszystkie jeszcze podstawowe organiza
cje wykazują należytą troskę o człowieka, tro· 
skę o produkcję. Ujawniono poważne zaniedba
nia, jak praca cięfornych kobiet i mlodzieży 
w nocy, brak elementarnych warunków higieni
cznych w niektórych zakladach pracy. Wyra.fa 
się to m.in. w tym, że fundu.~ze na inwestycje 
socjalne nie zostały w pelni wykorzystane. Za.
niedbania te najjaskrawiej wystąpiły przed IX 
Plenum w Zakładach Chemicznych „Boruta''. 
Dopiero uchwaly egzekutywy komitetu u:oje
wódzkiego po IX Plenum pomogly towarzyszom 
z „Boruty" zanalizowad swoje blędy i szybko 
je naprawić. Należy podkreśitć, że za stan, jaki 
byl w zakladach „Boruta'', obok komitetu wo
jewódzkiego niemalą także winę ponosi Mini
sterstwo Przemysłu Chemicznego'. 

Komitet wojewódzki otrzymuje także bardzo 
malą pomoc ze strony Wydztatu Przemyslu Cięż
kiego ·Komitetu Centralnego, mimo że ciągle 
aię do nt€go zwraca". 

Jan Jabłoński - jak przyis.tało na I sekre• 
tarza KŁ PZPR - sporo miejsca w swoim v;y„ 
stąpienlu poświęcił problematyce przemysłu lek
kiego. 

„„.stwierdzid Mleżv - powiedział - że nte• 
dostateczną troskę o racjonalne t oszczędne w11• 
korzystanie surowca wykazuje administracja na
szego przemyslu, poczynając od Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego, a kończąc na dyrekcjach 
zaklad6w. Ministerstwo Przemyslu Lekkiego nie• 
dostatecznie operatywnie kontroluje gospodarkę 
aurowcową podleglych mu centralnych zarządów 
ł admtnłstra.cji zakladQw. Nie wyciąga się ża
dnych wniosków w stosunku do dyrektorom, 
którzy dopuszczają się marnotrawienia i nad
miernego zużycia surowców". 
Skrytykował też ostro brak koordynacji p?

między dwoma ogniwami przemysłu lekkiego: 
Instytutem Włókiennictwa i zakładami produk
cyjnymi, oi;karż.ając o ten brak MPL. Również 

' Władysław Dworakowski znaczną część swego 
wystąpienia poświęcił problematyce przemysłu 

· lekkiego, krytykując i wytykając niedociągnł~
cia występujące w tym przemyśle. 

Walenty Titkow - I sekretarz Krakowskiego 
Komitetu PZPR - krytycznie ocenił starania 
organizacji partyjnej o zaspokojenie potrzeb lu
dzi pracy. „Nie bylo z naszej strony dostatecz
nego wyliłku - powiedział międ'Ly innymi -
by ulepszyć pracę instytucji handlowych, rozwi· 
jad pracę punktów uslugowych, walczyć o roz• 
szerzenie produkcji artvkulów masowego spo
tv"tia". Wystąpił te! z pos.tula.tem rozwiązani1 
problemu wody w Krakowie: „Szczególnie o
sfr'vm p'roblemem dla Krakowa - jest spNMVa za.
opatrywanta miasta w wodę. Qd dwóch lat sta• 
ramy się w PI{PG o wprowadzenie do. planu 
budtYWy nowego u;ęcta wody, lecz jak .dotąd 
bezskutecznie". · 
Włókniarka z Piotrkowa Trybunalskiego, Jó

zefa Simowa, przodownłca pracy skrytykowała 
jakość budownfotwa. Przytoczyła fakt, jak to 
w Piotrkowie Trybunalskim oddanp do uźytku 
dom i3 grudnia, a w styczniu „popękaly ru
ry,: ścieki poza.marzaly f woda pozalewala lu· 
dziom mieszkania". Wyraziła teź opinię, że choć 
jest robotnicą, to nie zaplanowałaby tak rur 
,,na zewnątrz. aby gdy przyjdzie mróz, mia!y 
one zamarzać". Dodała do tego. te nie sły
szała, „ażeby kogo za takie rzeczy jak u nas 
w Piotrkowie ukarali. A lud pracy mówi ta'k: 
„my ciężko pracujemy, a nasze pteniądze idą 
w błoto". 

Stanisław Łapot - kierownik Wydziału Prze
mysłu Ciężkiego KC PZPR - ostrej krytyce 
poddał pracę różnych ludzi l instytucji szczeb!a 
centralnego. Powiedział między innymi, że „mi
nisterstwa i partyjne organizacje nie potrafł
ly wyjść ze sfery dyskusji na temat konii>cz · 
noścl pod~iesienia stop11 życiowej", wytknął 
wielu kiero\'l'tlikom resortów brak samodzielnoś
ci i cią!(łe skarżenie sie, że „odmówili", „nia 
przyznali", „nie dodali'', skrytykował takle 
działania, które prowadzą tylko do przypodo
bania się zwierzchnikom, opowiedział, jak to 
w Ministerstwie Prremysłu Cięż.kiego trwa dy. 
skusja nad tym, „czy pracownik departamentu 
X winien krytykować dyrektora departamentu 
na zebraniach partyjnych". O krytyce m!nistrn 
nie mogło być w ogóle mowy, bo to „podyywa 
autorytet kierownika". 
Było to niewątpliwie najciekawsze przemó

wienie na II Zjeździe PZPR, choć Jerzy Pu
trament uważa, że takim przemówieniem było 
wystąpienie Bolesława Rumińskiego. Czesław 
Kozłowski w cytowanym artykule oba ocenia 
wysoko - jak na tamte czasy oczywiście. 

II Zjazd PZPR 

OKREŚLIŁ NOWĄ LINIĘ 

przede WS?:Ystkim w sprawach gospodarczych. 
Realizacja tej linii dała lepsze rezultaty, ale 
nie takie, jakich się spodziewano Zmniejszono 
środki na inwestycje, w rolnictwie nastąpił o
koło 9-procentowy wzrost produkcji, przeciętna 
płaca w gospodarce uspołecznionej wzrosła do 
1090 złotych w 1955 roku. Zahamowano wuost 
cen. Nastąpiło ożywienie w organizacjach par
tv.j.nych Do 1954 roku liczba członków i kandy
datów PZPR bvła niższa niż w chwili zjedino. 
czertia PPR i PPS. Dopiero teraz nastąpił wzro;t 
liczebny szeregów partyjnych. Były to jednak 
zmiany niewystarc7..ające. 

Wkrótce nastąpiły nowe wydarzenia, które 
zmieniły sytuację, ale nie mogłoby się to s''łt\ 
gdyby nie byh uchwał II Zjazdu PZPR. 
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ięzień • Pawilonu Cytadeli War
szawskiej w liście do ż;ony pisał 
w 1914 roku: 
„Pamiętam opowiadania wieczor

ne w dworku naszym, kiedy matka 
pr<-y świetle lampy mówila o prze

śladowaniu unitów ( ... ), o tym, jak w kościo
łach przymuszano do śpiewania suplikacji po 
rosy3sku, o tym, jakie kontrybucje nakładano 
na ludność, jakim ulegała ona prześladowa
niom. I to zdecydowało, że poszedłem później
szą swoją drogą, że każdy gwałt, o którym sły
szałem lub który widziałem, (. .. ) zmuszanie do 
chodzenia do cerkwi w dni galowe, system 
szpiegostwa byl jakby gwałtem nade mną sa
mym. I wtecly przysiągłem z gromadką innych 
walczyć z tyln złem aż do ostatniego tchu. 
I miałem już serce i mózg otwa1·te na niedolę 
ludzką i nienawiść zła". 

A kiedy siostra Aldona, widząc pogarszający 
alę pod wpływem zesłań i• więzień stan jego 
zdrowia, namawiała go do zaniechania rewolu
cyjnej działalności, odpowiedział jej .z więzienia 
siedleckiego: 

„Nic! Zostanę takim, jakim bylem ( ... ) moja 
droga wciąż ta sama; jak dawniej nienawidzi
łem zła, tak i teraz nienawtdzę, tak jak daw
nie; pragnę calą duszą, aby nie było na świecie 
niesprawiedliwości, przestępstw, pijaństwa, roz
pusty, o·szustwa, nadmiernego luksusu, domów 
pubiicznych, ucisku, walk bratobóiczych, wojen, 
wrogości narodowej ( ... ). Chciałbym milo.folą 
objąć calą ludzkość ( ... ). Po co namawiać mnia 
do zawrócenia z tej drogi". 

Gruntowni~ studiował dzieła Mal'k!a, Enge1„ 
sa, Plechanowa, Kautskiego, przestudiował 
wszystkie najważniejsze prace Lenina. Anali1m• 
wał .dzieła wybitnych ekonomistów burżuazyj.. 
nych, filozofów i historyków. 

„ W og6Ze stTasznie Wiele przyjdzie mł popmi. 
tować - napisał do znajomej rewolucjonistltł 
fosyjskiej M. Nikolewej - żeby przyswoić so
bie jak należy naukę marksistowską". Żywo 
interesował się rozwojem myśli socjalistycznej w Polsce. Nawiązał znajomość z Ludwikiem 
:Krzywickim - pierwszym tłumaczem „Kapita• 
łu" na język polski. Poznał też Edwarda Abra
mowskiego - twórcę Zjednoczenia Robotników 
Polskich. Żywo Interesowały go działalność i po
glądy Marcina Kasprzaka. 

SWOISTYM UNIWERSVJ:ETEM 

były dla Feliksa Dzierżyńskiego zesłania i wię
zienia, w których ani na chwilę nie przestawał 
'być rewolucjonistą i •qziałaczem politycznym. 

„W w!ęiłeniu dojrzalem - napisał w czasie 
odbywania szóstego wyi:;oku - w mękach, sa
motnoścł i tęsknocie za światem, za życiem.. 
Jednakże zwątpienie w sprawę nigdy nie zaj
rzalo mi w oczy". 

Przebywał w więzieniach w Siedlcach, CY'
tadeli Warszawskiej, Aleksandrowsku, na ka- · 
tordze w K~jgorodzkoje, Nolińsku i Orle. 

Feliks Dzierżyński był przede wszystkim re
wolucyjnym praktykiem i owa praktyka wy
wierała zasadniczy wpływ na jego poglądy, po
stawę patrioty oraz internacjonalisty. Był czło
wiekiem czynu, w którego życiu dominowała 
praktyczna działalność rewolucyjna, wojskowa 
lub państwowa. Zrozumienie historycznej roli 
klasy robotniczej, stałe z nią obcowanie ks~tal:
towały u Feliksa Dzierżyńskiego poczucie ideo
wej klasowej internacjonalistycznej więzi oraz 
dąż~nie do re:.Volucyjnego przeobrażania świata. 

W 1900 r. za sprawą Feliksa Dzierżyńskiego 
doszło do utworzenia Socjaldemokratycznej 
Partii Królestwa Polskiego i Lityvy. W sier
pniu 1902 r. wysunął problem, o którego wcie
lenie w życie konsekwentnie walczył: postulo
wał konieczność ściślejszego powiązania dzia
łalności SDKPiL z rozwijającym się rosyjskim 
ruchem robotniczym, na czele którego stał Le
nin. Był jednym z inicjatorów wejścia SDKPiL 
w skład Socjaldemokratycznej Partii Robotni
ków Rosji (SDPRR). 

W 1906 r. na IV Zjeździe SDPRR dokonano 
organizacyjnego połączenia obu partii Jedność 
organizacyjna polskiej i rosyjskiej socjaldemo
kracji wpłynęła na pogłębienie się i~owości i 
zblizenie do kierunku bolszewickiego. Było to 
wydarzenie o ogromnym znaczeniu history
cznym. Na zjeżdzie tym Feliks Dzierżyńs!d 
spotkał się z Włodzimierzem Leninem. Od ti;j 
pory stał się jego bliskim przyjacielem i współ
pracownikiem. 

Był to okres wewnętrznych rozbieżności w 
SDKPiL. Zostały one przezwyciężone przy bez
pośrednim udziale Feliksa Dzierżyńskiego. 
Przyczynił się on bowiem walnie . do upo
wszechnienia leninizmu na gruncie polskiego 
ruchu robotniczego. Jego też m.in. zasługą ;est 
to ii; SDKPiL stała się pod względem ideo
wym partią bardzo bliską Leninowi i radykal
nemu odłamowi SDPRR - bolszewikom we 
wszystkich węzłowych problemach walki z ca-
ratem. · 

Stanowisko Feliksa Dzierżyńskiego w kwe3tii 
narodowej wywodziło się z przesłanek interna
cjonalizmu oraz troski o zachowanie ścisłego 
współdziałania proletariatu polskiego i rosyj
skiego w przygotowaniu, a także przeprowa
dzeniu rewolucji socjalistycznej. 

SP.RAWA NARODOWA 

zawsze była jednym z głównych motywów jego 
aktywności politycznej i społecznej. Jako zwo
lennik masowego ruchu rewolucyjnego docho
dził stopniowo do przekonania, że proglI'am wy
zwolenia narodowego nie moze być zbyt ogól
nikowy i odległy. Aby spełniał funkcje mobili
zujące szerokie kręgi społeczeństwa, powlnien 
być możliwie konkretny. 

Oprócz klasy robotniczej, którą uważał za 
główną siłę rewolucji, wysuwał sprawę jej so
jusznika. Widział go w chłopstwie i dlatego Ja
ko jeden z pierwszych polskich rewolucjonis-

4 ODGŁOSY 

tów sformułował fde~ sojuszu robotniczo
-chłopskiego, stanowiącego bazę rewolucji. Po
gląd ten był wynikiem ideowego dojrzewania, 
teoretycznego rozumowania i kształtował się 
pod wpływem rewolucyjnej praktyki głównie 
w SDPRR(b). Stanowi też jeden z wielu przy
kładów przenoszenia na grunt polski lenino
wskich poglądów na rewolucję. 

Uznajgc kierowniczą rolę partii marksisto-
wskiej, dostrzegał Feliks Dzierżyńsk.i ogromną 
rolę szerokiego pojmowania sił rewolucyjnych. 
Był przekonany, że sukces może osiągnąć jedy
nie ruch masowy. Oprócz znaczenia ruchu 
strajkowego, którego był gorącym zwolenni• 
kiem I przywódcą, upatrywał zwycięstwo re
wolucji w powstaniu zbrojnym. Pogląd ten, 
nie należący na początku XX w. jeszcze do 
powśzechnych wśród działaczy robotniczych, 
stanoy.r!ł podstawę jego działalności w rewolu
cji 1905-1907, a takie 1917 r. Na wieść o oo
wstaniu łódzkim wydał odezwę, w któ.rej 
stwierdzał: 

,.Do walkł powsta~ musł cały llwnJ, pa1\stwo 
aałe, tak 3ak powstała cała Łód~'. 

Był pierwszym polskim rewolucyjnym dzia
łaczem, który widział, że oprócz klasy robotni· 
czej i chłopstwa do zwycięstwa rewolucji ko· 
niecme jest także wojsko. o pracy wśród żoł· 
nierzy w jednym a: listów napisał1 

v>a osobłActe tej t'Obocte nadaJt ogromne 
maczente, wprost ~olosalnr'. 

W marcu 191' r.. Moskiewski Komłti!t Rady 
Delegatów Robotniczych i żołnierskich powołał 
go na stanowisko przewodniczącego Komisji 
Wojskowej. Csynnie włączył się w tworzenie 
Gwardii Czerwonej, rozwijał działalność poli
~Zlllł wałród jednostek wojskowyoh. 

TOMASZ KOWALCZVK10WSKI 

cji tego trudnego zadania Polacy: J. Leszczyń
ski, St. Pestkows·kl i Inni. 

Jego 

UDZIAŁ W POWSTANIU ZBR10J'NYM 

był wielostronny. Feliks Dzierżyński z polece
nia W. I. Lenina sprawdzał wykonanie rozpo
rządzeń oraz dyrektyw Komitetu Centralnego 
i Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego, Przyjmo
wał delegacje Rad Żołnierskich i Robotniczych, 
om,awiał sytuację polityczną i militarną, przed
stawiał plany i zamierzenia wojskowe. Ogrom
ne są jego zasługi w walce z głodem i sabota
żem. Kierowane przez Feliksa Dzierźyńskiego 
oddziały czerwonogwardzistów przeprowadzały 
skrupulatne poszukiwania żywności w magazy
nach, sk.ladach kolejowych. Wykryto znaczne 
zapasy zboża i mąkl. Tworzył specjalne od
działy rewolucyjne marynarzy i żołnierzy w 
celu dokonania rekwizycji zboża u obszarników 
i spekulantów. 

Wieczorem 25 października 1917 r. w Smol
nym zebrał się II Zjazd Rad, by obwieścić 
światu zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, a 
jednocześnie proklamować przejęcie władzy w 
Rosji prze.z Rady Delegatów Robotniczych, żoł
uierskich l Chłopskich. Feliks Dzierźyński za· 
siadał w prezydium Zjazdu. 

II Zjazd Rad uchwalłł dwa historyczne doku
menty: „Dekret o ziemi", znoszący prywatną 
jej własność, l „Dekret o pokoju", określający 
generalne kierunki polityki zagranicznej pańs
twa socjalistycznego. W drugim dniu obrad 
Feliks Dzierżyński jak"° przedstawiciel SDKPiL 
złożył oświadczenie,, mające walor pierwszego 

I 

mowaniem oddziałów partyzanckich, oddziałów 
specjalnych Kawaleryjskiego Pułku Komunis
tycznego, drużyn robotniczych. Podległe mu 
oddziały wojsk wewnętrznych wzięły udział w 
rozbiciu kontrrewolucji Denikina na południu 
i Judenicza na północy. W styczniu 1920 r. za 
zasługi w obronie władzy radzieckiej Feliks. 
Dzierżyński został odznaczony Orderem Czer
wonego Sztandaru. Po raz drugi przewodni
czącym Komitetu Obrony Moskwy mianowano 
go jesienią 1920 r. w obliczu narastającego nie
bezpieczeństwa buntu kontrrewolucyjnego. 

W 1920 r. Dzierżyński został skierowany 
przez KC partii i rząd na Ukrainę dla ochrony 
tyłów Frontu · Południowo-Zachodniego. Czaso
y;o został zwolniony ze stanowiska przewodni
czącego Nadzwyczajnej Komisji. Olbrzymi· 
wysiłek Dzierżyńskiego i . wojsk wewnętrznych 
zapewnił Armii Czerwonej bezpieczei1stwo na 
tyłach. Miało to dla prowa<lzenia wojny zna
czenie zasadnicze. 

W lipcu 1920 r. KC RKP(b) odwołał Feliksa 
Dzierżyńskiego z Ukrainy, przesyłając go na 
Front Zachodni. Wraz z J. Unszlichtem wszedł 
w skład !łady Wojennej Frontu Zachodniego, 
a w kilka dni później został przewodniczącym · 
Polskiego Biura KC RKP(b), które tworzyło 
polskie komitety rewolucyjne, stano~iące za
lążek władzy robotniczo-chłopskiej. 30 lipca 
tegoż roku powstał w Białymstoku Tymczaso
wy Komitet Rewolucyjny Polski. Objął w nirn 
kierownictwo sprawami wojskowymi, bezpie
azeństwa, wywiadu i kontrwywiadu. Szczególną 
jego troską było zorganizowanie Polskiej Armii 
Czerwonej. W tej sprawie pisał do Lenina: 

„Uważamy za 3prawę szczególnie ważną .10„. 
ganizowanie Polskie3 Armii CzeTwonei. Mamy 
na.dzieję, że przy umiejętnej organizacji stwo
nymy szybko armif proletariacką". 

Przystąpił do formowania pierwszego polskiego 
pułku ochotniczego w Białymstoku i polskiego re
zerwowego pułku w· Bobrujsku. Utworzył takża 
pierwsze ogniwa organów bezpieczeństwa. 

W kwietniu 1921 r. .powierzono Feliksowi 

Z myślą o.nowej Polsce 
Dzierżyńskiemu nowe odpowiedzialne stanowi
sko ludowego komisarza komunikacji. W nie
słychanie ciężkich warunkach owego okresu. 
kiedy materialna i techniczna 

BAZA TRANSPORTU BYŁA 
ZRUJNOWANA 

Był jednym 1 najblit!zych wspólpracownlk6w 
Włodzimieria Lenina i jednym z pierwszych, 
którzy zdecydowanie poparli latem 1917 r. jego 
stanowisko 

O PRZEJĘCIU CAŁEJ WŁADZY 
W RĘCE RAD 

na drodze powstania :r.brojnego. Kiedy w pat
dzierniku 1917 roku przygotowanie i przepro• 
wadzenie powstania zbrojnego stało się najpil
niejszym zadaniem partii boleszewików, Fellks 
Dzierżyński wysunął wniosek, aby całokształ
tem tych prac kierowało Biuro Polityczne KC 
SDPRR(b), z Leninem na czele. Wniosek został 
przyjęty. 

Feliks Dzierżyński poparł teł wniosek Wło
dzimierza Lenina o konieczności rozpoczęcia 
powstania zbrojnego preed zwołaniem II Zjaz
du Rad tj. 7 listopada (25 października) 1917 r. 
Jego gł~s miał zasadnicze znaczenie, bowiem 
wchodził od 22 października w skład specjalne
go sztabu wojenno-rewolucyjnego powołane~o 
przez Piotrogrodzką Radę Delegatów - Korru
tetu Wojskowo-Rewolucyjnego (piotrogrodzki 
Komitet Wojskowo-Rewolucyjny spełniał rolę 
ogólnorosyjskiego sztabu powstania zbrojnego), 
a także pięcioosobowego Ośrodka Partyjnego, 
powołanego 29 października przex plenum KC 
SDPRR(b) jako partyjne centrum dyspozycyjne 
dla komitetów wojskowo-rewolucyjnych. Był 
współautorem decyzji w sprawie doprowadze
nia do stanu całkowitej gotowości bojowej ar
mil rewolucyjnej, · opanowania przez bolszewi
ków dróg, mostów i węzłów kolejowych pro
wadzących do stolicy, zorganizowania systemu 
łączności Ośrodka z11 wszystkimi komitetami 
wojskowo-rewolucyjnymi, poszczególnych armii · 
i frontów. Wziął także udział w opracowaniu 
specjalnego szyfru, za pomocą którego pn;eka
zano termin wybuchu powstania do wiadomoś
ci wszystkich organizacji partyjnych. 

Feliks Dzierżyński jest autorem bądf współ
autorem m.in. koncepcji partyjnej bolszewickiej 
organizacji w jednostkach wojskowych, planu 
masowego przeszkolenia robotników we włada
niu bronią, współdziałania dzielnic partyjnych 
z oddziałami wojskowymi, tworzeniu dzielnico
wych, bojowych ośrodków informacji techni
cznej, sposobów organizacji dyżurów bojowych 
w ośrodkach centralnych i w terenie. Na uwa
gę zasługuje bardzo aktywne jego stanowisko 
w sprawie utworzenia (decyzję podjął Komitet 
Wojskowo-Rewolucyjny w dn. 21.X.1917 r.), a 
następnie działania instytucji komisarzy w od
działach garnizonu piotrogrodzkiego. Komisarze 
umocnili w armii wpływy Komitetu, usprawni
li łączność między robotnikami i żołnierzami, 
podjęli funkcje kontroli i nadzoru walki z sa
botażem ze strony carskiej kadry, rozdzielali 
broń i żywność. W sumie działalność komisa
rzy wpływała wydatnie na zdolność bojową 
oddziałów. 

Powstanie zbrojne wybuchło tl listopada (24 
października) przed otwarciem II Zjazdu Rad 
Delegatów. Sztab powstania ::lokalizowano w 
Smolnym, skąd wydarzeniami kierował bezpo
średnio Lenin. Feliks Dzierżyński zapewniał 
ochronę Smolnego, kierował pracą polityczną w 
jednostkach wojskowych, a jednocześnie opa
nowaniem poczty i telegrafu - dwóch kluczo
wych obiektów. Współdziałali • nim w realiza-

historycznego dokumentu przyjaini polsko-M
dzieckiej: 

„Proletariat polski szedl zawsze w jednvm 
ueregu z proletariatem rosyjskim. Socjaldemo
kracja Królestwa Polskiego i Litwy a enfu.zia
zmem przyjmuje ten dekret". 

Na II Zjeździe Rad powołano do tycia rewo
lucyjny rząd Rosli Radzieckiej - Radę Komi
sarzy Ludowych z Włodzimierzem Lenine'll na 
czele, a także wybrano Ogólnorosyjski Central
ny Komitet Wykonawczy Rad, w skład którego 
wszedł Feliks Dzierżyński, pozostając jego 
członkiem do końca życia. 

Rada Komisarzy Ludowych powołała Feliksa 
Dzierżyńskiego w grudniu 1917 r. na przewod
niczącego Nadzwyczajnej Komisji do Walki z 
Kontrrewolucją i Sabotażem (WCZK). Później 
objął kierownictwo resortu bezpieczeństwa we
wnętrznego. Tworzył aparat bezpieczeństwa 
złożony z ludzi ideowych, „o gorących sercach 
i czystych rękach". Jego zastępca W. Mienży:l.
ski tak wspomina rolę Dzierżytiskiego: 

„Mimo bohaterstwa pracowników Nadzt1Jy-
czajnej Komisji nigdy nie udaloby się zorgani
zować organów bezpieczeństwa, które zna his
toria pierwszej rewolucji proletariackiej, gdyby 
Dzierżyfiski przy wszystkich jego cechac]I. orga
nizatora i komunisty -nie byl czlowiekiem głę
boko partyjnym, praworządnym i skromnym, 
dla kt6rego dyrektywa partii byla wszystkim". 

Dzierżyński osobiście opracował i przepro
wadził z 11 na 12 kwietnia 1918 r. wielką ope
rację oddziałów czekistów, ochrony Kremla i 
oddziałów Armii Czerwonej przeciwko ugrupo
waniom anarchistycznym, kontrrewolucjonis
tom, pospolitym bandytom i przestępcom. W 
lipcu 1918 r. natomiast rozbił w Moskwie bunt 
lewicowych eserowców. Odegrał wybitną rolę 
w zdemaskowaniu i udaremnieniu kontrrewo· 
lucyjnych knowań eserowsko-mienszewickiego 
Komitetu Wykonawczego Związku Zawodowego 
Kolejarzy, w likwidacji monarchistycznych or-
ganizacji „Zgromadzenie Rosyjskie", „Biały 
Krzyż", „"\Vszystko dla Ojczyzny", „Czarny 
Punkt" i innych. 1 września 1918 r. przy po
mocy m.in. polskich oddziałów rewolucyjnych 
zlikwidował bunt w Jarosławiu. Brał też akty
wny udział w tworzeniu i umacnianiu Armii 
yzerwonej. 

Przy współudziale Feliksa Dziedyńskiego 
rozwiązano wiele problemów łączących się bez
pośrednio z prowadzeniem działań wojennych 

NA FRONTACH WOJNY DOMOWEJ 

Brał bezpośredni udział w działaniach na 
Froncie Wschodnim, gdzie wspólnie ~ Józefem 
Stalinem na polecenie KC partii badał przy
azyny niepowodzeń 3 armii. Sformułowane wó
wczas wnioski (początek roku 1919) dotyczące 
systemu rekrutacji, tworzenia aparatu polity
cznego, pracy dowództw i sztabów, zasad i 
sposobu prowadzenia działań wojennych, spo
s~bu zaopatrywania wojsk walczących na fron· 
cie stanowią jego osobisty wkład w powstanie 
i rozwój radzieckiej sztuki wojennej. 

aparat transportu był jeszcze w snacznej mie
rze w rękach resztek elementów biurokraty
cznych i nierzadko kontrrewolucyjnych, roz
począł pracę nad odbudową kolejnictwa 1 
transportu radzieckiego. Ogólnorosyjska Kon
ferencja Partyjna, oceniając w styczniu 192~ r. 
trzyletnią pracę Feliksa Dzierżyńskie~o w dzie
dzinie komunikacji, stwierdziła: 

„Transport znajduje się w takim stanie, li 
może bez szczeg61.nych trudno§ci zaspokoi6 
wszystkie wymogi gospodarki narodowej". 

Stały kontakt 7: masami uwaial T11lila 
Dzierżyński za gl6wną zasauę pracy kat.dego 
działacza politycznego i państwowego: 

„Jeśli dtialacz gospodarki nie zna maa, nie 
potraft wejść z nimi w stałą \ żywą łqctnd~ć, 
to nie może być ani dobrym czlonkiem partii, 
ani dobrym dzialaczem gospodarczym. (.„) Pra
cownicy gospodarczy powinni wiedzieć, że ża
dne środki, że żadna powamiejsza sprawa nie 
może dać pożądanych rezultatów, o ite jej ni~ 
zrozumie klasa robotnicza. ( ... ) Nasi dzialacze 
gospodarczy nic powinni ani na chwilę zapo
minać, że są wykonawcami dyrektyw klasy ro
botniczej". 

Na połączonym plenum Centralnej Komisji 
Kontroli i Komitetu Centralnego WKP(b) 2o 
lipca 192.6 r. wygłosił ostatnie w swym życiu 
przemówienie. Skierowane ono było przeciwko · 
opozycji Trockiego, Kamieniewa, J;>iatakowa i 
innych, którzy forsowali rozwój przemysłu bez 
uwzględnienia rolnictwa i całej ekonomik.i kra
ju. Przemówienie to, podobnie jak poprzednie, 
n~cechowane było optymizmem i niewzruszoną 
wiarą w ostateczne zwycięstwo socjalizmu. Sta
nowiło odbicie całego· jego postępowania, nie
ustannej walki ze złem i trudnościami, o lepsze 
jutro. Zaledwie w kilka godzin po tym prze
mówieniu Feliks Dzierżyński zmarł. 

W dniu jego śmierci plenum KC i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej ogłosiło odezw11: 

'7Do wszystkich czlonków. Partii, do wszys
tkich ludzi pracy. Do Armii Czerwonej Flotu". 

„Dzisiaj spotkał partię nowy ciężki cios. 
~marl. nagle na atak serca towarzysz Dzier
zyńs~i. ~ostr_ach burżuazji, ·wterny rycerz pro
letariacki, niestrudw11y budowniczy naszego 
przemysłu i nieustraszony żolnierz wielkich 
bojó."!P"· 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Polski, oddając hołd jednemu z najwybitniej
szych przywódców polskiego i międzynarodo
"Vl'.ego ru_chu robotniczego, w specjalnej odezwie 
pisał: , . 

„Na posterunku bojowym SJ1lonął nieugięty 
ch.orąży rewolucji proletariackiej, jej stalowy 
1mecz karzący klasowych wrogów proletariatu 
i budowniczy zrębów spoleczeństwa socjalisty
c:nego. Po tr~dziestu z górą latach ofiarnej i 
niezmordowane3 pracy dla partii, którą budo
w~l od k~mienia węgielnego, od nielegalnych 
kol robotniczych, od prymitywnej techniki pod
ziemia, zszedl do mogily jeden z głównych bu-
downiczY.ch pien_,vsz~go państwa zwycięskiej 
rewoluc3i robotnicze3, człowiek najwyższych 
instancji kie.rowniczych milionowej partii Le
nina". 

Feliks Dzierżyński wszedł na trwałe do naj
:io.wszych dziejów Polski jako wybitny działacz 
1. ideolog polskiego rewolucyjnego ruchu robot
niczego. 

W lipcu 1919 r. został przewodniczącym Komitetu 
Obrony Moskwy i przewodniczącym Rady Wo
jennej Wojsk Ochrony Wewnętrznej. Wespół 
z Komitetem Partyjnym Moskwy zajmował się 
bezpośrednio organizacją obrony stolicy, for- • 
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s t.o tysięcy zloty~h 
dal3m dla szpital·1, 
jak ty-lk'° skoi1czyla 
się budowa. Przy
szłam do doktor:i 
Kuszkowskiego. w:-

dzę przejęty człowiek, star'.ł 
s~ę, pilnuje, załatwia. No, jak 
me pomóc? I szpital tą.k po
trzebny. Długo kobiety czekały, 
więc jak nie dołożyć od siebie? 
Potem jeszcze z3kupiłam dla 

' szpitalnej kuchni komplet garn
ków, naczy11, sztućców. I opra
wiłam pięćdziesiąt dwa tomy 
najpiękniejszych książek z mo
jej b!blioteki. Pięknie wyglą · 
dają w granatowym płótnie Le 
złotymi literami. Będzie na po
czątek sz,pitalnej biblioteki dh 
ch<>rych. O, tu jest piękne po
dzięlrnwanie od dyrekcji sz:pita · 
la i p<>kw'.itowanie z banku, ie 
wply•nęło te sto tysięcy. 

Daity w teczce sięgają po
czątku lat pięćdtiesiąty,ch. Dy
plomy z podziękowaniami 7.a 
zasługi w pracy społecznej. Na. 
iprzyklad w listopadzie 1952 ro
ku FJN dziękuje za aktywną 
pomoc w pracach sipołecZlnych. 
A potem Już ciągnie się jedno 
za d•rugim. P<>dziękQwanie za 
odzież ofiarowaną dla Komitetu 
Pomocy Społecznej i za wpłsj.ty 
gotówkowe na rzecz Klubu Se
niora i dla Li~i Kobiet i jeszcz~ 
od PCK podziękowanie. I je. 
szcze od TPD list dziękując·' 
za wpłaty gotówkowe 9 i 12 
tysięcy i ubranka dla dzieci. 
Dyplomy, listy, oficjalne, na 
:firmowym papiel'lze i takie od
ręczne, zwyczajne, dziękujące 
za pomoc potrzebującym, z.a 
zrozumienie, za nieobojętność. 

Starannie ułożone według dat 
pokwitowania czynionych 
wptat. korespondencja w spra
wie kolejnych dar<>wiz.n. Teci
ka jest gruba. I sprawia pam 
Marii :rnjwiększą przyjemność. 
To jej największy skarb. tak 
mówi. Swiadczy. że nie trzeb"!. 
falować ani wstydzić się życia. 
Długiego życiu, bo pani Maria 
ma 75 lat. 

- Nie wiem i;kąd się to bie
rze. i'lfoże się czl.owiek taki TO
d;;;i, a może tak wychowttie go 
rodzinny dom? Może trzeba w 
życiu mieć twardo, żeby umie6 
dawać? Albo tylko wystarC!11 
widzieć ludzi obok siebie. Nic 
robić z siebie samego początk•• 
i koiica toszystkiego? 

To matka nas, dzieci, uczy~c, 
że ludziom trzeba pomagać, u,;_ 
dziec' 1cl1 sprawy, pomóc po
tr:::ebujqcym. Ciężko byto cza
sem, af.e matka ńigdy nie od-
mówila pomocy biednteisz11m, 
bezradniejszym. A nasz dom 
Więckowskich. te AlekHandro-

wie f(1Ljawsld;;i zawsze dairni 
oparcie nam i innym ludziom.. 
W 1911 roku się urodziłam, a co 
czego matka uczyła idzie z::i 
mną p~zez całe życie. 

Jak to się dziwnie układa 
Do wojny moje zycie bylo ta
kie ZU'yczajne, nic specjalnego; 
Szkoła, praca. Z pracq miałom 
kłopoty przez całe życie. Z p?
wodu ocztt. Słabe byly od dzi~
ciiistwa. Lekar-ze na rentę in
tvaiiclzką mnie wysłali, a tu 
trzeba się utr:::ymać. 

Przed samq wojną, jako§ t~k 
wio.mą trzydziestego dziewiąte
go poznałam mego pierwszego 
męża. Miałam dwadzieścia o-
siem lat. To byl adwokat ze 
Stanislawowa, Zawistowski. 
Bardzo porządny, kulturaln-;J 
człowiek, dużo st.arszy ode mn~e. 
Niedługo się znaliśmy przeci. 
ślubem, zresztą wojna wybuch· 
la, pobraliśmy się .w lutym 
1940 roku. Zamieszkaliśmy ·w 
Stanisławowie. I tam przeżyli
śmy całą wojnę, do czterdzie
stego piątego. clo repatriacji. Po 
wojnie osiedliśmy w Opolu. l 
znowu bylo zaczynanie od po·· 
c:::ątku, bez niczego. Przed woj
ną biecla w domu rodziców. We 
wojnę strach, po wojnie od no
tlla bieda. Do roboty i do n.:
dzy w życiu zawsze miałam 
szczeście. Robota zawsze mi ~ię 
trafiała najcięższa, nędza naj
gm·sza. 

Może do mężów mialam wią~ 
cej szczęścia. Trzech ich mia
łam. Każdego poznałam przy
padkiem, zupełnie nieromant") · 
cznie. 

Zawistowskiego po::nalom ·1v 
"\.\'arszawieL w p1'acy. To był clo
bry czlowiek. Przeżylam z nim 
11 Lat. Takich niełatwych . Ro
zeszliśmy się w zgodzie, bez zlc
ści. w 1951 roku. Bo wtedy po
znałam swego' drugiego męża. U 
znajomych na imieninach. Za
wislowski rozmnial mnie, a 
Werner nie czekal. Nie minę
l11 clwa miesiące i b11liśmy mał
żeństwem. Wyjechaliśmy do G i~ 
wie. 

Mi~szkanko na strychu, bez 
W1Jqód, urodziła się córka, mqż 
zarabzal niewiele. a ja nie ma
.glam pracować przez te oczy. 
Przyjęłam pracę chałupnicza, 
szylam ubranka dla dzieci. C1-

ly dom zmienil się w pracow
nię krawiecką. Krojenie, szycie, 
dźwiganie waliz z gotową robo
tą i z materiałami. Z tycli I.at . 
pamiętam, że mdlaly mi ręce 
od nożyczek, od dźu,'igania. J•J,Z 
wtedy wpłacałam nieduże SU.·· 

my, na ile mogłam, dla ·TPD, 
dla seniorów, dla PCK. Nam 
byto ciężko, ale innym było je
szcze trudniej. Znajomych mie
liśmy sporo. Ale nie znam żad
nego, który dalby chociaż gro•:! 
dla biedniejszych. Zawsze na
rzekali, że im ciężko, że ni:? 
mają, nie mogą sobie pozwolić. 
Oni uważali, że to im należy 
się więcej. 

CZŁOWIEK MUSI 
W'IDZIEć INNYCH 

bo inaczej co jest warte jego 
życie? Co i niego zostanie? Lu
dzie mówią, że ich praca będzie 
dla dzieci. Im będzie lżej, łat
wiej. I wyrastają młodzi i u
ważają, że ~wiat istnieje po to, 
żeby oni mieli. że im się nale
ży. Oni nic nie muszą dać. Zre
sztą nie umieją, bo kto ich 
miał na.uczyć? I pukali się w 
czoło, kiedy ja po nocach sz11-
lam kompleciki dziecięce dla 
PCK, w darze. 

Dłonie ma pani Maria staran
nie wypielęgnowane. Dyskretni 
lakier na paznokciach. Ale spo:'i 
tej pielęgnacji widać · węzły 
zgrubiałych żył, skrzywienia 
stawów. Takich rąk się . nie ma 
kiedy człowiek umie tylko wv
ciągać rękę, żeby mu dać. Ta
kie ręce znają ' pracę. 

Przez trzynaście lat, z. czego 
dziesięć blisko spędzonych nad 
maszyną do szycia, powoli dora
biają się mebli, urządzeń w 
mieszkaniu. córka idzie do szko
ły. Jest lżej. Mozolne wspina· 
nie się znaczą dtiękczy•nne li
sty z rozmaitych instytucji. Za 
dary rzeczowe, pieniężne, za 
serce. Nie tylko dla potrzebu
jących w kraju. Płyną złotów. 
ki z Gliwic dla ofiar katakli.r.
mów na całym św1ecie. Bo trze
ba przecież llOmóc, prawda? 
Nie ma się nad czym zastan.1-
wiać. 

Znajomi opierzają się, przy
bywa samochodów, wygód, pie
niędzy. Ale dalej się puk'ajf\ w 
czoło, kledy pani Maria wysy
ła kolejną paczkę ci.y przekaz. 

W.1964 roku umiera mąż pani 
Marii Zostaje sama z córką, z 
marną rentą po mężu. 

- Wyprzedawałam wszystko , 
co było cenniejsze. Czasem już 
nie dawałam rady. Nie star
czalo na mleko. A przecież cór
ka musiała mieć. Jak ja wte
dy miałam ciężko, jak brakowa
ło mi sił. Nigdy nikt spośrórr. 
znajomych nie zapytał, czy mi 
nie potrzebna pamoc. Ni1cogo 
nie obchodziło, te z domu zni
kają już meble. Ludzie mają 
serce dla siebie. Dla innych 
już im nie starcza. Zresztą mó
wili, że i im niełatwo, że bied
nym niech pomaga państwo, bo 
od tego jest, A oni pracują dla 
siebie i dla swoich dzieci. Nigdy 
nikt nie dal mi złotówki, a ;n 
nie potrafilam poprosić. Moje 
znajome kupowały kolejne pier
ścionki, jeździły własnymi sci • 
mochodami. I wciąż im bylo za 
ciężko, żeby zobaczyć koto sie
bie innego człowieka. 

W sześćdziesiątym ósmym 
przychodzi list z podziękowa
niem z PKPS. z.a odzież prze
kazaną podopiecznym. A w 
rok później - list z PCK l 

Warszawy i pokwitowanie za 
1154 złote, przeKazane przez pa
nią Marię na rzecz ofiar powo · 
dz.i w Peru. 1154 złote to była 
cała renta po mężu. Ale tam 
ludzie stracili przecież wszyst
ko co mieli. 

Pani Maria ma śmiejące się 
oczy otoczone wianuszkiem ku
rzych łapek. Starannie uczesa
ne włosy, wyprostowana syl
wetka, tryskająca radością 
twarz. Mowy nie ma o siedem
dziesięciu pięciu latach. Wyklu
cwne. Pani Maria może powie
dzieć. jak Zsa-Zsa Gabor, że nie 
wie jak się cz.uje stara kobie
ta. ma przecież dopiero 75 lat. 

W nowym szpitalu w Gl!wi. 
cach każde Jej pojawienie się 
wywołuje poruszenie. Witana 
jak królowa, natychmiast wy
wołuje śmiech, zaraźliwy, set·
decz.ny. Ludzie tają przy niej. 
W szpitalu mówią o pani Marii, 
że iest ciepła jak piec, nie mo
żna być przy niej skwaszonym, 
trzeba się uśmiechnąć. A pani 
Maria często tu zagląda Dopy
tuje się o potrzeby ~zpitala, 
jak własne dzieci traktuje po. 
ważnych panów doktorów 1 
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wciąż ma całą "furę nowych 
projektów i planów. 

W 1966 roku pani Maria 

ZOBACZYŁA AMERYKĘ 

Pojechała z wizytą do szwa
gierki, siośtry męża . Przez triy 
miesiące poznawała nowy świat, 

JOLANTA WROŃSKA 

im znajomym. Przychodzili i?O 
pożyczki. próbowali · wyłudzei: 
Oni mieli tak mało. 

- Nigdy nie prosi!am nikogo 
o wsparcie, nawet gdy bylo n(t"lt 

najciężej. 1 nikt nie zaofiarotbal 
pomocy. Nie mam do nich ża!u,, 
nie mam żadnych pretensji. l'li- I 
czego nie chcę od ·nikogo. T)ll1~o 
cza.sem, kiedy mi już tak za:::
droszczą, tak liczą moje pienią-

Pani .Mar'a 

całkiem inny niż ten, w któ
rym rosła. Tam nikt nikomu 
niczego nie daje za darmo. Po
radź sobie sam. Dasz radę -
jesteś „smart". Poszedłeś na 
dno - twoja sprawa. Nikt nie 
weżmie na siebie odpowiedział 
ności za twoje życie. I uśmi'!
chaj się. Wtedy, kiedy się do
piero drapiesz do góry - ż~
by widzieli. jaki iesteś dzielny, 
żeby pomóc swej sza.nsie. I nie 
skarż się. Nikt tego nie chce 
słuchać. -Każdy ma swoje Wła
sne kłopoty. Po co mu twoje. 
Uśmiechaj się też wtedy. kiedy 
ci się nie wiedzie - pokaż in
nym, że nie jest z. tobą aż tak 
źle. I uśmiechaj się wtedy, 
kiedy jesteś na wozie, żeby jn
ni widzieli, jak świetnie dajen 
s.obie · radę, żeby podtrzymać 
dobrą passę, żeby miano cię za 
fartownego. Tylko takiemu mo
żna zaproponować spółkę, z ta -
kim robi się interesy, takiemu 
się pożyczy pieniędzy. Przegrani 

, się nie liczą. · 

Ameryka 'jest twarda, n!e cac
ka się. · I zawsze jest ,.keep 
smiling". Więc pani Maria po
stanowiła się zmier.zyć. Dwa 
lata po śmierci męża w 1966 
ro~u pojechała do Stmów pra
cować. Kiedyś przecież musi 
dać szansę i swojemu szczęściu. 
Półtora roku sprząbła domy 
prywatne, pilnowała .ciz!ec.i, go
towała, ciułała. Kiedy wróciła 
w 68, znajomi zazdrośclli ji:!j 
zarol;lionych · dolarów. Kluły w 
oczy zagranicżne ciuchy. 4n 
przecież wciąż było ciężko. ·\. 
pani Maria . miała fuż pieni'.ą. 
dze, więc powinna pomóc swo-

dze. pytam ich czy pamiętają 
jak mnie bylo ciężko? Czy kie

. dyś dali choćby sto złotych na 
PCK, albo dla naJbiedniejszych, 
albo dla sierot? l po co im wy
pominać, że ja też nie mialam 
wiele, a dzieli!am się. 

Ludzie, którzy nikomu nigdy 
nic nie dali są strasznie ubo
dzy, nie przeżyją życia napra
wdę. Łapią do siebie, zagarnia
ją ślepi na wszystko wokół. T 
najglośniej narzekają. A czlo
wiek mu.si mieć w sobie pełne 
spichrze, żeby mógl się podzie
Uć z innymj i żeby jemu nie 
zabrakło w czas przednówka. 
Kiedy zdarzyla się ta wielka. 
powódź pod Płotkiem w iimie 
81-82 roku z gliwickiego PCI< 
poszedł przekaz pieniężny ze 
skladek dla ofiar powodzi. Było 
tego wszystkiego 12 tysięcy, z 
tego dziesięć tysięcy ode mnie. 
Tylko dwa tysiące dali inni. Ci 
biedni, z samochodami. Ci sarni 
potem sterczeli w kościo1ach i 
wyciągali ręke po dary z zagra. 
nicznych pac?ek i transportów. 
Panie ·w kożuchach, w pie':'-
ścionkach złotych na palcach 
staly w kolejce przed staru.~z
kami samotnymi i chorymi. 

W Ameryce nauczyłam się 
jednego. Tylko ludzie Tiardzo 
chorzy. inwalidzi, starzy n?e mo· 
gą sobie sami dać rady. Im· 
trzeba pomagać. Reszta m11 
d,wie ręce do pracy. Dlatego 
nigdy nie dam ani złotówki ni-

. komu. kto przychodzi mnie pro
sić. bo jemu ciężko. Nie dam 
pojedy11cz11mu rzlowiekowi . Za
wsze ~am pieniądze, żywność, 

odzie:!: dla instytncji zojm11jn,
cyc"1. się opiekq spo1.eczna Tn
stytucja robi to z u.rzęrlu. za to 
oplacają jej pracowników. Ale 
jeśli ktos prz11chodzi. mówi, ~e 
nie daje sobif> rady i chce tro
chę dolarów? Tylu by!o już na· 
ciągaczy. nawet parę razy byly 
pTóby kradzieży w mieszkani·u. 
Moje wypierścionk.owane zna·· 
jome znowu puka3q się w czoło. 
Jak kiedyś. kiecly miałam ma.
Io, śmialy s ię, że .~ama t.edwo 
daję radę a jeszcze się szastam, 
choć pmistwo jest ocl tego 

1 
Te

raz .śmieją się ze mnie. ho ma~ 
d1Lio i wciąż daję. WaTiatlca 
jestem, mówią, i kręcą kó!ka rrn 
cw/.ac11, bo przecież nie po to 
się ma pien;aclzP, że1·y innym 
dawać. Ma się dla siebie. 

W 1970 roku jesienią, pa:ii 
~faria znowu jedzie do USA. 
A raczej płynie Ostatnim, po
żegnalnym rejsem starego .,Ba
torego". Dopiero -w Montrealu, 
tuż przed zejściem ze statku . 
poznaje pani Maria Bronisława 
Kaima. Znowu, jak już dwa ra
zy w życiu, pojawia się czło

wiek, który nie chce dlug:i 
czekać. Szast prast i w grudniu 
70 roku pani l\faria z:ntaje żo
ną Bronis!awa. Osiada w USA 
w West New York · w stanie 
New Jersey. 

Pan Bronisław był postac;ą 

niezwykl;:j. Od maja 1939 roku 
przebywał w Stanach. Przez 
trzydzieści la,t by! marynarzem 
pod obcymi bandeTami Naj-. 
pierw przez 18 lat · pływa! ::ia 
statkach szwedzkich, a potem 
przez 12 lat - pod banderą 

amerykańską Z całego świ:l-

ta zwoził pamiątki, cenne 
przedmioty. Kolekcjonow:i.ł 

monety i banknoty z knżdego 
kraju, gdzie zawiiał. Intereso-

. ~al się p~zez całe życie Pol~
ką, zresztą - najlepszy dowód, 
że żonę z.nalazł P.olkę: 

Pani Maria co roku odwie
dza kraj . I w cza·sie iedneg<> z 
takich krótkich pobytów, -zło
żona cierpieniem po wypadku, 
z pokaleczonymi 111ogami u
więziona w łóżku. dostaje wia· 
domość, że pan Rl'onislaw 
.zmarł na zawał serca. pry 
ośmiu Jatach ~pokojnego życ i a, 
znowu przychodzi nies1częśc!e. 

• ~ „ -

Przyjeżdża ·do· Stanów: -Zno
. wu jest . sal}1a. - Ą\-e· z0:staie .Jej 
pasja bycia wśród Judzi. 

W 1978 roku przekazuje <lo 
kraju w darze niektóre cenne 
zbiory swego zmarłego męża. 

Między innymi zbiór niezwy
kłych przeźroczy. plon podró-

-ży oó całym świecie. I80ll 
,'lztuk trafia do Klub-u Sześciu 

Kontynentów Telewizji Pol
skiej. W lipcu 79 roku pani 
Maria jest gośc:iem Ryszarda 
Badowskiego w Klubie. · ·Bie·r'W 
udział w pr-0gramie telewizyj
nym, zatytułowanym · „Test::i
ment Marynarza", poświęco

nym pamięci .Jej zmaTłego mę
ża oraz dziejom Jego pa~ji ko
lekcjonerskich. Pand Maria sta
je się realizatorką niepisaneg:> 
testamentu męża emocjonalnie 
bardzo ~iązanego z Polską. 

W tym samym 1979 roku na 
ręce kapitana m7s „Stefan Ba
tory" przekazuje pani Maria 
bezcenną aparaturę rad·iofo
niczną, kolekcję płyt gramofo
nowych oraz w paniały księ
gozbiór swego męża. Statek, 
tak WS>paniale obda'!'owany fe. 
tuje panią Mar:ę wielkim przy
jęciem, i wytwornym listem 
dziękczynnym. 

W tym samym roku jeszc7..e 
Muzeum Narodowe w Wars:zia
wie otrzyma zbiór tkanin de
ko.raeyjnych I cMI'lskich rzeźb, 

za które podziękuje pięknym 

listem profesor Stanisław Lo
rentz. A do \Wocławskiego Mu
zeum Naro<l<Jwego do Gabine
tu Numizma1ycroo-Sfragistycz
nego trafi unikalna kolekcja 
monet i banknotów z 55 kra
jów świata. Zbiór zawiera 56) 
monet z miedzi, brązu, mosią
dzu, niklu, a'1uminium, srebra 
i z.lota orai. 114 banknotów. 
Najstarsze egzemplarze pocho
dzą !Z 1898 roku, najnowsze t 

1970. Oczar·owane darem Mu
zeum Numiz.matyc:z.ne w oso
bach dyrektoira Lesz.ka Itmana 
i pani kustosz. Janiny Smac
kiej podejmuje w listopadzie 
1979 roku panią Marię na o
twarciu wystawy darów Uho
norowana okolicznościowym 

Me-dalem 30-lecfa Muzeum Na-

rodowego we Wroclan·iu otrzy
muj<> też Pani Maria list dzięk
czynny. 

RZEKA DARÓW 
ZACZYNA PŁYNĄĆ 

n ieprzerwanie. Jeszcze w pał.· 
dliemiku 197!1 roku napływa z 
West New York 200 dolarów 
na konto odbudowy Zamk'1 
Królewskiego w Warszawie i 
szereg p.rzedmiotów artystycz;
nego rękodzieła. Profes.)!' 
Gieysztor osobiście podpisuj-:? 
zaproszenie dla Pani Marii na 
uroczystość ot·,varcia Zamku. 

W styczniu 1981 roku nl. 
konto Centrum Zi;lrowia Dziec
ka wpływa 100 dolarów. Tego 
samego roku wysyła swe ser· 
deczne podzięk.owan i e Sekre
tariat Prymasa Polski za o(ia· 
rowanie 500 <lolaaów na rzecz 
budowy nowego kościoła · w 
Gliwicach. I jeszcze zbiorek 
26 szklanych figurek przedsta
wiających zwierzątka dla dzie
ci ze szpitala w Zalesiu. 

I seria darowizn pienięż-

nych dla powodi..ian, .dla TPD 
i PCK i dla Ligi Kobiet. Puch
nie teczka pani Marii. Swia
dectwo życia. 

Właśnie wtedy, w 1981 rokJ, 
kiedy tylu ludzi ogarnął strach 
i 7.wątpienie. pani Maria , po
stanawia powrócić na stałe do 
Polski. Towarzyszą Jej decyzji 
zdumione spojrzenia i znowu, 
jak już tyle razy, kółka krę
cone na czole. 

Ale pani Maria swoje wie. 
Ameryka jest dla mlodych, 
silnych, wykształconych i bez 
skrupułów. To nie jest kraj db 
ludzi, którzy chcą 1„ieć sąsh
dów, wpaść na ploteczki wie
czorne, być blisko ludzi. Ame
ryka jest zimna. Pani Maria 
cieszy się. że .lej Jedyna cór· 
ka wychodzi za mąż za Ame
rykanina i osiada w Reno w 
stanie Nernda. Jest laborantką 
w szpitalu. To jest kraj db 
niej. A dla paru Marii je;;t 
Polska i stare mieszkanko n.i. 
mansardzie w Gliwicach. 

Bez przerwy aktywn l, 
wiecznie uśmiechnięta. nie 
lllUiJ, ni.komu niczego tłuma· 

. cz.yp. Jest tu, bo tu che~ być. 
I n.le obchodzą jęj śmiesz.ii 
mali ludz.ie dławiący się włas
nym sadłem, narzekzjący. ie 
mają mało 1 że im cieżko Pa
trzą na panią Marlę zazdro~
nie. liczą• w myśli jej pienifl
dze i mają z.a wariatkę, która 
zamiast obrastać tłuszcz.em jdk 
oni. prze'muje się no.va budo
wanym szpitalem. znowu wy
syła jakieś przekazy dla K!u'.:>u 
Seniora. Zru:>wu przvszedl list 
z podziękowaniami od Komi
tetu Budowy Centrm1 Zdrowia 
Matki Polki i bankowe po
twierdzenie, że wplynęł'° 500 
cjolarów. I jesz.cze od Komitetu 
Pomocy Ofiarom Trzęstenia Zie
mi w Meksyku, za 100 _ tysięcy 
złotych wysłanych natychmiast 
po ogłoszeniu apelu. 

A znajome kiwają głowami, 

:no tak, ona ma, to może da
:wać, my jesteśmy biedne, my 
nie mamy r~ty w dolarach. I 
wciąż nie chcą pamiętać, ie 
pani Maria dawała ludziom <'O 

miała także wtedy, gdy nie , 
miała wiele. Może dlatego 
właśnie pani Maria nie wyg!ą~ 
da na swoje lata? Może dla
tego ma cia_gle młode uśmiech
nięte oczy? A jej majome kis
ną w biedz.le w fotelach pr:i:ed 
kolorowymi telewizorami i S.\ 
coraz. starsz.e? I wciąż nic nia 
rozumieją? I przegapiły swo3<t 
życie? 

A pani Maria moi..e być 

przykładem babci o jakiej ma
rzą nastolatki. Pełna werwy, 
nieustającego apetytu na tycie, 
właśnie niedługo z.ostanie 
prawdziwą babcią. Późno uro
dziła swą córkę J późno do~ze
kała pierwszego wnuka. Ale 
cz.y to ważnE." kiedy się wstaje 
babcią? Ważne jaką się bab
cią jest. W sw<>im mieszkaniu 
na mansardzie, otocz.ona pa
miątkami barwnego życia, ma 
pan! Maria swego . małego pu
chatego piesia I całe mnóstwo 
planów na przyszł<>ść. 
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cej się stali i obraz czegoś lecącego z góry. W ułamek: sekundy, 
później mięśnie otrzymały przez włókna nerwowe rozkaz uciecz
ki. Rzucili się biegiem poza obręb zagrożonej strefy. Gdy się 

zatrzymali, było jut po wszystkim. Wtedy :r:nów włączyła się 

świadomość. „Elektryk!", ktoś wołał: „elektryk!". Zrozumieli na
tychmiast i Stanisław Czaja pognał z powrotem w stronę dźwi

gu odciąć zasilanie. Wracając do kolegów krzyczał, ie ktoś leż:r 

na betonie. Potem :t<iyszany dodał, że widział jedno ciało, ale cz1 
jedyne - nie wie, bo jest także krew. 

Serca waliły im jak młoty. Bezładnie jeszcze do głów cisnęły 

się rótne myśli: wypadek!, spadli, ilu? Nie monitowali, ie ma
ją kłopoty. c;o z nimi? Czy żyją? A jak zaraz cały „potain" się 

rozsypie? Ranni? Dlaczego? Co się wydarzyło? Adam. Maj pró
bował nawiąza,ć łączność 1 kolegami na dźwigu. Niczego s.i.ę nie 
dowiedział. Eugeniusz Moi'ika podbiegł do ludzi z innej bry.gady, 
prosząc, aby wezwali szybko pogotowie. Na okolicznych stanowis
s!Głch przerwano pracę, zrobiło się zam~szanie. Tymczasem na 
drabince u szczytu ażurowego masztu pojawiły lię sylwetki 
schodzących. Stojący na dole Uczyli z niepokojem: pierwszy, dru
gi, trzeci, czwarty, piąty i szósty. Koniec. Było ośmiu, więc 

dwóch ... Nie, nie mieli jeszcze pewności, czy obaj zginęli. Jeden 
gpadł i nie mógł tego przeżyć, to niewątpliwe. Ale drugi? ..• 

Dopiero Kochelski, który zszedł na ziemię na końcu, powie
dział, że na gón:e został przygnieciony Józef Wrona t nie daj& 
fadnych znaków życia. Niewiele więcej można było z niego Wy· 
ciągnąć. Był w silnym szoku i jak pozostali od razu dostał si41 
pod opiekę przybyłych właśnie lekarzy z pogotowia przemysło
wego w Rogowcu. 

Od momentu wypad~u minęło nie więcej nit piętnaście minut. 
Jedni mówią: zaledwie kwadrans. Pla innych jednak było to aż 
dziewięćset sekund. Jakie przeżycia, taki punkt wi~zenia. 

Zawiodła technika - przypuszczają w Rogowcu. Prawdopodob
tiie awaria pompy przy siłowniku hydraulicznym. Kiedy Szelą

gowski uruchomił ją, trysnął na niego olej, wszystko poszło mi
nimalnie do góry, a potem - gwałtowne szarpnięcie i osunęło 

się po maszcie o sześć metrów w dół. Stojący na pomoście bry
gadzista ·Dudek nie zdołał utrzymać równowagi i runął przez 
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barierkę ochronną. _ Być może najpierw jeszcze został · czymś ude-
rzony :_ trudno teraz· stwierdzić. N!! ziemię spadały różne rze
czy. Wrona przygnieciony został przez przemieszczające sl.ę ele
menty konstrukcji dźwigu. Pozostali instynktownie trzymali się 

tego, co mieli pod .ręką. Mogą mówić o wielkim szczęściu, że 

doznali tylko 11iegroźnych, jak się potem okazało, obrażeń. Ko
chelski przewrócił się na pomost ł 1etał z głową na zewnątrz 

póki się wszystko nie uspokoiło. Kiedy wstał, usłyszał od Woj
ciechow_?kiego, że Józek Wrona nie żyje. Wspiął się wyżej, żeby 

sprawdzić. Na jakąkolwiek pomoc było już za późno. Nie dało 

się nawet wyciągnąć ze stalowych kleszczy zgniecionego ciała. 

Nad nim wisiała krótkofalówka. Wziął ją d.o ręki, ale - sam nie 
wie dlaczego - nie potrafił uruchomić. Tu jut chyba raczej za
wiodły nerwy. 

Zaczęli powoli schodzić. Winda. stała unieruchomiona, więc 
sto cztercłzieści metrów drabiny. Na dole minęli się z Józefem 
Debemym, Adamem Majem i Edwardem Jagiełło, którzy mimo 
grożącego im ńiebezpieczeństwa · wspięli się na sam szczyt, żeby 
zobaczyć, co z Wroną. Nikt im n1e kazał. Poszli z własnej woli, 
samorzutnie, uważając to za swój moralny obowiązek wobe<; ko
legi. Niestety, wrócili z niczym. Zwłoki operatora pozostały ńa 

górze. Zdjęli je dopiero następnego dnia po pięcioipółgodzinnej 

akcji: Deberny, Jagiełło oraz Jan Filipek ł Dariusz Siewior, ale 
już ubiezpieczani przez pracowników „Energomontażu - Północ". 

Za swój czyn dostali później specjalną premię po · dwadzieścia 

tysięcy złotych. · Ale zrobiliby to przecież i bei: żadnych pienię

dzy. Zresztą nikt im niczego nie obiecywał. Dlatego tak bolą 
plotki, jakie zaraz rozeszły się na ten temat po okolicy. 

Zawiść ludzka nie zna granic, ani umiaru. Pełno jej nawet w 
tak trudnych 1· dramatycznych chwilach. Pieniądze, pieniądze.„ A 
czy ludzie wiedzą, że w Kombinacie Budowy Elektrowni prze
ciętne zarobki robotników są o około dziesięć tysięcy niższe nit 
w kopalni? A praca przecież wcale nie lżejsza czy biłrddej 

bezpieczna. No i - że Dudek i Wrona nie są pierwszymi, którzy 
bełchatowskiej inwestycji oddali swe życie? 

. Przykre to i bolesne sprawy. Trudniej się o nich mówi nit o 
sukcesach. Ale tak ·już jest: raz widać blaski, a raz - cienie. 

Sześć chłodni kominowych elektrowni „Bełchatów I" w Rogow
cu: Halina, Maria, Joanna. Wiesława, Celina i - najmłodsza -
Ewa. Cztery pierwsze już pracują. Nad piątą również · pojawią 
się wkrótce pióropusze pary. Szóstą skończono dopiero niedaw
no budować. W poniedziałek, 13 października 1986 t'. brygada 
gliwickiego przedsiębiorstwa „Chłodnie Kominowe" przystąpiła 

już do demontażu masztu stojącego w jej środku dźwigu. W 
czwartek miało być zatknięcie wiechy, podziękowania dla bu
downiczych - taka mała uroczystość. 

W czwartek, 16 października odbył się pogrzeb 28-letniego J6-
zefa Wrony, a nazajutrz - 36-letniego Józefa Dudka. 

PAWEŁ T0~·.'1ASZEWSKI 
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„Inter-Polcom", czyli Polsko
-Polonijna Izba · Przemysłowo"' 
-Handlowa lub, jak kto wo.Ji: 
Polish Polonian Chamber of 
Industry and Comme1'ce spel
na rolę naturalneso łąc.znik:;i 
między administracją państ-
wową a przedsiębiorstwami 
zagranicz.nymi. Na wiele pyta"i, 
niejasności, · niedomówień (i po
m~wień ... ) próbowałem znaleić 
odpowiedź i wyjaśnienie w roL
mowie a dyrektOTem łódzkiej 
delegatury· „Inter-Pokomu" -
BOGDANEM GLAPIŃSKIM. 

- Wiem, że krzywicie 11ię 
nieco na J)<IWszechnie przyjęte 
określenie „firma polonijna" ... 

- Prawidłowa nazwa brzmi: 
prz.edsiębjorstwo zagranicmfs 
drobnej wytwórczości. Potocz
ne określenie ich „polonijnymi" 

· wzięło się stąd, ii w pierwo~
nych założeniach mówiło się o 
·.zamiarze ściągnięcia do kraju 
kapitału nasz.ej Polonii. Gdy 
ten zamiar nie wy.palił, bo-
wiem niezbyt wielu Polonusów 
kwapiło się do inwestycji w 
ojczyźnie, zaproszono innych 
chętnych z zagranicy. Co nie 
przeszkadza, że część fh'm w 
zupetności na tytuł „polonij
nych" zastuguje. 

- l?rzypomnijmy, kiedy 
gdzie powstały pierwsze. 

- Te pierwsze ob,chodzą jut 
dziesięciolecie istnienia. Jedną 
z nich, bardzo pręż.nie działa
jącą do dziś jest „Top-Mart", 
fkm.a należąca do kanadyjskie-

te wylą cznle szyją tak zwane 
ciuchy? 

- Z pewnosc1ą dominuje 
przemysł lekki, z.właszcza w 
Łodzi, ale to przecież zrozu
miałe. Z tym. że gama asorty
mentowa jest bardzo szeroka. 
Sporo firrn produkuje wyroby 
chemii i kosmetyki (,,Selecta", 
„Servisco"J, obuwie („Junopol"J 
odżywki spożywcr.e („Helmar"), 
świadczy usługi budowlane 
(„Intermarkom"). 

- Charaktenstyczną cech!\ 
wielu przedsiębiorstw zagra
nicznych jest duży „rozrzut" 
produkcy,iny, inwestowanie w 
najdziwniejsze z p0zoru bran
że ... 
- _.;;.. To prawda. Klasycmym 
prz.ykładem może być choćby 
„Selecta". Czym się zajmują? 
Przetwórstwem owoców i wa
rzyw, wytwarzarn!em srodków 
do prania, mycia i czyszczenia, 
produkcją kosmetyków, ale tak
że - wyrobów cukierniczych. 
To nie koniec bynajmniej: ho
dują króliki angorowe. (sprze
daż wekly u nas- i na eksport), 
zajmują się także cięciem zło
mu nowocz.esnymi metodami 
(m.in. barek pływających po 
Odr:r.e), a ostatnio rozkręcają 
na dużą skalę przetwórstwo 
grzybów. 

- Jeden z podstawowych z:i.
rzu tów brzmi: onJ zbijają for
tuny! 

- Są to kapitaliści nie 
filantropi t dla nich liczy się 

zainteresowanie się firmy jaką§ 
branżą, w której istnieje ryn
kowa luka? A - z -drugiej strony 
- co z . branżami; których roz
wój uznajemy już za zbędny? 

- W jednej i drugiej dzie
dzinie działamy. Generalnie 
„trzymamy" wspólny frónt .: 
wydziałami przemysłu i dro!:J
nej wytwórczości we wszyst
kich województwach. Dla przy
kładu powiem, że w Łodzi od 
dłuższego czasu nie wydajem 1 

zezwoleń na szycie i związane 
z nim dziedziny dziiałalności. 

- A co preferujemy? 
- Interesuje nas bardzo 

przetwórstwo warzyw i owo
ców. Wiemy wszyscy doskona
le, że baza przetwórcza w 
kraju „leży", a nas trapią co 
pewien czas klęski urodzaju. 
Sprzęt medyczny - to kolej
na dz.iedzina, w której chętnie 
widzimy pro<lucentów z firm 
zagranic:mych. Elektronika, no
we technologie, usługi -sze:-oko 
pojęte, to także kierunki, któ
re· popieramy. 

- Jakie są zasady I regułr 
gry? 

- Jeśli to nowa firma, to 
mus! mieć minimum 50 tysięc:v 
dolarów USA, z których poło
wa wędruje do banku jako de
pozyt założycielski, a połowę 
wymienia na z.łotówki i moie 
już uruchamiać interes. To ta.1i: 
w skrócie„. 

- Zaraz, zarai, ta wymia
na. na złotówki tę po kursie? 

I 

bią. Firmy fm:1kcjonują w o
parciu o z;decydowanie prostsz~ 
zasady, ale naszych przepisów 
muszą przestrzegać i często 

popadają w stan dezorienta
cji. 

- Ale pewne ulgi na począt
ku działalności są niezmienne. 
Jak dotychczas ... 

- Jak dotychcza$: pn.ez 
pierwsze trzy Jata firma zw:>l· 
niona jest z podatku docho:l.o
wego. To prawda. Ale P<> za
kończeniu tego okresu wpada 
ód razu w podatek, którego 
maksymalna stawka wynosi .. 
80 procent zysku. 

- No, ale jest na pewno I 
stawka minimalna? 

- W przypadku przedsht-
b!orstw zagranicznych wynosi 
ona przeciętnie 60 procent. 
Nawet po uwz.ględnieniu ulg 

. za produkcję eksportową <:zy 
wytwar:r.anie towarów eUminu

. jącycn dotychczasowy import. 
- Tu ma pole do popisu, 

przynajmniej p.owlnna - wa-
1za. Izba ... 

- I próbujemy, choć na ra
z.ie z miernymi skutkami, su• 
gerować stosowanie bardzi~j 
elastycznej polityki, w zależ
ności od rodzaju produkcji, 
od potrzeb. TJ:zeba rozróżnić, i 
w podatkach także, gdy ktoś 
produkuje ciuchy, ktoś źyw
ność, czy wprowadza nowoczes
ne technologie. Ale u naa 
wciąż obowiązuje klasyczna 
polityka fi.skalna, ściągnięcie 
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eo nam tO bylo? 
IO biznesmena polskiego po
chodz.enia - Stanisława Szew. 
czyka. Pierws:r.e swe przedsię
biorstwo wybudował w Często-
chowie, w październiku 1981 
roku uruchomił pociobne w 
Łodzi, a jest ono zdecydowa
nie najbardziej nowoczesnym i 
funkcjonalnym z zagranicznych, 
chyba w skali kraju. Wszyscy 
chętni mogą je obejrzeć 
mieści sifł przy ulicy Morgo
wej 10. 

- Czym zaJmuJe 11Ję firma 
pana. Szewczyka? 

- „Top-Mart" szyje gł6wn1e I 
odzież damską, ale nie tylko. 
Ostatnio właściciel inwestuja 
s.etki tysięcy dolarów w przy- · 
gotowania do podjęcia produk
cji specjalistycz.nego sprzętu 
medycznego na licei.cji szwaj
carskiej. 

- Po co ściągaliśmy zagra
niczny kapitał? Co chcieliśmy 
osiągnąć? 

- Przede wszystkim mial 
być to transfer nl)woczesnej 
techniki i technologii, możliwie 
eliminujących import, transfer 
nowoc.zesnych metod ~rządza
nia i organizacji produkcji, 
wykorzystanie . surowców pol
skich zwłaszcza odpado
wych i półfabrykatów, wresz
cie zależało nam na rozszerze. 
niu asortymentu towarów ryn
kowych, ale jakości najwyz
szej, ekspo·rtowej. 

- Nie w każdym przypad
ku te szczytne cele uda.Io się 
osiągn'lii"" 

- Taka jest niestety, praw-
da, Ale pierwsze regulacje 
prawne dotyczące przedsię-
biorstw zagranic2'Jllych tworzono 
w połowie lat siedemd:r.iesiątych, 
a ideologia dominowała nad 
racjonalnością celów. · Przepil'Y, 
które do dziś obowiązują po 
prostu nie przystają do aktual
nej sytuacji gospodarcr.ej kra
ju, do realiów ekonomicznych. 
Wiele przepisów krytykowa-
nych jest przez właściciell, 
pełnomocników - członków 
,Inter-Polcomu", a także przez 
ekspertów prawnych, eksper
tów ekonomiczmych. 

- ne przedsiębiorstw zagra
nicznych mamy w kraju? 

- 670, z czego większość 
rozpoczęła d:r.ialalność w latach 
1982--1984. W Łodzi i woje· 
wództwie działa obecnie 36 
firm, a w sześciu wojewódz
twach na terenie których łódz
ka filia „Inter-Polcomu" funk
cjonuje 103 zagraniczna 
przedsiębiorstwa. 

- W dziwnej nieco roli wy
stęl)uje „lnter--Polcom": nie· 
którzy nie bez złośliwości, 
twierdzą, ie wciąż znajdujecie 
się między młotem a kowad
łem„. 

- Coś w tym rzeczywiścle 
.iest; zawsze się komta nara
żam. 

- Oficjalnie Istniejecie do
piero człery la.ta. 'l 
~ W 1982 roku ukazała silł 

stosowna ustawa, ale praktycz
nie istniejemy też dziesięć lat, 
tyle że uprzednio był to jakby 
wydzielony sektor działanh 
Polskiej Izby Handlu Zagra- . 
nicznego. 

- Pewnie przedslębiontwa 

maksymalizacja zY'Slków. I dzia
łają w myśl zasady: wy uro
bicie, ale i my będziemy mieć 
kor:r.yść. Po:z;a tym wsz.yscy 
chyba jesteśmy świadomi, że 
przedsiębiorstwa zagraniczna 
nie są i nie mogą być pana
ceum na nasze trudności gvs
podarcze. 

- Ale podkupują wartołclo· 
wych pracowników 1 zakładów 
usJ>Ołecznionycb. 

- W woJewództwie łódzkim 
w gospodarce uspołe~nionej 
pracuje około 440 tysięcy lu
dzi, w firmach zagranicznych 
- około 3,5 tysiąca, a wartośc 
produkcji i usług sięg.nęła Ml 
pierwsze półrocze niemal 4 
miliardów :z.łotych. Nikt nik<>
go na silę nie ciągnie, „łapa
nek" się nie organiz.uje. Jeśli 
ktoś wyraża chęć p-rzejścia do 
przedsiębiorstwa zagraniczne
go to jest chyba z.drowy objaw. 
ludziom po prostu szkoda cza
su ... 
-??f 

1 - Zamiast obijać się przez 
osiem godzin woli rz.eteln'e 
pracować i rzetelnie zarobić. W 
tych przedsiębiorstwach na
prawdę jest doskonala organi
zacja pracy, bardzo wy
soka wydajność l wykonysta
nie cz.asu zbliżone do optymal
nego. I nie jest prawdą stwie~
dzenie, te nie ma przerw czy 
czasu na wypalenie papierosa. 
Tyle że tam się efektywnis 
pracuje ponad siedem gO<iz.in 
dzien~, a nie cztery czy 
pięć ... 

- Powiedział pa.n: rzetelnie 
urobić. Te pensje w t&k zwa
nej opinii pubłłcznej uro'lłY 
do gigantycznych rozmiarów. 

- Wiem o ty.m, słyszałem 
niejednok.rotnie takie opinie. 
Wyssane :a palca zres~ą. bo
wiem przeciętne zarobkJ pra· 
cowników produkcyjnych w 
tych firmach są zbliż.one do 
pensji w dużych przedsiębiors
twach państwowych. Wyższe są 
tylko w przypadku średniego 
nadzoru i kadry kierowniczej. 

- Ale Ue wynoszą pneclęt-. . nie •• „ 
- Srednio około 25 tysięcy 

zlotych. · Oprócz, rze~ jasna, 
zarobków pełnomocników, ale 
ich jest u mnie raptem stu 
trzech i w tych ogólnonarodo
wych dyskusjach naprawdę f.,O 
nie o nich chodzi... 

- Zdarzają się chyba t>rzy
padki oszustw podatkowych 
czy innych uchybień. Jak to 
wygląda na.prawdę? 

- Czarne owce majdą się 
zawsze - trudno byłoby za
przeczyć prawdtiwości tego 
twierdzenia równi~ w przy
padku przedsiębiorstw zagra· 
nicznych. Ale chcę wyraźnie 
powiedzieć i takie jest stan>
wisko Izby. chcemy umacniać i 
bronić firmy, które na to zasłu
gują, i duże, i małe, ale trzeba 
elirrtinować te, które w tym 
gronie znalazły się zgoła przy- _ 
padkowo. A i w Łodzi były 
takie przypadki. Cofnięto zez
wolenie firmie „Jokol", w fa
zie likwidacji m1ajdują się fir· 
my: „Marpol", „Polcnap" i 
„Annetex". 

- Czy Izba moie 1ucerowaó 

- Państwowym oczywiście, 
czyli aktualnie 200 :z.łotych za 
dolara. 

- Dyżurny .,konik" przed 
Peweksem da. więcej nieco ... 

- Z pewnością, ale nie da 
stosownego kwitu ... 

- I powstaJą .Jakieś nowe 
firmy? 

- Oczywiście, w Łodzi (Id 
marca n1, przykład dziab 
przedsiębiorstwo „Aleksis", któ
rego właścicielem jest Grek. 
w marcu ruszyli, a za półro
ci.e osiągnęli !Ut' obroty . sl.ęga
jące 150 milionów :tłotych. ''PrJ
duku-ją różnego rodzaju torby 
z tkanin powlekanych, rozpo
częli wytwarzanie soku po ma· 
rańczowego, w grudniu ~amie
rzają dołożyć wyroby· cukierni
cze, a od paru tygodni dostar
czają na rynek... kabel 

- Wiemy, te firmy te P"· 
winny eksportować, ate kto ta.k 
naprawdę ma 1 tych transakcJI 
zysk? ... 

- Zasadą jest, tt wpływy % 

eksportu brutto w pięćdziesię
ciu procentach są_ -odprowad:r.a
ne do banku, wymieniane po 
kursie państwowym na zło
tówki i w ·tej formie wracają 
do firmy, gd:r.ie pozostaje . tet 
drugie pięćdziesiąt procent de
wiz. Ale teraz odliczyć trzeba 
jeszcze ponoszone, w dewi-zach 
oczywiście, koszty wszelkich 
transakcji eksi)ortowych 
róim.ego t:rpu opłaty- manipula
cyjne. Są . to kwoty sięgające 
nierzadko i piętnastu procent 
wartości brutto. 

- Tak Jesł na całym świe
cie. , O cóż więc toczy się wal· 
ka, bo . rozumiem, że dobrn~. 
liśmy do jednego z punktów 
spornych, czyli tych nief.byt 
akutalnyc~ przepjsów? Firmy 
pewnie chciałyby cały' zysk za... 
trzymaii.„ 

- Ależ nie! One chciałyby 
od wartości brutto odliczyć nie
zbędne koszty i całą resztę po . 
dzielić na połowę. Co zresz.tą 
nas.za Izba od dłuższego czasu 
postuluje pod adresem mini1-
tra finansów. 

- Posłużmy się może jakimś 
przykładem. · 

- Proszę bardzo. Przykłado
wo: w pierwg:ym półroczu 
łódzkie przedsiębiorstwa zagra. 
nicz.ne wyeksportowały towa
rów za kwotę 1 950 tysięcy do· 
larów USA. Oczywiście do 
banku trama połowa tej kwo
ty w „twardej" walucie. Jeśli 
by przyjąć, że firma podwaja 
eksport, a wiemy, że są w sta
nie to osiągnąć .bez. ,.żadnych 
problemów - to otrzymamy 
kwotę 3900 tysięcy dolarów. 
Terą.z liczymy: odejmujemy te 
piętnaście procent kosztów, po
zostałą część dzielimy na poło
wę. Jakby nie licriyć I przy o
stroż.nych prognozach - bank 
otrzymuje jednak znacznie wię
cej dolarów ..• 

- Co jest jesuze krytyko-
wane przez przedstawicieli 
firm zagranicznych? 

- Przede wszystkim 

maksymalnych ilOŚCi pieniędzy 
- tylko to się liczy. 

- A urzecicż z zysków tak· 
te przedsiębiorstwo ma się roz. 
wijać, powinno dalej inwesto
wać •.• 

- I jeśli ma służyć realiza
cji polityk[ państwa t-0 trze
ba iść na pewne ustępstwa, by 
kapitalistę zwteresować, za
chęcić do budowy choćby hall 
produkcyjnej, która i tak u nas 
przecież :r.ostanie, podobnie ja~ 
technologia. 

- Wielu· • domorostych bił.· 
nesmenów t'ażą · nte tyle nawei 
te dewizy, te możliwości eks
portonre, ile nieprawdopodobna 
wręcz jak na nasze układy, 
możliwości i przyzwyczajenia. 
elastyczność działania tych 
przedsiębiorstw zagrantcr
nych .•. 

- Pod tym w:r.ględem fak
tycznie mogą być wzorem dla 
wielu gigantów naszej gospo
darkL Oto choćby firma „Ka· 
rimex". Szyją odzież., wytwa
rzają także rajstopy i skarpe· 
ty - ale jaką · metodą: spro
wadzają z Włoch wybrakowa· 
ne i je.„ regenerują! Zajmują 
się utylizacją odpadów bawel· 
nianych i te dla O<imiany 
eksportują do tychże Włoch ja
ko surowiec produkcyjny. Narn 
się to w gł9wie nie mieści, bo 
my znamy takie kombinacje 
wyłącznie z makulaturą i zło
mem metalowym. A opróc& 
wspomnianych, „Karimex'' 
mocny jest jes~ze w branży 
elektroni~nej, kooperuje & 
przemysłem, między innymi w 
wyposażeniu szaf sterowni• 
czych. -

- Wykorzystywanie koniunk
tury to również maksymalne 
śrubowanie cen Da. Wla.sDe WJ• 
roby •.. 

- To też kolejny mit. Od 
półtor~ r_oku ceny _na wyroby 
przeds1ęb1orstw zag·ranicznych 
praktycmie nie wzrosły - to 
fakt. Wzrosły natomiast ceny 
na wyroby przemysłu państwo
wego - to też fakt. Wysokie 
ceny w naszych firmach to 
przecież bardzo często efekt 
importu slll'owca cz.y półfabry• 
katu, ale przede wszystkim -
wysokiego opodatkowania. Kla· 
sycmym przykładem, co u-esz. 
tą bardzo ładnie jest ekspono
wane na opaltowaniach, nieeh 
~ędzie czekolada . poznańskiej 
fłrmy „Carpatia". Czekolada 
kosztuje około 300 :tlotych, · w 
tym - 110 złotych to podatek 
obrotowy ..• 

- A tak na marginesie: 
łódzka. delegatura. „Inter-Polco
mu" Ileż to osób zatrudnia? 

- Być może dla kogoś bę
dzie to zaskoczeniem, ale cała 
delegatura to trzy osoby ..• 
Główny specjalista, sekretarka · 
która rówrueż 'est referente~ 
i moja skromna osoba. I na
prawdę nie potrzeba nas wi~
cej ..• 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

gąszc:r. przepisów: obowiązują
cych. modyfikowanych, uzup~ł
nianych, z dodatkami, aneksa
mi, wytycmymi. Już nawet 
~awcy prawa się w tym gu- • 
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u leżą ci co budowali Pabianice. Gi~ 
ganci z uwieczn<ionego przez Reymonta 
rodzaju Lcxlzermenschów. W tym 
mieście zaczęli się 0'5iedlać, kiedy 
Łódź stała się zbyt ciasna. PI"Zyby
wali ze Sląska, Cze-eh I Saksondi 

wózkami ciągnionymi przez psy lub 
kozy. Na ty.eh wó:ikaoh, wrai; ze skrom
nym dobytkiem, przywieźli krosna. Rząd Kró
lestwa Kongresowego postawił na ich umiejęt
ności l nie przeliczył się. Otrzymali dogodne 
warunki i w ciągu jednego lub dwóch pO'koleń 
wielu z nich stało się potężnymi fabrykantami. 

1918 r. Oskara Klndlera, przedstawiciela dru
giego co do znaczenia fabrykanckiego rodu. 
Dawna fabryka Kindlera, przy której powstała 
niegdyś pierwsza w mieście straż pożarna, jest 
obecnie oddziałem „Pamotexu". Napis w ję
zyku polskim na grobowcu Oskara głosi: „Blo
goslawione życie w pracy i trudzie". Również 
do tego grobu włamywano się forsując podwój
ne, metalowe i dębowe odrzwia. 

Na cmentarzu ewangelickim spoczywa te! 
Ludwik Sekweikert, założyciel pierwszej w 
mieście fabryki chemicznej, która dała począ
te'k chemicznym Zakładom Farmaceutycznym 
„Polfa". 

Rozwój przemysłu pociągał za sobą rozwój 
miasta. Pastor Wilhelm Zimmer, który przybył 
do Pabianic z Warszawy krótko po Powstaniu 
Styczniowym, ofiarował własny grunt na ogród 

I • 

prawoslawny. W tym samym grobie leż:y jej 
mąż, Jan Pawłowski, profesor gimnazjum. Jego 
nazwisko wykuto na nagrobku alfabetem łaciń
skim, żony - cyry!icą. Albo Jakób Bąk, który 
zginąl śmiercią tragiczną w 1927 r., i którego 
grób zdobi jego zdjęcie w mundurze strażackim. 
Nieco dalej jest pochowany Alfred Merkert, do
ktor filozofii i socjolog. Nazwisko brzmi z nie
miecka, ale napis na nagrobku jest polski. Ten 
skrawek ziemi stanowi więc dokument hbtorii 
miasta i Awiadectwo pewnej, zamkniętej już: 
epoki. 

Cmentarz stanowi również d-0kument i świa
dectw-0 wandalizmu żyjących. Na wielu grobach 
brakuje marmurowych i granitowych tablic, ba
zaltowych kolumn, pozostały jedynie wspornik! 
z piaskowca i betonu. Giną rzeźby, niszczeją 
kute ogrodzenia. 

materiały do działu historycznego; opracowuje 
i wydaje katalogi i przewodniki po wystawie 
gobelinów, tudzież prowadzi powierzchniowe pe
netracje historyczne na terenie miasta. Ponieważ· 
„penetracje" zatrzymują się przed murem 
cmentarnym dyr. Maria Kepler być może nigdy 
nie dowie się, że za nim znajduje się również 
przysypany warstwą liści .nagrobek Rudolfa i 
Edmunda Keplerów. 

W Wydziale Oświaty, Wychowania i Kultury 
Urzędu Miasta pracownik, który nie chce wy
jawić swojego nazwiska odpowiedzialny za tę 

ostatnią dziedzinę oświadcza: 
- Kultura się cmentarzami nie zajmuje. Kul

tura może się zajmować co najwyżej zabytka
mi, a takowych na cmentarzu ewangelickim nie 
ma, bo w przeciwnym razie mielibyśmy ich 
wykaz. 

Po lewej stronie od wejścia na pabia'nicki 
cmentarz ewangelicki dągnie się szereg na
grobków rodziny Krusche. Dwóch pierwszych 
brakuje - zostały zniszczone kilka lat temu 
podczas remontu cmentarnego muru, do które
go przylegały. Jeden z nich należał do Benia
mina Krusche zmarłego w 1882 r. Jego ojciec 
- Johann Gottlieb - przybył do Pabianic· w 
1825 r. Otrzymał parcelę pod dom i ogród, duży 
kredyt z Banku Pols'kiego oraz zwolnienie od 
czynszu, podatku i sza-rwarku. W 1838 r. jego 
wyroby brały już udział w wystawie krajowej 
w Warszawie. Kiedy umierał w 1851 r. manu
faktura przekształcała się właśnie w fabrykę, 
w której od roku pracowała, sprowadzona pnez 
Beniamina, pierwsza w mieście maszyna paro
wa. 

Proc I 80"31armury · 
Barbara Szczeslk, która równie! piastuje w 

wydziale stanowisko do spraw kultury jest od
miennego zdania i wyjawia, że jef marzeniem 
jest sporządzenie „katalogu ze- zdjęciami", który 
będzie zawierał wszystRie ciekawsze fragmenty 
cmentarza ewangelickiego. 
Urzędnicy mogą marzyć spokojnie. Dokumen

tacja już jest. Jej wykonaniem zajęło się jesz
cze w latach siedemdziesiątych dwóch ludzi: 
Stanisław Misiek, syn kierownika cmentarza 
katolickiego, pracownik Pabianickich Zakładów 
Srodków Opatrunkowych oraz Leszek· Ramisz, 
inicjator przedsięwzięcia, emerytowany pracow
nik Fabryki Żarówek „Polam" - człowiek, któ
ry historię miasta, jego polskich, żyd-0wskich i 
niemieckich mieszkańców zna na pamięć. 

Augusta, wnuc:tk~ Johanna Gottlieba, wyszła 
za mąt za mniej majętnego, ale zdolne.go i 
ambitnego młodzieńca - Karola Endera. Ten 
związek dał początek największej pabianickiej 
firmie „Krus·che i Ender", czyli dzisiejszym Za
kładom Przemysłu Bawełnianego im. Bojowni
ków Rewolucji 1905 r. „Pamotex". Z in.kjatywy 
Augusty powstało w mieście osiedle 26 domków 
dla r-0botników - ·każ<ly z jednoakrowym ogród-
-~~ . 

W 1885 r. Augusta doprowadziła do wybudo
wanfa przyfabrycznego sz.pitala. 

W 1905 roku w . fabryce . „Krusche 
! Ender" założono bibliotekę dla robotników, a 
na przełomie lat 20 i 30 świetlicę z aparatem 
radiowym. Działała tu również 9rkiestra dęta, 
której dyrygentem był Bernard Debich - ojciec 
Henryka. W latach powojennych grób Augusty 
został zrównany z ziemią. 

Ostał się natomiast wybudowany w okresie 
międzywojennym z piaskowe-a i marmuru po
tężny grobowiec rodziny Enderów. Stoi na nim 
wielka figura Chrystusa, kopia rzeźby Thorval~
sena, odlana w metalu przez pabianickich ro
botników. Do wnętrza grobowca włamywano się 
wielokrotnie i aż do czasu zamurowania wejścia 
zdarzało się, ie urządzano w nim libacje. · 

Jeszcze jeden grobowiec :zwraca uwagę. Po
dobno zbudowano go na wzór sarkofagu Napo
leona, a kryje doczesne szczątki zmarłego w 

publiczny, czyli obe~ny park im. J. Słowackie
go. On też założył „alejki" - ulubione miejsce 
spacerów dawnych pabianiczan. Jego znajomości 
z Wojciechem Gersonem zawdzięcza kościół 
ewangelicki posiadanie obrazu pQdzla tego 
słynnego malarza. Nagrobek Zimmera jest zacho
wany w stosunkowo dobrym stanie - ·wytłu
czono w nim tylko zdjęcie. 

Niedaleko pastora pochowany został założy
ciel pierwszego pabianickiego kina - „Luna" -
Holender Julius Edward Vortheil zmarły w 
1927 r. Kino uruchomione w 1912 r. działa do 
do dz.iś pod nazwą „Mazur". 

Obok kapitalistów spoczywają rewolucjoniści. 
Napis wykonany w języku polskim i niemiec
kim na czarnym nagrobku członka KPP Her
manna Puscha , głosi, że padł on w walce straj
kowej 17 marca 1933 r 

- To byl kiedyś naprawdę piękny cmentarz 
- mówi Mieczysław Cieślar, pastor parafii 
ewangelickiej. - Niestety po wojnie spory od
lam mieszkańców Pabianic nie widział nic nie
stosownego w jego niszczeniu i rozkradaniu. 
Byl to przecież cmentarz „niemiecki", spoczy
wali na nim „krwiopijcy" - kapitali§ci, ' a na 
dodatek ewangelicy. Tymczasem na na
szym cmentarzu są pochowani różnt ludzie -
ot, choćby Jelizawieta Josifowna Pawlowska. 
która przed wojną uczyła w naszym mieście 
języka rosyjskiego, i na której mogile stoi krzyż 

M 
iędzyzakładowa kiem do gabinetu lekarskiego. łań, w efekcle których mogła

by ona zajść w ciążę, nosiła 
przy sobie, niby to dla szpa
nu, gotówkę w wysokości 
czterdziestu tysięcy złotych oraz 
książeczkę PKO z w_kladem stu 
tysięcy złotych. Łapownictwo 

przenosi się także w sferę ba
dań samolotowych. 

. Przychodnia Zdrło- Ewa stwierdziła z satysfakcją, 
iż udająca pobożnisię nazywa 
się Lucyna Bardowska i jest 
ekspedientką w sklepie włó
kienniczym. W portfelu miała 
okrągłe dwadzieścia pięć ty
sięcy złotych. Musiała nieźle 
szachrować w tym sklepie, 
pewnie pościelowe tak leciało 
spod lady. 

W tydzień później Ewa Łęc
ka znowu czeka cierpliwie na 
swoją kolejkę do lekarza. Jed
na ze zdenerwowanych pacjen
tek nie wytrzymując napięcia 
pyta ją wprost: 

- Kochana, przepuści mnie 
pani do kobiecego? 

- Czemu nie? Ja w innej 
specjalności;., 

Po tym ostatnim odkryciu 
Ewie Łęckiej jakby ulżyło. Po
stanawia, że przez jakiś czas 
nie będzie już cierpieć na no
stalgię z powodu rozłąki z 
dziećmi. A trzeba przyznać, że 
była ona kobietą płodną i ,rod
ną, albowiem mimo młodego 
wieku wydała na świat troje 
pociech. Miała czter-0letniego 
synka i w rocznych odstępach 
dwie córeczki, czyli jak to 

- Kradzieże \byly wielokrotnie zglaszane -
kontynuuje pastor Cieślar. - Milicjanci przyjeż
dżali, spisywali protokól i najczęściej powtarza
li: „Jak ksiądz zlapie zlodzieja, to prosimy o 
telefon". 
Włodzimierz Wlazło, który jest prezesem Są

du Rejonowego w Pabianicach od 1973 r., nie 
przypomina sobie, żeby w tym czasie zapadł 

jakiś wyrok skazujący za dewastowanie lub 
kradzież nagrobków. Alfred Tuczek, zastępca 
szefa Prokuratury Rejonowej n!e pamięta, aby 
kiedy'lwlwiek prowadzono dochodzenie w po
dobriej sprawie. Kilka lat temu z polecenia Woj
ciecha Walczą_ka, wojewódzkiego k-0nserwatora 
zabytków w ~dzi, sporządzono „Wykaz na
grobków podlegających ochronie z uwagi na po
siadane wartości artystyczne i historyczne". Spis 
ten objął jednak tylko nagrobki znajdujące się 
na cmentarzu katolickim. Dlaczego tak się sta
ło, nie m-0żna się dowiedzie'ć - konserwator od 
kilku dni oprowadza po zabytkach delegację z; 
NRD. Jest raczej pewne, że nie zaprowadzi goś
ci na cmentarz ewangelicki w Pabianicach. 

- Powiem krótko i węzłowato - ostrzega 
Maria Kepler, dyrekt-0r Muzeum Regionalnego 
w Pabianicach. - My się tym cmentarzem nie 
zajmujemy. 

Siedemnastu etatowych pracowników mu
zeum szuka śladów ludności kultury przewor
skiej, wygłasza referaty, gromadzi i opracowuje 

Wanda Lelonek, która prezesuje Towarzystwu 
Przyjaciół Pabianic mówi, że to przerażające 
jak - właściwie na oczach wszystkich - zde
wastowano ten cmentarz. Mimo to towarzy
stwo nie uczyniło nic, aby powstrzymać znisz
czenia bądź próbować ocalić pamięć o jego 
pierwotnym kształcie. To nie t-0warzystwo, do
towane przez państwo, ale Leszek Ramisz i Sta
nisław Misiek prowadzą dokumentację ~olej
nych ubytków. 

Dopiero w ubiegłym roku powstał katalog 
nagrobków na użytek parafii ewangelickiej. 
Kosztował 50 tys. zł. Kosztował rówa.ież remont 
kościoła i doprowadzenie wody Qa cmentarz. 
Żeby utrzymać parafię pastor Cieślar sprzedaje 
stare groby. Nowobogaccy molestują go rów
nież o sprzedanie co piękniejszych nagrobków. 

- To czego nie zdolali rozkraść zlodzieje ł 
zdewastowa6 wandale zaleje fala lastryko -
pror-0'kuje Stanisław Misiek. - Cmentarz nie
odwolaln~ traci swój Charakter. Dlatego bie· 
gam z tym aparatem. 

MAREK KWIATKOWSKI 

• 
cy znalazła się w przychodni. 
Tym razem była pokąsana przez 
wściekłego psa i miala przyj
mować bolesne zastrzyki. 

- Przepuści mnie pani? -
zagadnął uprzejmie przystojny 
brunet, obrzucając ją wściekle 

. żarem swego ognistego spojrze-

ka stwierdza po kontroli, że 
Sanepid wal! horendalne man
daty. Grzywna pochłonęła za
wartość portfela leżącego w 
koszyczku, tj. sto dwadzieścia 
tysięcy złotych i sto pięćdzie
siąt bonów dolarowych Pekao. 

tor żądane dąkumenty, a ta 
wpisuje w książc.e kontroli 
nazwisko Bożeny Frankowskiej. 
Wpisuje różne, zgodnie z listą, 
ma bowiem kilka dowodów o
sobistych skradzionych w przy
chodni... 

nia. 
- A pan do kogo, hę? 
- Och, tylko na zastrzyk. 
- Ja też, kochany. Biorę 

całą serię, niestety. 
- Nie szkodzi! Ja na panią za
czekam. Pofiglujemy, żeby ul
żyć bólom i troskom, 

- No cóż, ustąpię! Ale tyl
ko dlatego, że lubię figlarzy. 

Zanim brunet wYSzedł z ga
binetu zabiegowego, Ewa opuś
ciła poczekalnię. W torebce 

Po tak niezwykle udanej 
kontroli pozorowanej w bran
ży cukierniczej Ewa Łęcka wy
jechała do Piotrkowa Trybu
nalskiego, aby odetchnąć nieco 
świeżym powietrzem. Ponie
waż jednak walka z sektorem 
prywatnym stała się dla niej 
obsesją tudzież credo życiowym, 
instynktownie skontrolowała 
kiosk warzywny i w koszycz
ku na zapleczu odkryła ślady 
brudu. Kosmetyczka wprawdzie 
była czysta, lecz tkwiące w niej 
banknoty o wartości 20 tys. zł 
wydawały się lepkie i śliskie. 

- Może koniaczek, pani ins
pektor? - pyta szarmancko 
piekarz. 

- No, wie pan, jestem służ· 
bowo„. Ale czemu nie? 

- A pbtem buzi, co? 
- Och, proszę pana! Jestem 

nieprzekupna! 
- I tak sa:no cnotliwa, 

prawda? 
- A-aa, to zależy od ceny 

cnoty„. 

wia w uprzemys o
wionym mieście wo
jewództwa sieradz
kiego. Atmosfera -

jak to mówią - pełna boles
nego wyczekiwania na ulgę. 
Jedna z pacjentek. dwudziesto
trzyletnia Ewa Lęcka, siedzi z 
tak rozpaczliwie skrzywioną 
twarzą, jak gdyby w szczękę 
kopn~ło ją jakieś na~owiste byd
lę, naruszając przy tym trzy
naście zębów. No, ale jak się 
uważnie przyjrzeć, to ona wca
le nie wygląda na kopniętą. 
Ot, kobietka ś:i;edniej budowy 
ciała o miłej powierzchowności, 
jak piszą w powieściach oby
czajowych. Sto siedemdziesiąt 
centymetrów wzrostu, pro
porcjonalne wymiary talii, bio
der i biustu, krótko ścięte czar-
11e włosy i połyskujące cygań
sko oczy. 

w poczekalni nie jest wes·oło. 
W poczekalni wrzeszczy jak o
pętana dwuletnia dziewczynka. 
Jej matka, młoda kobieta o 
prezencji inspektorki ruchu dro
gowego w cywilu, zwraca się 
uprzejmie do Ewy: 

Kontrola pozorowana· 
Wstrząśnięta tym inspektor 

Ewa tego samego dnia udała 
się na kontrolę sanitarną do 
kawiarni. Stan sanitarny loka
lu dla inteligencji był godny 
pożałowania, a ślady zanieczy
szczeń w postaci brudnych zło
tówek i wprost niechlujnych 
bonów Pekao tworzyły tam 
barwną mozaikę o wartości 
wystawowej trzydziestu tysię
~Y-

Piją i jest już między usta
mi a brzegiem pucharu. Dziel
ny piekarz bierze panią mspek
tor w ramiona, ale nie docho
dzi jednak do stosunku pozo
rowanego, ponieważ do piekar· 
ni wdzierają s'.ę zawistnie mi
licjanci. Można o nich opowia
dać głupie, kłamliwe dowcipy, 
lecz nikt nie ma prawa stwier
dzić, Iż nie są to prawdziwi 
mężczyźni. 

- Przepraszam, pani chyba 
cierpi na zęby, prawda? 

Uu-chy! - odburkuje Łęc
ka. 

- N o proszę, a ta mała tak 
wrzeszczy.. Zaraz ją zabiorę, 
proszę pani. Wie pani, do 
szczepienia ... 

- Yy-hym„. 
Matka zostawia torebkę na 

stoliku i wnosi rozpłakaną 
dziewczynkę do gabinetu le
karskiego. Ewa Łęcka pragnąc 
zrekompensować SQbie cierpie
nia moralne z powodu wrzasku, 
postanawia ujawnić dane per
sonalne wyrodnej matki, która 
zmuszała dziecko do płaczu 
podszczypywaniem, aby \vep
chnąć się poza kolejnością do 
gabinetu. Ewa wyjmuje z to
rebki portfel z dokumentami 
oraz kilkaset złotych i opusz
c,ta poczekalnię. Legitymacja 
służbowa wskazuje, iż przebieg
ła mamusia nazywa 'Się Boże
na Krysiak i jest pracownicą 
Sanepidu w Łodzi. 

Po kilku dniach Ewa Łęcka 
ponownie znalazła się w po
czekalni Jedna 'z matek, sie
dząca jak na przysłowiowych 
szpilkach, zapytała ją z ubo
lewaniem: 

- Przepraszam, pani też do 
pediatry? 
Łęcka wpierw postawiła oczy 

w słup, po czym przemówiła 
głosem , Frankensztajna: 

- O-oo, niechaj cię Bóg bło
gosławi, kobieto! Wejdź pierw
sza A te moje podłe dziatki 
niech cierpią! 

- Bóg zapłać! - odszepnęła 
nabożnie matka, powiesiła torbę 
na wieszaku i wsunęła się chyl-

- A gdzie? 
- Ja do psychiatry, proszę 

pani - odpowiada głosem ~tra
giczki Ewa. 

- Rany boskie! Wie pani, 
ja też to miałam. Mężuś bije 
po głowie, co? 

- Już nie. Uciekł ode mnie 
z dziećmi. · 

Wz.ruszona pacjentka wesz
ła jak pijana do ginekologa, 
zostawiwszy na stole torebkę, 
która mogła jej przeszkadzać 
w badal1iach. W torebce było 
trzydzieści tysięcy złotych i e
legancka kosmetyczka, co in
spektor Ewie wydało się wiel
ce pcxlejrzane. 

Choroba Ewy nie ustępuje, 
toteż po 1dwóch tygodniach po
nownie zjawia się ona w przy
ehodni. ·Tym ra~em zaczepia ją 
bl<>ndynka o wadze osiemdzie
sięciu kilogramów i wyglądzie 
szefowej prywatnej masarni. 

- Pani to musi mieć jakieś 
przejścia, no nie? - zagadu
je dyskretnie. 

- Uhm. Leczę się u t1euro
loga. 

- Ho, ho! Kamyczki w ne
reczkach gryzą, co? 

- Nie. gryzie nostalgia.„ 
- Hę? 

- T~sknię za dziećmi. 
- Pani, to wal. pani do ko-

biecego! Ja, wie pani, też do 
niego z tego powodu„. Mogę 
panią przepuścić. 

- Naprawdę? Dziękuję, ko
chana! 

Blondynka okazała się indy
widuum nadzwyczaj podejrza
nym, Nazywała się Bożena 

Frankowska i. by zmusić gine
kologa do energicznych dzia-
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mówią - co rok prorok. Wszy-
, stkie przebywały w Domu 

Dziecka, gdyż nie miał się ni
mi kto zajmować, Ewa bowiem 
była rozwiedziona i sama nie 
mogła sobie poradzić z licznym 
drobiazgiem. Poza tym nie była 
w stanie tego wyżywić, gdyż 
ukot'lczyła zaledwie podstawów
kę i z zawodu była niepracu
jącą sprzątaczką. 

Wkrótce jednak Ewa znacz
nie się podreperowała. Poszła 
mianowicie dwukr-0tnie do PKO 
w Zduńskiej Woli i poslugu
jąc się dowodem osobistym Bo
żeny Frankowskiej, srodze się 
na niej zemściła. Podrabiając 
zręcznie podpis w książeczce 
PKO, pobrała za pierwszym ra
zem pięćdziesiąt tysięcy złotych, 
drugi zaś raz - by nte wzbu
dzić podejrzeń likwidując ksią
żeczkę - czterdzieści dziewięć 
tysięcy. 

Zabawia się teraz wesoło, jak 
przystaje na kobietę samotną 
i niezależną, trwoniąc pienią
dze na cele dobroczynne, tzn. 
rozdając je notorycznie bezro
botnym alfonsom. Na skutek 
krachu finansowego udaje się 
do Wielunia, wstępuje do 
dwóch sklepów spożywczych i 
wymachując dokumentami eks
pedientki oświadcza, że może 

. załatwić koleżankom trochę po
ścielowego, z którym naówczas 
było dość krucho. Koleżanki 
dają jej zaliczkę· w wysokości 
siedemnastu tysięcy zlotych i 
oglądają sobie to pościelowe, 
ale w telewizji. 

'po miesiącu Ewa Łęcka z 
konieczności znowu zachorowa
ła i z miną pięknej cierpiętni-

miała pękaty portfel bruneta. 
Służba zdrowia nie jest bogata. 
ale jej pacjenci noszą czasem 
przy sobie po pięćdziesiąt ty
sięcy gotówką. 

Dokonawszy zemsty na lu
bieżnym brunecie, Ewa jedzie 
do Łodzi i dokonuje kontroli 
pozGrowanej w · prywatnym 
sklepie spożywczym. Znękani 
rzemieślnicy i kupcy tak przy
wykli do nalotów różnych kon
troli, że wystarczy machnąć 
przed nosem jakimś świstkiem 
w barwnych okładkach, a oni 
ze strachu otwierają serca i 

· wszystkie drzwi na zaplecze. 
Tym bardziej, że Ewa natych
miast wkłada biały fartuch, 
złożony w kosteczkę w torbie. 
bo inspektorka Sanepidu musi 
przecież świecić przykładem. 
Ewa robi w-0kół siebie taki 
blask na zapleczu, że oślepiony 
właściciel nie może widzieć, 
jak inspektorka wyjmuje mu 
z płaszcza portmonetkę z czter
dziestoma tysiącami na roz
kurz. 

W kilka dni później kontro
lerka zabiera w podobny spo
sób szesnaście tysięcy na zap
leczu innego prywatnego skle
piku. 

Pod koniec miesiąca działa
jąca społecznie z ramienia Sa
nepidu inspektor Ewa przy
jeżdża do ,Pabianic i wizytuje 
prywatną cukiernię. Zajęta ob
sługą klientów właścicielka 
wpuszcza panią inspektor na · 
zaplecze, gdzie ta poszukuje 
gorliwie prusaków, moli ! my
sich odchodów w bitej pianie. 
Ale widocznie znajduje coś o 
wiele gorszego, bo właściciel-

Po tygodniu w jednym ze 
sklepów prywatnych w Pabia
nicach ginie wiązka bananów. 
Stało się tak dlatego, że gdy 
inspektorka podniosła ruchonrą 
ladę i stanęła obok obsługują„ 
cej klientów właścicielki, ta 
ni w pięć, ni w dziewięć za
żądała nagle dokumentów. Ewa 
zaczęła ich szukać nerwowo w 
torebce, po czym orzekła, że 
może się okazać tylko legity
macją ubezpieczeniową. Właści
cielka chciała ją koniecznie o
bejrzeć, ale Ewa wyrwała jej 
dokument z r<:ki, bo przypo
mniało się jej, iż legitymację 
Sanepidu zostawiła w samo
chodzie. Wyszła z wią~ką ba
nanów pod fartuchem i już nie 
wróciła. 

Po feralnym poślizgu na 
skórce ot'! banana Ewa Łęcka 
postanowiła zmienić rejon dzia-. 
łania i udaje się w delegację 
służbową do Konstantynowa. 
Wchodzi do prywatnej piekar
ni, zakłada demonstracyjnie 
biały fartuszek i machnąwszy 
jakąś szarozieloną legitymacją 
wciska się na zaplecze, gdzie 
jak zwykle prosi fachowo właś
ciciela o książkę kontroli, ze~ 
zwalenie i książeczkę zdrowia. 
· - W porządeczku, pani ins

pektor! - rozpływa się w sło
dkich uśmiechach piekarz. 
Proszę chwilę zaczekać. 

- Spieszę się, szefie! 
- Rozumiem. Ale, widz! pa-

ni, dokumenty trzymam w 
mieszkaniu. 

Piekarz wraca po trzech mi
nutach 1 wręcza pani inspek-

Milicjanci nie aresztowali 
jednak piekarza pod zarzutem 
próby gwałtu na funkcjonariu~ 
szu Sanepidu podczas pełnienia 
obowiązków służbowych, gdyż 
był to nadzwyczaj chytry rze
mieślnik. 
Koleżanka z Pabianic po

wiadomiła go wcześniej, ze 
ktoś pod płaszczykiem Sanepi
du okrada rzemiosło, przeto 
pozorując szukanie dokumen
tów piekarz zadzwonił na pos
terunek MO. 
Pomijając wiązkę bananów, 

pelne koszty samodzielnej akcji 
pod kryptonimem „Kontrola po
zorowana" - wyniosły mniej 
więcej pół miliona złotych. 
Mniej dla rzemieślników, wię
cej dla inspektorki Ewy. 

Najsmutniejsze - jest jednak 
to. że podczas hotelowej ins
pekcji Ewa Łęcka uległa pró
bie przekupstwa I- -0ddała się 
pewnemu cukiernikowi, które
go nazwiska już nie pamięta. 
Zapamiętała adres, jednakże o
kazało się, iż facet tylko uda
wał cukiernika, gdyż pod wska
zanym adresem nie funkcjonu
je żaden rzemieślnik. 

Za to Ewa od ośmiu miesię
cy jest w ciąży. Niebawem w 
mieście G. na świat przyjdzie 
kolejne więzienne dziecko. Ko
lejne dziecko, którym będzie 
się musiał zająć dobry tatuś, 
któremu na imię pat'lstwo. No 
bo nie cierpiąca chronicznie 
pracy sprzątai;zka nawet po 
wyjściu na wolność nie wyży
wi czwórki drobiazgu. 

RYSZARD 
BINKOWSKI 
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Włodzimierz Wysocki 

Skalolazka 
Zapytałem cię, kl diabeł w góry ciągnie was, 
po co się pchać na szczyt, i na co toto wam, 
kto normalny by na te cholerne skały lazł? 
Roześmiałaś się, mówiąc: „Spróbuj sam'.„„ 

I od razu byłaś śliczna jak z obrazka, 
alpinistko ty, skałołazko ty, 
Jdy z urwiska poleciałem w przepaś6 z 

wrzaskiem, 
uśmiechałaś się, dłoń podając ml„. 

A wieczorem, kiedy wróciliśmy do bazy, 
za ten upadek mój, I doświadczenia brak, 
·nic nie mówiąc, po gębie dałaś mi dwa razy -
nie obraziłem się, lecz wyszeptałem tak: 

O, chcę za tobą iść na linie jak na pasku, 
alpinistko ty, skałołazko ty, 
ile razy zlatywałem w · przepaść z wrzaskiem, 
klęłaś, ale klnąc pomagałaś mi. 

I odtąd podczas · naseych dalszych wspólnych 
wypraw, 

gdy z tych parszywych gór. spadałem wciąż na 
łeb, 

ty mlł niezdarność podkreślała.A w sposób 
przykry, 

1a każdy krok l błąd czekanem tłukąc mnie. 

A byłaś przy łym taka łliczna jak • obrazka, 
alpini,stko ty, skałołazko ty, 

kiedy z kolejnych urwisk zlatywałem • 
wrzaskiem. 

ty dawałaś w twarz z satysfakcją mi. 

Dzieli mnie od ciebie jeszcze tylko jeden metr, 
gdy dogonię cię, powiem: „Miła, dość.„" . 
Tu z urwiska poleciałem znów na zbity łeb, 
lecz to nic - i tak mój usłyszysz głos: 

Ach, moja ty śliczna, himalajska l kaukaska, 
alpinistko ty, skałołazko ty! 
Nie ma rady, musisz być zeskałyzłazką -
jedną lłną wszak 
powiązaniśmy '" 

Przełożył: 
MICHAŁ B. JAGIEttO 

• 
Włodzimierz Wysocki: „Temat moich pieśni to życie" 

Bylem wtedy studentem Instytutu Llterat1117 I zajmowałem się tw6rczoklą Jesienina, kledJ' 
otrzymałem skierowanie na praktyki do działo literackiego moskiewskiego Teatru na 
Tagance, w którym wystawiano właśnie „Pugaczowa" Jesienina, a Chłopuszę grai Wlodztmlen 
Wysocki. Po raz pierwsey zetknąłem się z Włodzimierzem Siemionowiozem w 1968 r., a po 
raz ostatni widziałem go wiosną 1980 r. Rozmowy z poetą I aktorem prowadzone w ciągu 

mowa o tym wielkim n!eszczękiu, które M 
cztery lata przygniotło cały nasz kraj. Ale ja 
oczywiście nie ptszę na ten temat pieśni - re
trospekcji, tylko pieśni - skojarzenia. Jeśli siq 
w nie węłuchać, okaże sit:, że pieśni te można 
gpiewacł i dziś, że żyjll w nich ludzie .z tam• 
t7oh wojennych lat i sytuacje a tamtych lat, 
tie .idu f problem7 Sił naeize, tera;bniejs,ze, Wra" 
cam do tamtych czasów po prostu dlatego, ie 
bardziej interesuje mnie pokazywanie ludzi, 
lttórzy znajdują się w najbardziej krytycznej 

tych dwunastu lat zawsze nagrywałem na magnet-0fon I za.chowało się Ich u mnie wiele. Ale 
gdy teraz słuchałem głosu i słów Włodzimierza Wysockiego, m6wlll0ego o głębokich 
problemach sztuki zdecydowałem się na zapis 1 wrze§nia 1971 r. Wtedy teł sfotoirafowałem 
Wysockiego. Ta rozmowa z nim jest publikowana po rai plt!j!!W#Q'. · 

- Włodzimierzu. Siemionowicru iuJ nie po 
t'4C pierwBzy poruszamy w naBZ11ch rozmowach. 
temat poezji Jesienina. Co było dla Pana kZu.
azem do postaci Chlopu.szy i ja'k po latach 
ocenia Pan sceniczną ewolucję w pracy nad ~ 
postacią? , 

...,.. Cały czas szukaliśmy określonej poetyckie! 
tonacji, która mogłaby pomóc przenieść poezję 
Jesienina na scenę. Pomogły nam w tym rów
nież intermedia napisane przez Nikołaja Ro
bertowicza Erdmana. Ja sam kierowałem się 
przeważnie autorską, jesieninowską deklamacją 
m<mologu Chłopuszy, której zapis na szczęście 
się zachował. Powszechnie wiadomo, że Jesie
nin sam wspaniale recytował swoje wierne i 
ten właśnie jesieninowski żywioł chciałem w 
crzysto emocjonalnej płaszczyźnie przekazać. 
„Pugaczowa" gramy już od dziesięciu lat i na
turalnie w jakimś stopniu zmienia się interpre
tacja roli, pogłębia się, przecież my aktorzy 
także dojrzewamy, nabieramy doświadczenia. 
Ale te dawne spektakle 1 końca lat 6!l td 
miały swój urok, nai~ność młodości, pasję ak„ 
torskiego pragnienia, aby koniec:z:nie :z:agraó 
trudną rolę. A sama postać Jesienina jest mi 
również jako · człowiekowi bardzo bliska, Ja 
sam odnajduję w nas wspólne cechy„. 

- Jest Pan aktorem z 20-Zetnim stażem pro
O'll w teatrze i kinie. Czy dla Pana jako a1do-
ra istnieją takie role, któr11ch nie m6~b11 PG4\ 
zagrać? 

- Myślę, że takich ról nie ma. Mógłbym 
grać wszystko ()prócz ról kobiecych i oprócz 
tych ról, których nie mógłbym' . zagraC" ze 
względu na wiek, których grać ju:i p.ie należy, 
Ale nie mogę powiedzieć, że na przykład ta 
irola jest bohaterska, a tamta komediowa, nie 
wybierałbym, ale z radością grałbym i jedną, 
1 drugą„ Nie wiem, jak by to było zagrane, ale 
nigdy nie czuję, że tej właśnie roli nie nwgę 
zagrać. 

- Wygląda na to, że stopniowo zacz11na Pa1' 
odchodzić od pracy w teatrze na rzecz kina.„ 

- Ostatnio mówi się bardzo dużo o tym, ie 
odchodzę -z teatru. To nieprawda. Po prostu 
trudno mi pogodzić pracę w· teatrze :& pracą w 
kinie, szczególnie, kiedy odbywa Ilię to jedno
cześnie. Nie chciałbym zupełnie porzucić sceny. 
A przecież ~rzeba jeszcze pisać i na to zostaje 
mi tylko noc. Możliwe, że kiedyś sam nakręcę 
swój własny film. Na razie przygotowuję się do 
tego. W teatrze gram w kilku sztukach, zas
trzegłem je dla siebie. Chciałbym zrobić coś 
samodzielnie, a dokładniej - napisać icena
riusz, wyreżyserować to, zaśpiewać i zagrać 
samemu. Jeśli· się uda - będę si-ę cieszył, jeśli 
nie - to znaczy.N nie wyszło„. 

- Na jednym ze swoich koncertów wupo-
wiadaŁ się Pan na temat piosenki autorskiej t 
piosenki estradr;iwej. Ghcialbym jeszcze raz u
słyszeć Pańslde zdanie na te1i temat. 

- Kiedy mówię o piosence autorskiej i es
tradowej oddaję oczywiście palmę pierwszeńi
twa piosence autorskiej, dlatego że sam się nią 
param. Ale aby móc nazwać się· autorem pio
„enki, trzeba niejedną zjeść beczkę soli„. Na 

· płycie dla dzieci „Alicja w krainie czarów" 
nagrałem ponad dwadzieścia muzycznych !ra• 
g;nentów, między innymi piosenkę papugi. Ro
lę papugi śpiewam sam. I w zasadzie odpowia• 
da to na wiele pytań - czy byłem tym w 
ozyim· imieniu śpiewam często swoje pieśni-mo
nologi. Odpowiadam: papugą nigdy nie byłem 
- ani w dosłownym, ani w przenośnym zna
c11:eniu. A teraz serio - rzeczywiście nigdy ni
kogo nie naśladowałem, ponieważ uważam, że 
to czcze zajęcie. Po prostu usłyszawszy po raz 
pierwszy pieśni Bułata Okudżawy zrozumiałem 
nagle, że moje wiersze, których nazbierał:> .sią 
już dosyć dużo mc:iżna wzmocnić melodią, ryt~ 
mem - jakby mi· oczy otworzył. I zacząłem, 
oczywiście inaczej, pisać muzykę do swoich 
wierszy. 

Jednak teraz: tyle jest podróbek „pod Wyso
ckiego", że nawet ja sam nie zawsze mogę je 
odróimić od swoich piosenek i tylko d7.ięki ja
kimś niuansom wyczuwam Imitację - zadzi
wiające! Jest na Qrzykład taki człowiek, któ-ry 
nazywa siebie Georgesem Okudżawą - naz
wisko zabrał Bułatowi, a śpiewa moim głosem„. 
I uważa się, że to niby takie proste ... 

A. ja wzywam wszystkich tych, którzy próbu
ją swoich sił w pisaniu, aby starali i;ię robili 
wszysbko samodzielnie, tak jak to widzą, jałc 
rozumieją. Przecież w życlu też ciekawiej jest 
mieć do czynienia z osobowością, z człowie
kiem, który ma swoje zdanie, poglądy na te
mat tego o -czym mówi. Takim człow,iekiem jest 
mój nauczyciel Paweł Włodzimierzowicz: Mas
salski, który pozostawił niezatarty ślad w moim 
11ercu. 

Nie mówię już o tym, że Śamo pisanie na
kłada na człowieka odpowiedzialność. r..udzi11 

ALEKS'IEJ KAZAlKON. 
sawsze •hGłl uałyaze4 to, czego im nikt fnz17 nie sytuacji, w momencie ryzyka, kiedy coś sit: w 
opowie ze sceny. W nauej epoce totalnej infor"t nich aałamało, naderwało„. Kied;r cl ludzie 
macji, którą chl~zczą cl codziennie w ussy t P'Uljdują się na aamym •kra:ju przepaści, na 
oozy z e~ranów teleiwl<zorów i kin, s radia i ~ akraj\l urwi!rka - krok na prawo, krok na le-
lefonów, z pogłosek i plotek tak bardzo chcia„ wo„. I takich właśnie ludzi, takie krańoo~ 
loby się zobaczyć i usłyszeć na widowni nie sytuacje czętciej .znajduję w tych dalekich, w0<> 
sztukę wtórną, ale coś nowego„. jennych czasach. Uważam, że trzeba to śpi•• 

Jakoś zapomina się u nu o tym, ie wldK wać teraz, dziś i kont;rnuow~ć w prxyszło~ci. 
jest zbyt doświadczony i coraz rzadziej me. - A cz11 nie chcial Pan nigdt1 %ebrał 1woiclł 
ochotę słucha<; piosenki utradowej, w której wierHtf w jede'li. tomik? 
'brak obrazu poetyckiego, w której nie ma ni„ - Chciałem. Ale to, jak wiadomo Ull•lłęy nte 
ozego dla duszy. Patrzy1z, pojawia aię: „HaU1>, tylko ode mnie. Nie lubię być petentem i obi-
szukamy tal1mt6w" -:- i „znajdują", dlatego, t• jać progi redak-o}i ·ze •~imi wierszami„. Wolę 
talentów jest duio, one zjawiaj~ si11 na zawo.o pOłlej sledzieó 1 pisać, ieby można był<> potem 
łanie, naśladując tych, którzy byli woz:eśnie.S, apiewać dla ludzi. Myślę, te w naszyob cza. 
wybierając sobie idoli i prawie nigdy nie &~„ ,.aach nagrania magnetofonowe 1tały się nOSi!l'
oają uwagi na to e<;> śpiewają i o czym„. ,,µ~\ ;'gólnym rodzajem literatury. Gdyb7 magnetofo-
Prouę przypomnieć sobie natrętnie dtwi~ :x.· : fl1 istniałr w czasach Puukina, niektóre 4 . 

czące w uszach - „Jabłonie w kwiatach "":- ., ~ · wiersz1 Puazkina a całll pewnością zachowały•-
jaki to, aud". A topola w puchu - też cud, lJ' by 1h1 warłącmie na tdmaoh magnetofono-
jeszc:z:e cała masa różnych r:z:eczy - wsz.ystko wyoh .• 
to cuda. A jeiell porównać a tym wydumanym , A teru wlaśn.ta ukasał 11lę mój 1ingel, a .~ 
jeaieninowskie: „Wszystko mnie mgłą jabłoni- okładce rut wiad<>mo dlaczego jakie~ brzózlf\ 
białą. Ogarnięty złotem zamierania żegnam 1tawy, nawet łabędzie wyzierajll- A piosenki '' 
młodość z wiatrem prze•zumiałl\" ('tłum. Ta:- .zupełnie o czym i·nnym - na tej Jł.łycie .znaj~ 
deun Mongtrd) - i od ruu 1taje Ili• d~ lłę wojenne pieśni a kilku filmów, pi ' 
jasne co i dlaczego.„ Na przykład renld, które pisałem dla studi• „Biełórusfilm 
Bernes, on prze.eieł także praoował ?}& estr~~. „ S- tor „Bratnie mogUy", „Piosenka o nowyc 
dzie, ale nigdy nie povHalał IObie na •p1•want. iczaaaoh'i „On nie wróoil .z boju" i „PioHnlrlt 
słych tekstów. ,~~. • o slemi'. A Pan mówi - tomik wierszy._ .. 

Piosenka au tonka, k:t6r!l upraw!em ma ~ .' : . - I ostamiQ pytanie. Pana łło1U'!telł cio poit 
niedociągnięć - akąpy ak<>mparuamen\ 1 pra'.f' s>ularnoloi l do nauego wid~<t? ...,,. 
wie zawsze uproszczony rytm, ale mogę po• . - Kiedy mieliśmy w naszym teawłr• pr~ "' 
wiedzieć na pewno, jestem o tym prHkonany, rę „HamletaH pnH jak.ieś pięćdY:iesi"t minu.ł 
że taka pi<Jsenka jest bard'Liej dynamic2na, dla• nie mogłem rozpocząć. Siedzę pn.y kiani•t' 
tego że por:wala na improwizację - t~ rodza3 jciana zimna, a jeucze wyłąc:z:yli ogrzewanie. 
rozmowy z ludźmi. Tym bardziej, że ja wcale A ja przed rozpoczęciem sp~taklu powinienem 
nie śpiewam, ja qpowaidam: „Słuchajcie 1 .znajdować aiQ wJdnie przy tej loianie w głębf 
patrzcie!". I na sali wytwarza aię przyjacielska &ceny. Okazu„ się, że studenci wdarli si11 na 
atmosfera, wyczuwasz tę atmosferę jakim4 widownię i nie chcą wyjśa. Na ich miejsctt 
siódmym zmysłem i śpiewasz„. Dlatego ludzio u-obiłbym to samo - przecież kiedyl aall'l 
ohcą zanieść piosenkę do domu, usłyszeć co się łaziłem prze& dach na przedstawienie we fran• 
za nią kryje, c-0 takiego człowiek jeszcze miał cuskim teatrze, czeg-0 się nie robiło w młodoś• 
na myśli.. Ludzie często widzą w pi<>senkach ci... Tal< właśnie odczułem swoją popularnoi4 
to 0-0 jest im bliskie i na pewno ją konkretnie - plecami przy zimnej ścianie. 
nie to miałem na uwadze, al• to je.st tam w ~~~ Jeśli mówić o widzu, to wolę uwałną publl.
pioaence, jeśli oni to zobaczyli. „.;:; ., ~ e~ośó, powiedziałbym - prr;yohylną publl• 

- Nie raz zdarzało mi się wid.riel, ła~ P"1f • e:mojć, niezależnie od wieku. Chcę, aby widzo1o 
ałedzqc gdŻtei ui kącie za kuUiamt dlugo prd :Me, którzy przychodzą do naa na salę przy.. 
buje na gitarze wciąż tę samą melodię„. ehodzill włdnie ni to, na co przynli. Nie talt, 

- A czy można inaczej? Piosenka autonlł& ~·· łe nie wiedzą nawet c-0 tam będzie, ale żeby 
wymaga niezwykle dużego wkładu pracy. Ta ull właśnie na to, co chcą zobaczyć i usłyszeć, 
piosenk!l żyje w tobie przez cały czas, nie· daje w imię azego tracą swój cza.1. I cieszę się, .te 
spokoju ani w dzień, ani w nocy, tekst zapisujess takiego gatunku, jakim jest piosenka autorska 
czasem od razu, ale trzeba w te> włożyć ogromną ludzie chcą ałuchać. Wid:z: i wykonawca usposo-
pracfł. Piszę przede wszystkim w nocy, pl3:z:4 bienl 1ą do 1iebie iyczliwie, naatawlent wn;e. 
tak żeby móc 1ią skupić. Coś skąd& tam apły• mnie na słuchanie i odbiór. 
wa; powstają wersy, obrazy, puepływa muly.. A kiedy przychodzą po io, teb1 l!'l0bae1&)'6 ł 
ka.„ I nigdy - to przecież twórczość - przed · obejr:ieci iywego Wysockiego, io tego nie lubię. 
czasem nie zgadniesz, co powst~nie„. Jeśli ma ~late~o, te przez pół koncertu przy.zwyczaja 
się wrażenie, że to przychodai łatwo, to jest onó 11ę widza do tego, że wuystlro jest normalnie, 
fałszywe. Jak mówił Jesienini „.Pl1q w głowie, taje. rtec:i!ywiście, na 1cenie pned nimi jest 
na papiene tylko dopracowuj~„.„. Piosenka właśnie ten uł<>wiek ..• I dop.ierc mniej więcej 
przez cały ozas nie daje mi spokoju, jak robak W połowie koncertu wid& zacayna się od tego 
duszę toczy i żą.da, żeby ją światu pokazał. uwalnia6 l naturalnie reaaowd :na to, eo się 
Piszę pieśni o róinej tematyce. Mam całe d:deje. 

serie na tematy wojenne, sportowe, bdn.i.owe, Publklm-06ć bywa rMna. Ale r-Ołini<l• wielww9 
liryczne. Raczej takie. oykle. A łemat moioh 1up.ełnie mi nie przeszkadują, nie ograniczają 
pieśni _jest tylko jeden - życie. Temat jest ja- mnie. Bardzo dobrze reaguje młodziet. To nie 
den - teby można było żyć lepie~ - w iakiej przypadek, że także aktony sta.r.ia:ego pokole• 
formie by 1i11 to nie wyrażało - kom&diowei, nia bardzo lubią młode audytorium. Ja nawet 
baśniowej, tartobliwej. lubię widownię dziecięcą, pinę duio dla dzie· 

. . ci. Ale dzieci, jakkolwiek diiwne by się to ni~ 
O zainteresowaniu .osobow~ . ~'!1e~a. wydawało, lubią piosenki dla dorosłych. 

Pi~zę przeeie~ swoje pioaetlll:i W ~rrueruu Jakby Lubi11 atmosferę spotkania, kiedy pow.ta}• 
róznych ludzi. Myslę, te. wzięł-0 si11 to stąd, tę wca.te.nie rozlutnienia. I dopóki pracujesz, to 
jestem ak~rem. . P~zecież, _k~Y piszę -:- to nie ma oza11u na to, by zwracać uwag41 na ta· 
gram te pio11nk1. P!Szę ..,, im1a~iu i!&ło.wieka, kie rzecl!y, że d:i.U wydaja 61. 1ię, te jesteś 
jak gd_Ybym znał go od dawna ruezale:łme <>d bardziej popularny nit byłd wczoraj„. Jes\ 
teg? kim jest: marynarz•i:n• lotnikiem, kołchof„ tylko jeden sposób na to, aby uchronić 1ię od 
nik1.em, stu~ente~, robotnikiem s fabryki... taniej popularności i nie spocząć na laurach -

Piszę takze p1-0senkl do sztuk. Tak było : pracować nil! przestawać pracować Dopóki lil-
kilkoma pioaenkami ?o s~t~kl „Właana ;vyspa miem tnymać w ręku ołówek, dopókt w głowie 
dla teatru „Sowriem1enruk , śpiewał Je tam ooś się je zcze k>ręoi będę pracować Dzdęki te-
Igor Kwasza. Piszę. też . piosenki d<> sztuk dl! mu jestem wolny od' samoupajanfa 11~. 
naszego ~eatr~, dź\".1ęcz-„ one i W „Pug~czow!~ Moiliwa jest tylko jedna odpowiedź na pytanie 
i w „Dz1esięcm dm~ch„. i w „Antyśw~atach · - dlaozego moje pieślti :r.yskały popularność, at 

We wuystk!ch moich utworaah z"".arta Jest dut_a mianowicie dlatego, że jest w nich przyjazny 
doza '.lutorsk1eg-0 domysłu, ~antazji, ~gdyby ~Y•.O nastrój, je.et zwróc1mie się w myśli do przyJa-
lnaczeJ to 'Yszys~ko co robię nte miałoby :z:~d- ol6ł. I wydaje . ml si~, :te w tym tkwi sekret 
nej war~ośc~. Tez coś - z~baczył na wła~ne popularności moich piosenek - jest w nich uf-

' oczy, wziął i zrymował •. r nie ma w tym ;vcale noić. Ca}kowicie ufam swojej widowni, swoim 
nic cennego. Czł~wiek, zeby tworzyć. m~st by~ słuahaezom. Wydaje mf ·8i'1 *• uintere.suje ich 
obdarzony fantazJą. Z natury IWOJej JHt on to oo im opowiadam. 
twórcą. Jeśli opiera się tylko na faktach, co• ' · 
takie(-O rymuje, pisze - to taki realizm mnie 
nie urządza. Osobiście jestem raczej za Swif
tem, za Gogolem, :z:a Bułhakowem, za 26-letnim 
Lermontowem... To są prawdziwi twórcy. I o
czywiście nie ma prawdziwej twórczości bet 
cierpienia. To znaczy, że wszystko znowu spr-O• 
wadza się do jednego - osobowość, indywidu• 
•lno$ć - oto co jest najważniejsze. 

Wetm7 dla przykladll temat woj?»\. '{o 61f · 

(WEDŁUG TEKSTU W: 
„LITIERATURNAJA ROSSIJA" 
1986 r. nr 32). 
Tłum.1 ANNA BLUMENTAL 

• 

Aleksander WampiJ.ow 

Poezja jest tylkó 
• • na z1em1 

Aleksander Wampiłow żył krótko, zmarł śmier
cią tngiczną w jeziorze Bajkał. W awoieh notat
kach napluł: „Drwię ze śmierci, gdyż włem, :ie 
nigdy nie będę 1t&ry". W tym wyznaniu jest za
równo gorzka przepow.iednia własnego losu jak 
i przekonanie autentycznego artysty .noszlłC'ego w 
sobie światło, poezję i nieśmiertelnoś6 żyoia. Po
wiedziałem, ze żył krótko, lecz o dojrzałości dra
maturga iwiadczą nawet prowadzone przez niego 
pośpiesznie notatki, oderwane zdania, myill, które 
kiedyś zamierzał wykorzystaó. 
Niżej prezentujemy skromny wybór s przygoto• 

wanej do druku przM wydawniotwo ,,Sowietska· 
ja Rossija" książki, w kt6rej znajdzie się proza 
A. Wampiłowa oraz jego notatki, które prowadził 
przygotowując się do pisania kolejnych dramatów. 

E. IW. 

Człowiek ~'WT IHJ'IVS'.M jest ozegoj 
IWd'!llien. 

Wabec innych j..t oa. 'W'lalleu ohobb;r tym, M 
Jest azczęśUwy. 
B~ nied było mi amutlllo. PNyijechal& ł przy. 

wiozła ze sobą niepokój, trwogę, zudrość !.tp. 
Człowietk:, który ch<>robli!wie troszczy si41 o riwoje 

zdrowie. 
Był dumny, leca • obawy, ł• • 111.im al.4l lllie 

PUY'Wtta.j4, 88111\ wilta.ł: się pioe<rWS'Zy. 
Życie jest krótkie i ian ua<hliej będalemy raa:em, 

tym więcej utracimy azczęścia. 
Sce.ptyk: ou 111.awet własne wi•nu oa1W • po-

1aroą. 
Zja.wiuz ~ iwuędzi.1t, ialrlbyj ęacerował"' wielu 

egzem.planach.. 
Młody ezrowiek wchodząc do r~cU: Cq po-

triiebni są wam Gogole i Szczedriln.y? 
Zigubi.ć młodość w kolttjkach. 
Być pozerem to przyjemność, o il• to n~ r..1.iw6d, 
~estauracja „Grób Askolda". 
Jeśli nie ma pod rę'ką św?eiego, b?yskotHwego „ 

pitetu, trzeba umitszczać epitet dokłatł«ly. 
~roskl pooLadacz bezcennych skarbów młodości 

j<&szcze aam 111ie ugania się z.a szczęściem, a jedyu.ie 
nad~pnął mu niechcący na piięty, 

Na.pl& na cegielni: Nabywcę pMywitamy 11<>lidną 
·~ł~. 

Srodek ll:pea. 8igę w aad'l!ie, gd'Z'ie przed chwi
Ją bylła moj.a uikocha.na. Pozostawiła ksi~!kę i 
krzesełko . . Ctiekam - wróci. Mam dia n:iej dwi.e 
&ałązki bzu i milion cz.ułych słów. ' 

Taibli.ea. pamiątkowa: Tu czasami bywa.?„. 
Lic21by n.a•Jlepiej :iapamiętuj4 n'ie m14drzy, a. oby. 

tr~y. 
IPooz•ett opowi.adanta.: .Te.ili teao, o czym bę<faie 

n»w.a,, nij'dy nie było w rzeczywistości, będ2ie 
to ml!lllo wszystko, n.a.jczystsu prawda..„ 
DrWl!ę „ ..troki, gdy% wiem, t• nig<iT aie będ!ł 

9ta1'y. 
WiO!lnlł MIWeit fillibr7b ol>uswk pa.chnie eułt~r-

llami.. . 
.Aby przestd łtochaó potnebą jHt eua. I>la 

98ftcocha'lli-. się· czu jest ii:~·ny. 
- A1et z pana suchwalecl - powi~i&ła. s au

' tunki e'lll. 
Dz·iM pod0Nj4 •14 młoda:! ,hldgi-. ma-j407 •• 

m<ichody, a nle włu.n• zdl&nie. \ 
iPożyczać pieni!łrlze jest ła17wi.vj nkt odmawiać, 

ldY chcą poliyczyć od ciebie, 
- Przecież mnie koch111n7 
- D21iś tego ni~ m6wi.łem. 
- Jalk.aż to nuda kochać ma. aolidno46. 
N~ kłóćmy się, niech nam zudxoszczą. 
Liiwtopad. Ciepl!o, bardzo ciepło. Kapie s dach 

Pachon:ie wiosną. Taka pogoda. w listopadzie tylko 
jątrzy duszę. 

Nie ma nic i:trasznlejszego iDJ.d duchowe ban
krucbwo. Człowiek może być goły, bied·ny, lee.z j~Li 
ma jaką.kolwielr ideę, cel, nadziej,, marzenie - to 
,poczynając od zamiaru skompletowania n~jlepszego 
albumu ze :z.naczkami a końc:ząc n:a. ma.rzelliach o 
nieśmiedelności - jest on o~łowiekiem. & ~~ 
Istnienie ma sens. 

T&atr nigdy nie umrz•: Luld'lli.9 nildl' llie prse-
1taną 1'obi.ć z siebie głupców. . 

Chrapanie w hotelu. W nocy w ciemnym hot~
!u roz.lega się potężne, bohaterskie chr~ami.e. Ra
no oka21uje się, że to chrapał malutki i mizerny 
azłeczym.a - inspektor szkolny. 
Wylkszłałcenie zdobył p6:fnc, z trudem :mi.-wa,

la.jąc własną naturę i pr:i:Ell: całe iycie ani n.a 
moment nie z.apomlina, i• jest c.złowleklem wy-
kształconym. ' 

Polne koniili:~ wystraaone moim. oie.n.ieom. wysy-
pały si.ę na. drogę. · . 
Chdał mówić to, co m~ał, aJ.e pnypomnial so

bie, ie nie ma. pi~niędzy. 
Wszyscy <>ni mają je<Ln' wedę: om - to nie 

ty. 
KoŁtun, gd>y ll'NY nim. wspomina się mi.a.st. 

kTymskie, uś.mie<:h11. cię nieprzyll!Woicie i many
aielsko. W Jałcie każdy alu<>mny dotąd obywatel 
zaciyna mówić „merci", „pairdon" i prowadzi .się 
demoralizująco. Pil• wytrwane wina, których nłe 
cierpi, stara. ati4 rutmówić ;na. apacer kUd' kt<l
n&rkę. 

Dz:iw.ne ni:eezy zdarzaij' się Ina llliem~: lato ~„ 
nia. aię w jesień, pot&m przychodzi zima, a. po 
niej pi'.Zee potoki mknące po rytych polach idzie 
wiosna. Pora jut się do tego przy.zwyczaić .•. 

Z wrodzonych zdolności najsi1nie-j miał ~w.1-
n&ętQ poczucie długu. 
Był poetą, ale oprócz zm.a:rtw:ieil !U:t Mil m.. 

ez.ego innego mu nie do.starczył. 
Opowieść nocnego &kóU.: Teraz kirad'n4 w chdeń. 

W nocy nie ma. co robić. Wstyd · bra6 pe.nsję.„ 
Marzenia, · llt'tóre się spełln~a.ją, to nie muse11ia. 

a.Je plany. 
Jakby się n1e wysilali badacze literatury nd(dy 

nie uda się im uczynM Czechowa czerstiwym i m.u-
dnym pisarzem, · 
Stróż jest pe>wainy i kołtun jest poważny. 
WM.yscy dobrzy plsan:e z.n.an.i aą z tego, 7..e mó. 

wili pra:wdę. Ni mniej ni więcej, tylko prawd,. W 
dwudiziestym wieku to wystarcza, by zyskać sław,. 
'.Pomysł winien być genialny, pisząc trzeba lie11:yć · 

na. arcyd·zieło, a wówczas wyjdzie znośne opowi.a.
danie. 
Czuć aię zupełnie s.wobodnie na scenie a.dyici• 

pozwoH jedynie natchnienie albo cynizm. 
- Kiedy jesteś szczęśliwa? Tylko szczerze. 
- Kiedy się dobrze wyśpię, włożę na siebie pię-

k·ną suknię, .słowem kiedy dobrze wygląd.a.jąc wej
dę ra.rio ·do kancelarii gdzie jest kilku mężczyzn i 
wszyscy oni patrzą na mnie zapominając w tejże 
minucie o swoich żonach. Wtedy jestem szczęSH
wa. 

Prrełoiył: 
EUGENIUSZ IWANICKI 
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p ałi a „szkiełkiem i okiem" 

O przedstawieniu „Idioty" wg. Dostojewskiego 
w Teatrze Studyjnym trudno powiedzieć coś 
zdecydowanie niepochlebnego. Dość dobra, in
teligentnie zrobiona adaptacja, zręcznie . unika
jąca zamknięcia wyłącznie w ramach sensacyj
nej fabuły, gwarantowała połowę sukcesu. Ob
sada i gra aktorska na całkiem przyzwołtym 
poziomie. Jasno i czytelnie postawiony problem, 
misternie wyłuskany z całej zagmatwanej, 
przewrotnej i pełnej przeczących sobie wzajem 
elementów, filo~ofii Dostojewskiego. 

Nie błądzimy zatem -i nie gubimy się wśród 
nawału myśli i zdarzeń, bo poruszamy się po 
drodze, którą jak drogę krzyżową wyznaczają 
stacje: pragnienie dobra z jednej strony, z dru
giej bezsilność dobra, a między nimi cierpienie 
i rozpacz ludzi nie naznaczonych apokaliptycz
ną pieczęcią Bożych wybrańców. Jest to więt? 
przedstawienie poprawnie wystawione; · „po
prawnie" tzn. w zgodzie z literą powieści. bez 
kompromitujących błędów reżyserskich i aktor
skich itp. 

A jednak coś tu jest n!e tak. Czemu ten 
spektakl zdaje się jakiś daleki i obcy, jak 
spoczywający za szkłem muzealny egzemplarz 
Biblii s XIV w.? Mówią przecież ze sceny o 
neczach Istotnych i my zdajemy sobie sprawę 
2 ich ważno.śc~ i słuchamy 1 uwagą (tak, z u
wagą!) i zainteresowaniem (autentycznym), ł 
podążamy myślą_ tam, dokąd nas tak zdecydo
wanie prowadzą, i wgłębiamy się wrax 1 nimi, 

i dziejów seienee fiction 

! roztrząsamy te kwestie niełatwe wraz z ni
mi. I co? - I wychodzimy obojętni. 

Paradoks zaiste godny Dostojewskiego! Ale , 
tłumaczący się dość prosto. Oglądamy przed
stawienie, „szkiełkiem i okiem", bo Dostojew
ski - myśliciel zapanował niepodzielnie i ciąg
nie nas w labirynt swojego filozofowania, dając 
jednakże grubą nić Ariadny, dzięki której czu
jemy się. całkowicie bezpieczni i podziwiać mo
żemy maestrię i głębię myśli. 

Tam, na sceme ludzie szamocą się i cierpią 
I zabijają, a my \Viemy dobrze co się dzieje i 
dlaczego właśnie tak i nie przyznajemy się do 
żadnego z nimi związku. Czemu? Bo nie wi
dzimy w nich ludzi, bo nie przekonują nas, że 
są żywi. Chodzą po scenie ucieleśnione idee, 
kukiełki wyobrażające dobrego człowieka -
Boga, nieokiełznaną rosyjską duszę, skudlonego 
chciwca itd. Jakąś iskrę nieobliczalnośd, a więc 
życia ma chyba jedynie Generałowa Jepanczyn 
(Alicja Cichecka). 

A przecież włączono do tego przedstawienia 
przepiękną scenę, kiedy to Nastasja Filipowna 
podpala plik banknotów i ofiarowuje go Gani 
za ceną utraty jego godności. I Gania, ten dy
szący chciwością Gania, pada bez zmysłów, a 
skusić się nie daje. Dziw nad dziwy! - ko
mentuje t-0 Leb!ediew. Cóż, kiedy nam tego cu
du odczuć nie dano nie tylko dlatego, że aku
rat ta scena była chybiona aktorsko i retyser
sk<>, ale te:t dlatego, te przedtem nie pokazano 

Sposób na kryzys? 
Wśród pol$k!ch autorów przedwojennej po

..,ieści fantastycznej, ukierunkowanej futurolo
gicznie, znaczny udział mieli publicyści o wy~ 
bitnie satyrycznym zacięciu, którzy na co dzień 
demaskowali swym ostrym piórem społeczne i 
umysłowe zacofanie kraju, jak np. liberał An
toni Słonimski czy lewicujący Bruno Winawer. 
Okazuje się, że i w obozie politycznej prawicy 
ucieczka od teraźniejszości w lepszą przyszło!ć 
znalazła przynajmniej jednego rzecznika. Był 
nim bardzo znany publicysta i pamflecista, u
talentowany dramaturg (autor grywanego do 
dziś „Fryderyka Wielkiego") Adolf Nowaczyi'i.
ski (przybrany przydomek - Neuwert), wy
w9dzący się z kręgu Młodej Polski. Z wiekiem 
dawał się coraz silniej powodować nacjonalisty
cznym emocjom, mimo iź zachował krytycyzm 
wobec narodowych wad i przywar. . 

W 1927 r. ukazała się powieść Nowaczyńskie
go „System doktora Caro", opatrzona asekuran
eko brzmiącym podtytułem „Utopia humorysty
czna", poniekąd zwalniającym autora od odpo
wiedzialności za naukową wiarygodność wizji 
przyszłego świata, zwłaszcza pod względem 
wynalazczości technicznej. Z tej licencji skorzy
stał autor szeroką ręką. 

Akcja rozgrywa się w dwu planach czaso
wych. Zapoznajemy się z zapiskami dziennika, 
prowadzonego przez bohatera powieści w 1926 r. 
(a więc współcześnie z powstawaniem książki). 
Odmalowany przez autora obraz Warszawy mi
mo satyrycznego ujęcia liczy się z ówczesny
mi realiami, znanymi przecież czytelnikowi po
wieści. ów fikcyjny dziennik zostaje opubliko
wany dopiero w 1964 r„ czyli w· odległej przy
szłości zarówno dla autora, jak i bohatera, dla 
nas natomiast jest to oczywiście przeszłość po
nad dwudziestoletnia, a odbiera się jak coś 
najmniej rzeczywistego w tej książce, ponieważ 
w całym tym półwieczu utrzymuje się nieu
stanny pokój, bez wojny 1939-45. 

Pierwsze rozdziały wprowadzają w czas od-

nalez.ienla dziennika, kiedy to w samym cen- 1 

trum półtoramilionowej Warszawy, stolicy VII 
Stanu w Zjednoczonych Stanach Europy, 
wznosi si~ niebotycz.ny dwudziestopiętrowy 
„drapacz chmur" siedziba ot!'nocal międzynarodo
wych przedsiębiorstw, świadczących o radykal
nym przeobrażeniu kraju - uprzemysłowieniu 
Polesia, elektryfikacji kolei, wykupieniu od An
glików.„ Krety, wybudowaniu nad Morzem 
Czarnym portu Adampol, gdy nad Bałtykiem 
Puck uzyskuje własne połączenia :z: Singapu
rem. 

Z publikowanego dziennika dowiadujemy 
się, że w tym miejscu co drapacz stała przed 
pół wiekiem odrapana „sarmacka" rudera, mie
szcząca „Koło Racjonalnego Rybołówi:twa", któ
rego największą atrakcję stanowiła doskonała 
kuchnia i świetnie zaopatrzona piwniczka 
Zresztą cały kraj tkwił w owym l926 r. w 

• zacofaniu i marazmie. Jak więc doszło do tak 
kolosalnego przeobrażenia w ciągu · pólwiecza? 

Na trop tajemnicy wpadł młody historyk, 
który ze zdumieniem zaobserwował, że każdy 
z'e sportretowanych niegdyś działaczy „Rybo
łówstwa" uwieczniony został przez tego samego 
malarza dwukrotnie, w tym samym 1926 r„ i 
- o dziwo! - gdy portrety wcześniejsze (z ad
notacją „przed") przedstawiały mocno podsta
rzałych jegomościów, to późniejsze (z adnotacją 
„po") pokazują ich wyglądających dziarsko i 
z.naeznie odmłodzonych. Cóż więc zaszło mię
dzy „przed" i „po". 

Historyk dociera do tyjącego jeszcze byłego 
prezesa „Rybołowców", sędziwego wiekiem, ale 
fenomenalnie młodzieńczego psychofizycznie, u
zyskuje też dostęp do dziennika, prowadzonego 
przez prezesa ' w zwrotnym roku 1926. Otót pre
zes Koltoński i dwudziestu wytypowanych 
przez niego rodaków przeszli :z:a granicą kura
cję odmładzającą u niejakiego doktora Caro, 
przez przetoczenie im krwi pierwotnego abi
syńskiego plemienia, 1 oni to właśnie przejmu-

Miniatury krytyeznoliteraekie 
Ostatnio wydana książka Henryka Pustkow

skiego pt. „Przestrzenie poezji" należy do naj
ciekawszych faktów z historii krytyki literac
kiej mijających lat. A to z wielu powodów. 
Sam autor dobrze znany środowiskom starszo
i młodszoliterackim jako niestrudzony propaga
tor współczesnej poezji, jej adwokat i wnikli
wy interpretator jakby uznaje wyższość krytyki 
literackiej mówionej nad pisaną. Jakby 'l\'Yżej 
sobie ceni bezpośredni kontakt ze słuchaczem, 
możliwość z nim rozmowy twarz w twarz, ta
kiej artystycznej biesiady, w której szczerze 
i bardziej autentycznie można podzielić się 
własnymi emocjami, fascynacjami i radością 
czytania poezji. Są to więc zazwyczaj wartości 
ulotne, bez możliwości rekonstrukcji\ i nie do 
powtórzenia Stąd każda wypowiedź pisana 
Henryka Pustkowskiego musi być oczekiwana z 
niecierpliwym zainteresowaniem: jak też te ist
ne koncerty interpretacji przedstawiane na 
spotkaniach, turniejach i wieczorach poetyckich 
zostały zapisane, w jakiej transkrypcji i z ja
kim efektem. To po pierwsze. 

Po drugie „Przestrzenie poezji" zasługują na 
uwagę także dlatego, iż jest to książka, która 
pokazuje wewnętrzne mechanizmy i zewnętrzne 
ewolucje współczesnej liryki . z rzadką obecnie 
poznawczą wnikliwością. Zazwyczaj bowiem 
mamy do czynienia ze środowiskowymi kom
plementami o niebogatym i skonwencjonalizo
wanym języku. U Pustkowskiego nawet jeśli 
natrafimy na taki komplement to jest on tak 
uargumentowany i - by tak rzec - teoretycz
nie podparty, że przestaje być pusto brzęczą
cym słowem. Pomaga w tym autorowi „Pne
strzeni poezji" rozległa wiedza teoretycznolite-
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racka. W tym co mówi· i w tym co pisze He?\
ryk Pustkowski zawiera się nie tylko myśl o 
jednym wierszu i jednym poecie, ale odkrywa 
się właśnie cała przestrzel\ poezji z jej estety
cznymi nastawieniami, hierarchiami i wewnę
trznym porządkiem. Dlatego też poeci tak 
bardzo sobie cenią każdą opinię krytyka. Jakże 
często bowiem dopiero on wskazuje im właści
we miejsce, nazywa korzenie i tradycje, ustala 
koneksje i zależności. Po prostu buduje im li
teracką świadomość. 

Trzeci powód wysokiej oceny zbioru szkiców 
Henryka Pustkowskiego z.awiera się w niezwy
czajnej - jak na rozgadane dzisiejsze piśmien
nictwo krytycznoliterackie - umiejętności cel
nego a krótkiego wypowiedzenia swojej opinii. 
Jakby i jemu przyświecała zasada „minimum 
słów - maksimum treści". Opublikowane w 
omawianym tomie szkice są przykładem mi
strzowskiej miniatury krytycznoliterackiej. Mi
strzowskiej, ponieważ niczego ona nie gubi, ni
czego nie zamazuje, a każdy detal i siczegół 
jest równie wyrazisty. Jest w tym jedno nie
bezpieczeństwo - hermetyzm. Wysoce wyspe
cjalizowana i językowo nieprosta terminologia 
teoretycznoliteracka, którą notabene Henryk 
Pustkowski posługuje się z prestidigitatorską 
zręcznością, może prowadzić do zakłóceń czytel
niczego odbioru niektórych sformułowań. 

Niemal dwustustronicowa książka zbudowana 
została w sposób przemyślany i klarowny. Po
czątek ma charakter po części metakrytyczny 
i jest próbą znalezienia własnego tonu w roz
maitydh zabiegach porządkujących współcr.es
ną poezję polską. Dalej, w części zatytułowa
nej ,,Poezja dialogu", która wy~hodzi od tezy 

nam Gani pełnego, Gani - człowieka. Nie mo
gla więc zagrać rala sataniczność tej sytuacji. 

Przedziwnego i poruszająco groźnego misty
cyzmu Dostojewskiego nie da się niestety za
markować wstawkami - komentarzami, któ-

. rych rolę pełnią tu fragmenty z Biblii czytane 
przez prawosławnego duchownego na wyciem
nionej scenie na tle rozświetlonego fresku. Te 
pełne grozy wersety wyprowadzić mają przed
stawiane zdarzenia z zaściankowości salonikó\V 
i przydać im religijną, mistyczną perspektywę. 
Te wstawki, przewijające się przez spektakl 
jak refren, wywołują jednak efekt chyba nieza
mierzony - powodują jeszcze większy dystans 
emocjonalny widowni wprowadzając, niepo
strzeżenie niemal, coś co zwie się „lokalnym 
kolorytem" - bizantyjskie twarze na fresku 
i pop z księgą w ręce tchną egzotyką, nie zaś 
wzniosłością, a jeżeli już wzniosłością, to dla 
nas raczej obcą. Tak więc znów oglądamy i 
nie uczestniczymy. 

Siedząc na widowni miałam nieodparte wra
żenie, że oglądam coś, co przypomina trochę 
traktat filozoficzny rozpisany na role. Zabrakło 
bowiem pewnej hierarchii, którą Dostojewski w 
swoich pQwieściilch zachowuje, a której tu nie 
wykorzystano ze szkodą dla przedstawienia. . 

Realizm, mistycyzm, wreszcie filozofia - ta
kie są szczeble wtajemnlczerua w powieści i 
tak dałoby się je z powodzeniem przenieść na 
scenę, bez wielkich obaw, że sensacyjność fabu
ły stłamsi wszystko po:z:ostałe. 

EWA WESOŁOWSKA 

• 
Teatr Studyjny 83. F. Dostojewski: „Idiota". 

Adapt. i reż. Krzysztof Rościszewski. 

jąc ster władzy w swoje ręce rozwinęli i un~ 
wocześnili kraj. 

Ta fabułka daje autorowi możność satyrycz
nej rozprawy z przejawami gospodarczego i 
umysłowego zacofania kraju, jakim go autor 
widział w czasie pisania powieści, samego zaś 
procesu przeobrażeń kraju nie przedstawiono 
wcale, podając jedynie lakoniczne wyliczenie 
dokonań odmłodzonych działaczy. Nie wiadomo, 
kiedy autor zawiera w tiej swojej wizji projek
cję swoich pragnień i przeświadczeń, gdyż czę
sto fakiy jakby serio przeplatają się z jawną 
bzdurą i rozmyw$lją w igraszce słownej. I 
tak np. fabryka gramofonów . zatrudnia kra
jowych grafomanów, następuje też spalenie i 
zrównanie z ziemią zakopiańskich Krupówek, 
wynalezione zostaje wieczne pióro samopiszące 
i samomyślące, ale też powstaje w Nałęczowie 
największy w Europie Wschodniej szpital prze
ciwrakowy, przebudowuje się gmachy więzien
ne na Domy Pracy Wytężonej, wprowadza u
stawę o prohibicji, otwiera slę filię „Fiata" w 
Falęcinie, buduje w kraju kilkadziesiąt łaź.n( 
publicznych, zakazuje się importu luksusowej 
konfekcji, reguluje Wisłę, San, Wieprz i Bzurę. 

Jest tu wszystkiego po trochu i utopii społe
eznej, i kpiny, a myśl iż ludzie czynu mogliby 
wiele zmienić miesza się z niewiarą, że Polska 
kiedykolwiek podźwignie się gospodarczo, jakby 
SBm autor uznał w pewnym momencie za nie
Wiarygodne, że dobre pomysły grupki menedże
rów wystarczyłyby do wyciągnięcia kraju z, 
permanentnego kryzysu, dla nas dziś brzmi to 
zgoła surrealistycznie„. 

JERZY KWIECl~SKI 

• 
Adolf Nowaczyński: „System doktora Caro". 

Utopia humorystyczna. Warszawa 1927. Nakła
dem księgarni F. Hoesicka. Czcionkami Drukar
ni Ludowej w Krakowie, Stronic 170. 

o obiektywizacji przekazu poetyckiego, zjawiska 
wyraźniej rysującego się w dzisiejszych· prze
strzeniach poezji, przedstawia autor pięć przy
kładowych interpretacji: poetyki Jarosława 
Marka Rym\dewicza, Witolda Wirpszy, Zbignie
wa Herberta, Stanisława Grochowiaka i Erne
sta Brylla. Następnie autor weryfikl.lje i cieka
wie analizuje pojęcie poezji kubistycznej, 
którym dość niefrasobliwie postuguje się kryty
ka literacka. Tu egzemplifikacją jest twórczość 
Tadeusza Różewicza. Szkic zatytułowany „Przo::
strzeń a retoryka" wskazuje na coraz częściej 
pojawiający się w tekstacn Henryka Pustkow
skiego motyw kluczowy jego zainteresowań 
teoretycznych. „Retoryczne miej!ce wspólne -
pisze _,. to sposób określania abstrakcyjnego 
świata ludzkich doznań, a zarazem najwyraź
niejszy element przestrzennej retoryki społecz
nej'' (s. 71). Tu z kolei przykładem jest „poe
zja zaangażowana". 

Nie sposób przedstawić całej książki. Na 
koniec więc zatrzymam się jeszcze nad jedną 
jej wartością. Otóż w niemałej części poświęco
ny jest ów zbiór twórczości poetów łódzkich. 
Niebłaha to sprawa dla autorów :z: tzw. prowin
cji, którzy jakby z większym trudem niż lch 
stołeczni koledzy przebijają się do cz~telnika. 
Dzięki książce Henryka Pustkowskiego „łódzka 
poezja'', a więc twórczość Jerzego Jarmołow
skie~o. Ewy Filipczuk, Zbigniewa Kosińskiego, 
Tomasza Soldenhoffa, Jerzego Waleńczyka i 
także tych najmłodszych odnajduje swoje właś
ciwe miejsca w „przestrzeniach poezji" współ
czesnej. 

WIT ZAKROTA 

• 
Henryk Pustkowski, Przestrzenie poezji. Szki

ce krytycmoliterackle. Wydawnictwo Ł6dzkie. 
Łódź 1986, 1. 181, cena 'f& sł. 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko!'!" obyczajowa 

PAN Z PANOW 

Na sławnym jarmarku w mieście Berdyczo• 
wie, kiedy tam swoim zwyczajem Chadzkiewicz 
ciągnąc bank w faraona dla licznie zgromadzo
nych nasiych właścicieli ziemskich, odezwał się 
do nich, że on jest panem z panów, a oni pa
nami z chłopów, łatwo sobie wyobrazić, zna
jąc naszą ambicję szlachecką, do jakiego sto
pnia oburzenie siii wszystkich przeciw Chadz· 
kiewiczowi nastąpiło, gdy on nie tylko ich 
jednym prawie słowem pohamował, lecz jesz
cze każdego do serdecznego śmiechu pobudził, 
mówiąc: · 

- Ze ja was panów ogrywając jestem tym 
samym panem z panów, a wy z waszych tylko 
chłopków dochody swe ciągnąc, czyżeście się 
nie stali panami z chło-eów? 

Czasopismo Ksawerego Marszyckiego, rkps 
Ossol. sygn. II/12206. 

ASTRONOM Z PARTVKULA1RZA 

Nie jestem stary, a przecie znałem szlachci· 
ca, który w system Kopernika nie wierzył. 
Mieszkał on tll na kresach, był posiadaczern 
sporego majątku ziemskiego, a kiedy mu mło· 
dzieniaszek pewien zaczął dowodzić, że ziemia 
się obraca około słońca, wówczas ten ciekawy 
ostatni Mohikanin śmiać mu się zaczął w oczy 
i zawołał: „żartuj zdrów waćpan!". Ale dowo
dzenia były znać mocno przekonywające, bo 
szlachcic zaniepokojony, pojechał do powiato
wego marszałka, jedynej władzy, którą uzna
wał, a kiedy i marszałek potwierdził zdanie 
młodzieniaszka, wówczas pozostało mu przeko
nać się osobiście o słuszności tej dziwnej teo-

• rii. Począł robić doświadczenia, usiadł w krześ- , 
le wygodnym, tydzień się z niego nie ruszał i 
patrzył pilnie, czy nie dostrzeże jakiej zmiany 
w meblach, posunięcia. się krzesła„. Po tygo• 
dniu wstał i powiedział sobie: 

- Nieprawdę mówią, toć gdyby tak bylQ, 10 

ciągu tych dni kiLku choć jedno krzesło by 
drgnęlo - i z tym przekonaneim jllż poszedł 
do grobu.· 

Dr An.toni J. (Antoni Józef Rolle): Opowia· 
dania. Seria 4. Warszawa 1884. 

NEKROLOG WŁASNY CHIRURGA 
FILOZOFII 

August Wilkoński (1805-1852) sam siebie na
:i:ywał Chirurgiem filozotii, pisywał też pod 
kryptonimem Au. WL w prasie warszawskiej, 
był redaktorem czasopism literackich i auto-
rein znakomitych „Ramot i ramotek litera-
ckich". Cechował go dowcip i pogoda ducha. 
W liście do Franciszka Gąsiorowskiego z dnia 
19 sierpnia 1844 r. sąm sobie wygotował ne· 
krolog i dowcipnie przedstawił organizacJę U• 

roczystości pogrzebowych. Dla braku miejsca 
przytaczam sam tylko ilj;lpis nagrobny: 

(„.) ja tak bardzo chcę', aby na moim gro.bie 
był napis np. 

Przechodniu, stój! 
Tu. spoczuwają smiertelne 

W życiu figlował, 
Bóg nie darowat: 
Duszyczkę bi3ą, 
Aż grzech obmyją. 
Vczyń westchnienie 
Na zlagodzeme, 
Na umme3szenie 
Gniewu Bozeyo. 

Au. Wi„ o Boże! 
W czuśćcu jest może; 
Daruj mu Panie, 
Dalsze karanie, 

szczątki chirurga 
filozofii 

Bo on już cierpiał na tym padole, 
Biedne pacholę. 

DZIECIĘCE RYMY MICKIEWICZA 

Adam Pilecki, ko~ga Adama Mickiewicza w 
szkole księży dominikanów w Nowogródku_ 
opowiada następne zdarzenie, zaszłe w r. 180~ 
lub 1810. Raz. na lekcji historii starożytnej pro
fesor wyrwal niejakiego Steckiewicza. a ten 
niepewny będąc lekcji, prosił siedzącego obok 
Mickiewicza, aby podpowiadał; przyszły wieszcz. 
poważnie podszeptywać zaczął · następujące 
wierszyki: 

Niedaleko Dama3zku. 
Siedziat diabeł na daszku, 
W kapeluszu czerwonym, 
K w1ateczkowi upstrzonym. 

Stankiewicz w dobrej wierz.e wygłaszał te 
rymy, aż i sam, i obecni spostrzegli się, po czym 
naturalnie śmiech ogólny przerwał recitativo. 

Czterowiersz ten jest może jedną z naj-
wcześniejszych próbek przyszłego króla poetów 
naszych. 

„Biblioteka Wars:z.awska" 1875. 

SZCZEROSć 

Gdy pewnego razu marszałkowa, księżna 
Czartoryska, ~skarżała się na nieznośny smród, 
rozchodzący się od nóg stojącego za jej krze· 
ałem, podczas obiadu, lokaja, ten z całą naiw
nością rzekł: 

- Ach, · cóżby dopiero kiiężna pani powie· 
dziaca, gdybym zdjąt butyl 

Pamiętniki Józefa Franka. Wilno 1913 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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ze str. 1 

„Po co się coś robi z kim.~:' 
Wzaclomo, różne są powody. Na 
przyk!ad żeby polączyr siły. 
Tworzenie teatru, pos!ugiwanie 
się nim, bywa zazwyczaj pró hą 
nawiązania dialogtl. Teatr kt-5-
ry miałby ochotę przeciu.·dziala5 
spotykaniu si ~ ludzi, mijalb:1 
się z sensem. Jest więc ze swt?i 
istoty zjawiskiem. spolecznym .. 
ALc to prav;o dziata prze.i e 
wszystkim 1v r elacji: teatr-pn· 
bliczność. Gorzej z relacją te 
atr-teatr („.) Nie jestem prze
citv konkurencji. Bez niej życ;.e 
smakowałoby jak uraumitowka 
Ale przecież naszym celem jest 
ta sama publiczność, więc czy 
nie lepiej zamiast Lig .i egoisty
cznego śćigania się - jakaś pró
ba ws1Jó!noty? 

To przesłanie pierwsze. 
Ponadto żyje się zawsze 

gdzie§, w jakimś czasie, ogól -
nie mówiąc - rośrrSd okolicz
ności. To także powinno skła
niać do solidarności (.„) Te pa
rę słów nie oddaje rzecz jasna 
wszystkich powodów, które ki~ 
rują nas w stronę wspólpraq1 
(„. l Pisze o tym przed. druga 
edycją kooperacji teatralnej, 

antenie ogólnopolskiej. To. -:o 
obejr?ala niewielka widownia 
na żywo, godne jest preze'lta
c.ii ogólniejszej. Niech przemó„ 
~vi do zas:edzialych telewizyj
nych „kapciarzy" i poruszy ich 
uspokojone i zaspokojone przez 
- choćby „F.den" - mózgi. 
Jest o czym myśleć. 

Widownia tego niezwykłego 
widowiska była róma. Od lu
dzi zainteresowanych. któny 
w iedzieli, po co przychodzą, po
przez wszędzie obecn(! dzieci 
(ich uwadze nie ujdzie nic), do 
widzów przypadkowych, zwabio
nych widokiem karetl{i pogo
towia. przyczajonej i:a wzgór!•l, 
nad torami. obecnej z keniecz
ności, bo tak mówią przepisy o 
organizacji widowisk publicz· 
nych. Tak to niewzruszony 
przepis (słuszny, oczywiście, w 
takich przypadkach) spowodo
wał, że kilkadziesiąt osób (za
kładając, że zostali ; zmus:li 
swoje umysły do pracy) moglo 
przeżyć wstru1<; wtęJ1;,5zy nii 
doz.nawany przy oglądaniu -0:.J· 
ciętych przez pociąg nóg nie.J
strożnego przechodnia. 
Oddaję teraz głos reżyserowi 

widowiska Wojciechowi Kru• 
kowskiemu, gdyż to, co mówi, 
jest ważne i konieczne do zro-

,~-spólnego przedsięwzięcia , niż 
na prezentacji poszczególny ;::b 
teatrów. To znaczy: rozmach 
widowi~ka-projektu wyma!!ał 
lak wielu i t.ak r<łżnycn przed
siewz1ęc organizacyjnych, ie, 
jak gdyby, zabrakło czasu n'l 
resztę. Poza teatraml biorąc."
mi udział w kooperacji, czyli: 
TAKO, Prawdziwy, Bez sceny, 
Votum, Scena Pantomimy E;
kimo i Orfa - prezentującymi 
również wiasne, oso:-ne przed
stawienia; ujrzeliśmy teatr Vl
varium z Sieradza i wspomnia
ny Studencki Teatr Uliczny. 

Spektakle wymienionych 
grup były dość przypadkowe ;, 
na mój gust, nie zł<.1 czone tak 
klarowną myślą przewodn!ą, jak 
·to było w roku ubiegłym. 

Lecz, powiadam: gdy w mi
nionym roku k-0operacja byta 
rodzącym się dodatkiem do, 
KTA, tak w bieżącym wysun•~
ła się zdecydowanie na pl:rn 
pierwszy, kosztem teatralnych 
propozycji pojedyncz~·ch sce'1 
Myślę, że rok przy~7Jy powi

nien połączyć dotychczasowe do -
świadczenia - i - nie odst·~
pując od kontynuowania proje-
ktu wspólnego, zaprosić jednak 
spektakle ważnP i w11osn1ce coś 

nowego, niepokojące, denerwują- . 

a etka nad torami, 

to !(Órnie 5Joganm.vo, ta
ka jPst wola ogółu. Piszący te 
słov. a dołącza sie do nie.i, n'l.ł
j')c w s >akże Ś\1 iarlomosć, iż je
go głos niewiele znacz:)'. 

5. 

Wy~tąpił łódzki teatr „Bez 
sceny", którego oceny rozrzu
cily się wśród obserwatorów od: 
bez ~ensu, do nieltłamanych po
chwał. 

Teatr Ruchu „Vi\·arium" z 
Sieradza, przedstawił poetyc
kie, miejscami piękne widowi
sko o świecie i życiu, wal ~e 
dobra ze złem, człowieku uwi
kłanym w to wszystko, w co 
uwikłany jest człowiek. 

Jes·zcze raz Studencki Teatr 
Uliczny z widowiskiem plene
rowym pt. „Kwiaty", które cl 
i -0v.ri ocenili jako banał - !Jo 
przedstawiaj<1cym wprnst, bez 
bełkotu znacze1~: czym powinna 
być miło~ć. zrozumienie. prawo 
do ·in'dywidualizmu, świat bez 
w-0jen pojęcia dość wy
świechtane poprzez częste uży
wanie. 

Teatr Panomiiny Eskimo z 
dwoma etiudami: „Tratwa Me-

czyli dlaczego teatr amatorski nie. chce_ mówić? ' 

która· zostanie zrealizowana 
podczas tegorocznych ·Ko.nfron
tacji (KT A). To będzie już dru
ga edycja. Więc może po pri)
stu mamy rację?". 

A exposee Andrze}a. Pak1b
skiego, szefa tegorocznych KTA, 
które wypowiedział w lmieniu 
organizatorów, brzmi: 
„Proje~tujqc różne wariant.Y 

przyszlości przeglądu szczęśliwi'.! 
zetknęliśmy się z Teatrem 77, 
co po.zu;oWo na znaczn.e przyll„ 
pieszenie dochodzenia do 11owe3 
idei. Postanowi/ iśmy zmniejszyć 
ilość i dokonać selekc3i zapro
s::om~oh_ gr-µp. Zainteresowani 
byliśmy przede wszystkim tea
trem myślącym w ';ategoriac.'i 
społecznych, teatrem który chce 
zmieniać otoczenie. Dta wydłu
żenia i pogłęb·ienia konta1<.tu 
porniędzy grupami i dla wyartY 
kulowania pewnych wspólnych 
idei :rnlożyli!im11, że zaproszone 
zespoły podejmą próbę zreali • 
zowania wspólnego przedsię-
wzięcia teatralnego. Efektem 
był spektakl »Podróże«. Choć 
fo!'muła VIII KT A nie była o
parta na jakiejś zupełnie nowej 
teatralnie myśli (podobne ko
operacje zdarzały się w przesz 
lości) to przeniesiona na grunt 
polskiego teatru amatorskiean . 
wydala się na tyle interesująca, 
źe postanowiliśmy kontynua 
wać ją także w tym rakii". 

Właśnie ta }s:ontyn..iacja była 
najwazmeJszym wydarzen.em 
tegor-0cznych. KTA. Spektakl nt 
„Czas oczekiwania może ulec 
zmianie" odbył się i 1 a teren~~ 
osiedla Radogoszcz, a ściślej, 
na lące przy torach kolejowych. 

3. 

Reżyser przedsięwzięcia, Woj
ciech Krukowski -- „rektor" 
Akademii Ruchu (firma mówi 
rnma za siebie, każdy wtajem-
111czony to wie, a domyślający 
się. wyczuwa\ zaprezentowar 
nam widowisko ogromne 
i jeśli chodzi o rozmacj·i, czyli 
formę - i o treść, czyli sen~: 
jawny i ukryty Przejeżdżające 
zgodnie z. rozkładem (o dziwo! 
w czas.ie prób - o tej sameJ 
por-w) prawdziwe pociągi, dopd-
111lv. jak życie (i ocena każdego 
z widzów) myśl fi19z.oficzną 
dz.iała!l1ia teatra Jnego. Wie Io, na 
cznoś(~ sensu i metafor widowi
ska nie chce podda(· się ~Io· 
wom, nie to jest zresztą celem 
relacjonującego Wrażenie na 
widzach spektakl zrobił wiei· 
kie (niekiedy odbierano ~byt do
słownie - co też świadczy o 
pra.widłowym dubon:e środków). 
mało kogo pozostawiając obo
jętym. Oceny. które dotarły do 
usz.u piszącego te •łowa, na
maściłyby niczym miód tl'ójni3k 
dusze „sprawców" wydarzenia 
Filmowar\e było ono metodą 
video przez. ludzi ·z Domu Fil
mu i Plastyki, kaseta będzie go
towa niebawem. 

Gdyby móżna było podpowie
dzieć coś Telewizji (bal), uwa 
żarn. że powinna ona . wyb
pać" od organizatorów gotowY 
zapis spektaklu i pokazać na 

10 ODGŁOSY 

zumienia potrzeby takich dzia
łań: 

„Ponieważ organizatorzy KT A 
którym udalo się przekonat~ 
mnie do uczestnictwa we 
»wspólnym tworzeniu« oczekują 
także motywac;i udokumento
wanej pisemnie, sięgnąlem do 
notatek jeszcze teraz do.~ć bli
skich mojemu rozumieniu sytu
acji, w której (wobec któr'!j) 
się spotykamy. 

Jeśli istniejqca sytuacja jest 
cała taka sama, o nie taka j:i 
ka mogłaby byc, to wówczas 
wszelkie antyrewolucyjne, anty
intelektualne wteresy dane1 
sytuacji społecznej i śwtatowej 
nie napotykajq na opór w »ide
alizmie<· artysty. Po upadk.:.i. 
wielkiego eksperymentu (który 
jest jedynie pozorem, jak ka:!
da nieurzeczywistniona utopia) 
artysta teraz również jako czlo
wiek życia, a nie tylko jak.o 
czlowiek ducha, zostaje sam 'lta 
lasce zwycięskich wladz. Reprn -
dukuje on swoje przedmioty 

• bez gestu uświęcenia, a jed1m1e 
na sprzedaż. J edynq wartości:{ 
może pozostać firma; tzn. za
sługi artysty, który szuka 3a
kiejś wyższej satysfakcji c1iro
niąc się pod skrzydła towarzy~
kich elit wyższych sfer. Jest 'm 
bezbronnym, niezamaskowanym 
niewolnik.iem teraźmejszośc:i 
Ale my lubimy tę niezamasko
waną rzeczywistość, pon ie wa: 
wierzymy, że rozwiązanie, ze 
obecna utopia, leży w naszych 
rękach. Zawodowi budzici?.1e 
nadziei, artyści i politycy, nie 
mogą ju:t clhi ±ej wycofywać ~i" 
do swoich niebios (czy . central
nych komitet6u:) miedzy ko1ej
nym1 odkupieniami. A tdcc je
steśmy znów u> teatrze -. C?'J 
te± raczej w tym co naz11w11my 
teatrem. i jakie jest znaczen;~ 
tej naszej wierności? Gdy teatr 
naprawdę istniał, bul żywym 
:hdotlem pośród zderzania się 
u~więconej formy creguly) i 
.~w ieckiego' życia (zbrodni). Ak
torzy - bogowie i chór ludzkie] 
społeczności. stawali wobPC sie
bie <twarzą w twarz) i wobqc 
znane.i tajemnicy porządku i 
wolności. P6żniej tajemnica sta • 
la ~ic plotką, a teatr zmnia::t 
być żywym wydarzeniem str.! 
się inscenizowaną ~iteraturą 
(»teatr tradycyjny«) lub drama.
turgicznym hokus-pokus (»tea~r 
noweczesny«) Ponieważ najczę
ściej teatr nie by! jedynie sztii
kq, jako szuka miał też często 
jedynie drugorzędne znaczenie. 

I oto teraz my sta1emy wobec 
siebie - najpierw jako spale·· 
czność grup teatralnych, znają· 
cych różne smaki żywych WJ/
darzeń. I oto »wspólna« nasza 
wyobraźnia ma sięgnąć do teoo 
co powszednie, ą.by raz jęszcze 
odnowić siebie - i »SPoleczeń.
stu>o" w nie„odzienności zda
rzenia. r mniejsza o to czy bę- . 
dzie ono „sztuką«". 

4. 

Tegoroczne KT A bardziej nil. 
ubiegłoroczne, co zrozumiale, 
skupiły się na kontynuacji 

ce, lecz nie jakiekolwiek. A te
goroczne, z małymi wyjątkami , 
były właśnie takie. 
Początek (nie po .em, że do

bry) zrobił Teatr Prawdziwy z 
Bielawy, wido\':iskiem plenero
wym pt.• „Antygona". To, ::o 
zaprez~ntował, równie dobrze 
mogło nazywać się „Hamlet", 
„Tango", czy nie nazywać 3ię 
wcale. Późnym wieczorem, w 
parku obok DK „Lutnia" grupa 
aktorów, w świetle punktow
ców. przy muzyce, przemierzala 

spore połacie trawników lub wy_ 
machiwala nad sobą wielkimi 
dtarągwiami. Na koniec spali
ło się podwyższenie (ołtarz? e • 
strada?) jakiejś bogi ni, czy ko· 
goś takiego. Wszystko bez słów. 
Niektóre pomysły, owszem. ory
ginalne, świeże, lecz całość o -
tarła się (lub stała się) o p_ewn:\ 
szarlatanerię artystycz.ną , która 
polega na epatowaniu środka
mi, gdy sens gubi się, przesta-

' je być ważny, czy zg-0ła potrze· 
bny. Teatr Prawdziwy kroczy 
(to trzeba przyznać) swoją wła
sną drogą, n\e depcze odciśnię -
tych wcześniej śladów, ma więc 
prawo do pobłądzenia. Moim 
zdaniem tall.: się stało. Nie ozna
cza to oczywiście klęski. Trzeba 
szukać innego szlaku. 

Znany w środowisku teatr 
Orfa ze Zgierza zaprezentował 
t:nn razem „Przygody rycerza 
Szaławiły" Jana Brzechwy (nie 
wg Jana Brzechwy, co ważne), 
widowisko dla dzieci i doro
sły<:h. Baśń tę zna (a przynaj
mniej p<:>winien) każdy. Wartka 
i dowcipna akcja poparta d::>
brym, aktorstwem (a w przypa
dku ról wiodących - bardzo 
dobrym) stawia Orfę w nieli
cznym zastępie teatróy1 amatot · 
skich o równym, wys-0kim po
ziomie. Są i tu poszukiwania 
formalne, lecz nie pr1.esłaniają 
one treści, nie gubią zmaczeó., 
wyważone są proporc1c między 
słowem a resztą „z.naków" te
atralnych. Jest to zasługa re
żysera. scenografa i autora ~ce
nariusza w jednej osobie, !\fa
riana Glinkowskiego, który 
sprawuje jednocześnie funkcję 
kierownika artystycznego tea
tru Będąc ~zefem artystycz
nym KTA. dał on d-0wód siły 
ducha i mocy fizycznej, gdy po 
całonocnej gorącej dyskusji w 
siedzibie Teatru 77 na temat 
formuły i dokonań tegorocznych 
Konfrontacji, wystąpił na0tępne
go (a właściwie te!!:o samego·1 
dnia o itodzinie jedenastej na 
tzw. spotkaniu podsumowują
cym. jako prowadzący dyskusje). 

Skoro już: uczestnicy rozmo 
wy, artyści \"lrystępuJących t.ea
trów. jednogłośnie poparli ideę 
dotychczasowych poszukiwań 
'zbiorowych, opowiedzieli się ?.a 
tym, by prz:yszłoroczne, jubi
leuszowe, dziesiąte spotkania 
kontynuowały (w dzil niewia
domym jeszcze kierunku) poszu
kiwania, by kluczyły wśród ty
sięcy tropów, w niespokojnym 
dążeniu do prawtly, zmieniają
cej się częściej nłż wydawać 
się to mogło umarłym filozo
fom. A wszy~tko dla dobra te
atni amatorskiego, czy. jak wo
lę, ochotniczego. I choć brzmi 

rlttzy" l „Cyrograf" - ładnymi 
plastycznie, choć przegadanymi 
(mimo, iż t-0 teatr bez slów) zna
czeniowo. 

Wszystkie te spektakle po
zbawione były (poza \,Szaławi
łą") dialogów. Czyżby, jak usi
łował dociec Marian Glinko
wski wynika to z niemocy in
telektualnej twórców (bo każ

dy teatr ambicjunował się przed
sta wienien~ własnej interpreta
cji, przez się wykoncypowanej), 
czy też taka jest tendencja mło
dego 1eatru w ogóle. Odpowie
dzi nie padły, pominięto jalt\Jy 
ten ważny moment, skupiają:= 
się na sprawach odbioru .. To też 
jest istotne, lecz, po mojemu, 
nie bardziej niż sposób prze
kazu treści. Nle każdy bowiem 
widz odbierze jednoznacznie wy
mowę gestu, gdy slowo bar
dziej znaczy, co znaczyć powin
no. Choć i o to moi.na się spie
rać. 

6. 

Jako rodzynek w cieście, or
ganizatorzy wfund-0wali ucze
stnikom i gościem spektakl Te
atru 77 pt. „Labirynt świata i 
raj serc" z Piotrem Krukow
skim (gościnnie) w roli głów„ 
nej. To niewątpliwie wydarzenie 
teatralne, lecz omawi<.ć go nie 
będę, jest na afiszu teatru, kaz
dy zainteresowany może kupić 
bilet i zobaczyć „na własne o
czy". Tym bardziej, że tej świe
tnej scenie (szkoda, że w Ło
dzi mniej znanej, niż, choćby, 
w Europie), nie wiedzieć czemu 

(przynajmniej mnie nie wiedzieć), 
zagraża unicestwienie. Wierząc, 
że sprawa się wyklaruje, nama
wiam do obejrzenia „Labiryn
tu!', gdyż labiryntowe myślenie 
administracji może sp<:>wodować. 
że sytuacja się nie wyklaruje '. 
teatr zostanie zamknięty. Aż się 
myśleć o tym nie chce. 

Na plakacie ubiegł-0rocznych 
Konfrontacji widniała stert::i 
starych butów >Plątanych sznu
rowadłami, jak losy i drogi ludz_ 
kie w poszukiwaniu tożsamości 
W tym roku jest jeden, 
wyraźny, choć zużyty trzewik. 
Oznaczać to może (ch-0ć nie 
musi), że organizatorzy impre
zy (tym ra7..em: Andrzej Pa
łubski, Wojciech Kurzawa, Mar
_cin Janic i Zbigniew Głuszko
wski) znaleźll właściwą drogę 
(właściwą - nie znaczy pro
stą i wygodną) i spróbują iść 
nią przynajmniej do przyszlegv 
roku. do jubileuszu Konfronta · 
cji. Czy t-0 będziP rzeczywiście 
„ta" droga - zobaczymy. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 

Komu nagroda 
„O~glosów"? 

REGULAMIN NAGRODY TYGODNIKA „ODGŁOSY" 
ZA UPOWSZECHNIANIE KULTURY 

W ROKU 1986 

1. Nagrodę tygodnika „Odgłosy" za upowszechnianie 
kultury w 1986 roku w wysokości 50 tysięcy złotych 
przyznaje jury na wniosek Czytelników „Odgłm,ów" 'lraz 
stowarzyszeń twórczych, regionalnych, instytucji zajmu
jących się działalnością kulturalną. 

2. Kandydatami do nagrody mogą być ludzie lub zespoły 
ludzi, ktorzy w 1986 roku wyróżnili się oryg-inalnymi 
koncepcjami, inicjatywami, pomysłami, eksperymentumi, 
poszukiwaniem nowych form, poczynaniami organizacyj
nymi oraz wybitną aktywnością w upowszechnianiu kul
tury, co 'znalazło potwierdzenie w praktyce. 

3. Nagroda jest niepodzielna i może być przyznana.jed-
ne,i osobie lub zespołowi. · 

4, Wniosek o przyznanie nagrod;y powinien być ._for
mułowany na piśmie, dokładnie udokumentowany dzia
łalnością obejmującą rok 1986 i zgłoszony w redakcji ty
godnika ,,Odgłosy" do 31 stycznia 1987 roku. 

5. Jury może odstąpić od przyznania nagrody, jeżeli 
ilość kandydatów będzie mniejsza niż trzy, albo jeśli na
desłane wnioski nie będą odpowiadały wymaganiom re
gulaminu. 

6. Fundatorem nagrody tygodnika „Odgłosy" jest 
Łódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka 
- Ruch". 

7. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na wniosek re
daktora naczelnego „Odgłosów" powołuje dyrektor Łódz
kiego Wydawnictwa Prasowego. 

8. W skład jury nagrody tygodnika „Odgłosy" wcho
dzą: - przedstawiciel Łódzkiego Wydawnictwa Prasowe

go, 

dwóch członków zespołu tygodnika „Odgłosy", 

przedstawiciel Wydziału Kultury i Sztuki Urzę
du Miasta Łodzi, 

przedstawiciele stowarzyszeń hvórCZ.}'ch, r1>gio
nalnych, zawodowych - literatów, muzyków, 
plastyków, dziennikarzy i innych. 
Skład jury nie może przekraczać 11 osób. 

9, Wyniki pi:acy jury zostaną ogłoszone. po 1 maja 1987 
roku. 

Czasu wcale nie jest 
tak dużo 

I 

Roipoczęliśmy trzecią już edycję nagrody „Odgłosów" za 
upowszechnianie kultury. Pierwszą nagrodę „Odgłosów" za 
upowszEX!hnianie kultury w 1984 roku otrzymał ANTONI SZRAM. 
Nagrodę w drugiej edycji - za upowszechnianie kultury w 1985 
roku otrzymał SŁAWOMIR PIETRAS. Teraz trwa trzecia edy
cja - nagroda „Odgłosów" za upowszechnianie kultury w 1986 
roku. 

Kandydatury do nagrody zgłaszać można do 31 stycznia 1987 
roku. Nagroda -Obejmuje i:ok kalendarzowy. choć sezon kultural
ny zaczyna się po wakacjach i przed wakacjami się kończy. 
Podobnie jak rok szkoln:v czy akademicki. Mimo to zdecydowa
liśmy się oceniać dorobek w upqwszechnianiu kultury w· skali 
roku kalendarzowego. Daje t-0 możliwość oceny dorobku niejako 
z dwu sezonów jednocześnie. A termin nadsyłania kandydatur 
do nagrody upl:ywający 31 stycznia 1987 roku - czyli zawsz.e 
wraz z końcem stycznia każdego nastqpnego roku - poz.wala na 
dobre przyjrzenie się temu, co działo się w kuturze w całym • 
minionym roku. 

Prz);paminam też. że postanowiliśmy nie ogłaszać kontrkan
d:vdatów zwycięzcy, choć sam fakt zgłoszenia do nagrndv jest 
już jakimś wyróżnieniem. Decyzja ta wzięła się stąd, że, utrzy
manie tajemnicy nazwisk kontrkandydatów pozwala Im wyra
zić zgodę na ,ponowne zgłoszenie. Może to być też bodźcem do 
zwię~szenia wysiłku w upowszechnianiu kultury, a przez to 
przyczynić się do jej rozwoju. 

Będziemy - jak co roku - publikowali wyp<:>wiedzi lud?:i 
zajmujących się literaturą, sztuką; wydawców, działaczy, orga
nizatorów życia kulturalnego, na temat upowszechniania kultury 
jak i na temat tego, komu pr?..yznać na§!'rodę. „Od~ 
głosów". Decy7.ję w tej sprawie nodejmie jury, które przez 
dwa mi:nione lala pracowało niemal w takim samym składzie. 

M-0że się wydawać, że do końca roku jest jeszcze sporo cza
su, ale faktycznie nie jest go wcale tak dużo. o;atego proponuję: 
rozejrzyjmy się uważnie wokół siebie, popatrzmy na to, co 
dzieje się w kulturze. kto odnosi sukC"esy w upowszeC'hni.amu 
kultury? Zastanówmy się: kogo zgłosić jako kandydata do na
gi:ody? Chcemy, żeby były to decyzje przemyś!<ine. poważne, li
czące się na kulturalnej mapie nie tylko Łodzi, ale i innych re
jonów Polski. 

Czekamy na wypowiedzi i zgłoszenia! 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

IL 
NR 45 (1493), XXIX, 8 LISTOPADA 1986 R. 



Pole 'iki • Listy • Opinie 
Czytelnicy - Redakcja 

JAN TKACZYK, Łód:f. :Pdsze ;pan w liście do naszej redak
cji: „Mam inaQ.zieję, że znajdą się rozumni ludzie rposiadający 
~dpowiednie możllwośct władcze i „Osno.wa", tak jalk przysta
lo na kwartałni k, będ~ie się ukazywała oo kwartał, a nie jak 
Bó.g da lub może kto inny ... ". Proszę nam wierzyć, że nam rów
nież na tym zależy, aby w Lodzi regulai:rnie wychodzila „Osno
wa". I byłoby nawet dobrze, gdyby stała 1ię - choć w cyklu 
kwartalnym jest to dość trudne - !konkurencją dla „Odgłosów''. 
.Aile .żadna władza tego nie jest d nie będzie w 'Stanie 6prawić. 
Wszystko - lub niemal wszystko - zalęży od redakcji i wy-
dawcy. · 
CZESŁAW ZYLI~SKI, t.ód:f. Ma pan c~łkow!ltl\ rację. Marla 

Konopnicka unarła w 1910 roku, a więc w Bronowie- jak tego 
chce M.K. - nie może być pamiątek i fotografii z lat 1901-1912. 
Za pomyłkę przepraszamy! 

Jeśld chodu o inne uzuipe:tnienia i sprositowania odnoszące się 
do artykułów Zenona Janusr..a. Micha·lskiego „Plenum narodo
„vych nadziei" i Lucjusza Włodkowskiego „Tśimte lata, tamte 
czasy", to ich autorzy zajmując 6ię określonymi wydarzeniami 
:nie o wszystkim mogli i chcieli napisać, gdY'i wte<iy byłyby to 
zupełnie inaczej zamierzone artykuły. Jak łię pan zapewne 'uż 
%-orientował, Lucjusz Włodkowski pisze cykl artykułów r; naj
nowszej histori~ Polski - choć tego - nie zaznacza - i wyjaś
nienia oraz podanie !aktów, o któryeh pan w1poonina. nastąpią 
w dalszych utykułach tego cyklu. 
Dziękujemy ~a poidro'Vlienia. 
ANDRZEJ KRAKOWSKI, ł..6dt. Sprawę z.badaliśmy. N1e wy-

gląda ona tak, jak to był pan µrprzejmy przedstawić. Nie bę
dziemy się nią z.a.jmować. 

EUGENIUSZ JEZIORSKI, Ł6dt. Pisze pan, te słyszał „I kół 
zbliżonych do dziennilkarsikich", iż „Odgłosy'' mają w :r.anad~zu 
jakąś rewelacyjną powieść. Pyta pan też, cz.y Zbigniew Nie
nacki -szy"lruje coś nowego. 

Drukowana obecnie powieść Jacka Sawaszkiewicu. „Agonia 
w błysku stu sł-ońc" pq_winna się sk-ończyć w lutym 1987 roku. 
Nowela szwedzJka D. A. F. de Sade „Ernestyna" w najbliższym 
czasie - za dwa, trzy numery. W tej sytuacji redakcja musi 
przygotiJ'Wać się do druku nowych powieŚ<:l. Trudno jeszcze po
wiedzieć z cala ipewnością, ale wszystko wskazuje na to, że po 
„Ernestynie" D. A. F. de Sade ukażą się być może opowiada
nia, e. po nich nowa, ·irewelacyjna ipowieść Walentina Rasputina 
„Pożar". Powieść ta jest szeroko dyskutowana w ZSRR. 

Po ukończeniu druku powieści Jacka Sawaszkiewicza „A.g-onia 
w błysku stu słońc" ukaże się - wszystko jak do tej pory na 
to wskazuje - bardzo wysokg ceniona rprzez krytykę - oceny 
te też byśmy wy.drukowali - powieść Jacka Krakowskiego „So
<ioma". · 

Zapowiedzi te proszę jednak traktować nie jako bezwzględni'ł 
obowiązujące. W naszej redakcyjnej praktyce już niejeden raz 
zdarzało się, że coś od dłuższego czasu IJ2l'zygotowYWanego do 
druku nagle wstało wyparte przez. wś leszcz.e bardziej atrak
cyjnego. Nie jest to w żadnym razie zobowiązanie redakcji, je
dynie odpowiedź na pytanie o ipewnych przymia.rkach i przy
gotowaniach. 

Zbigniew Nienacki - jak nas poinformował - pis:ze now~ 
powieść, ale konkretnie będzie można o niej mówić gdzie~ do
piero za rok:. Wszystko jednak wskazuje na to, te stanie się to 
llnacznie później, gdyż Zbigniew Nienacki poważnie zachorował i 
przebywa obecnie w szpitalu w ŁodZii. Życzymy mu 1zybkiego 
powrotu do zdrowia i pr~cy pisarskiej. 

Za pozd~owienia dziękujemy! 

REDAKTOR DYŻURNY 

SPOTKANIE Z VILLARD DE LANS 

Jak to opisać, jak opowiedzieć o tym zdarzeniu bez: emocji. 
Zacznę więc może od początku. Od 1940 ;roku do 1946 gościło 
w Villard de Lans polskie liceum i gimnazjum im. Cypriana 
Norwida. W tym jakże-tfudn"ym dla nas l dla Francll%ów · okre
sie ipom.iędzy uczniami gimnazjum a mieszJkańca:mi Vmardu 
z.rodziła się [przyjaźń, · sympatia, która przetrwała do dził 1 
trwa. Było to chyba w 1974 roku, g.tarsi panowie, ucmiowie lł· 
ceum i gimnazjum: Jerzy Rułka, wybitny inżynie-r, przedstawi
ciel Polskich Linii Oceanicz.nych w Paryżu. inżynier Kaz.imiMI 
Dębski. znakomity budowniczy dróg w Polsce południowej, Ta
deusz Leonowicz z MHZ spotkali si~ iprzy:padkowo na kawie, a 
może nieprzypadkowo, nie wjem, w każ·dyrn razie na tym 1pot
lk:aniu, zwyczajnym, koleżeńskim jak to by.wa, zaczęto wspomi
nać młodzieńcze psoty 1 .radości. I ni stąd ni zowąd Jerzy, tale 
i<> był chY'ba on, a może się mylę, w takim razie przepranam. 
WM, Kaziku li Tadeuszu, zaproponował spotkanie w szerszym 
gronie, co by t-o było, powiedział, gdybyśmy vlllardczycy rozrzu
ceni rpo świecie sp_otkali się, ·dajmy na to, w Villardzie? 

A że my villardczycy nigdy nie poprzes-t;iwaliśmy na 1łowach. 
po owocnej wymianie zdań na ten temat z zamies7Jkałymi we 
Francji absolwentami gimnazjum, Lucjanem Owczarkiem, d.tlł 
!prezesem stowarzyszenia villM'dczyików, Bernardem Nowakiem 
inżynierem w firmie francuskiej utrzymującej d-ość żywe kon
takty z Polską, Franciszkiem Holmboldtem, architektem wnętra, 
posiadającym własną wytwórnię przedmiotów U:Piękuającyc)\ 
mieszkania, adwokatem z Vichy Bolesławem Szpiegą, prywatnie 
bywającym poetą, uzgodniono, że spotkanie takie powinno sitt 
odbyć w trzydziestą il'ocznicę wyjścia oi;tatnich uczniów s Vll
lardu. 

Reakcja władz miejskich Villardu ·na tą propozycję byla su
kakująca, aprobująca spotkanie bez zastrzeżeń. I nagle skromna 
inicjatywa iparu osób wyzwoliła coś, co nawet trudno nazwać. 
Ożyła pamięć tamtych dni, przed grobami poległych w pamiętnej 
bitwie na Vercons złożono nie · tylko kwl,wy, ślubowanie o do. 
chowaniu pamięci :mnarłym, ale coś więcej, oni, polegli na 
wojnie jakby przypomnieli nam żyjącym o obowiązJku kulty- . 
wowanla przyjaźni, sympatii, jaka połączyła nas wtedy we 
wspólnej walce z Niemcami. 

O rozmiarach tej pięknej rpatriotycznej manifestacji przyja:tni 
polsko-francuskiej niech świadczy choćby to, a przypomnie~ 
to muszę, że władze miejskie Villairdu dla uczczenia tego spot
kania. sprowadziły z Polski chór Akadem.ii Medycznej z. Gdań
ska, którego występy miały nam i Francuzom przyipomnieć, ie 
w cz.asie wojny chór polskiego liceum śpiewał nie tylko ku po
krzepieniu serc, ale rozsła„vial również Villard. Na :frontowej 
ścianie hotelu du Parc. w którym mieszkali chłopcy wmurowa
no tablicę pamiątkową, jedną z ulic miasta na2'Wano ulicą pol
skiej młodzieży. Była to wtedy w 1976 r. prawdziwa eksplozja 
·sympa-tii, tłumiona przez ctas przyjaźń, nagle znalazła ujście i 
wybuchła. , . 
Ożyły więc wspomnienia, ubarwiły je doskonale przemówie

nia byłego dyrektora szk-oły prof. Wacława Godlewskiiego, tłu
macza na języ;k francuski „Lalki" Prusa, ikitóry przy;pomniał 
nam o swoich oratorskich talentach, mera miasta Villard pain• 
Ravixa oraz polskiego konsula z Lyonu i oczywiście Lucjana 
Owczarka prezesa zarejestrowanego już dzisiaj we Fnncji Sto
rwarzyszenia Villardczyków. 

A jak było teraz? Równie serdecznie jak wtedy. Pani Susette 
Guichard, której ojciec władał hotelem du Parc, wydała wspa
niałe przyjęcie na świeżym powietrzu, ~a w-spółorganizato.rem 

NR 45 (1493), XXIX, ~8 LISTOPADA 1986 R. 

naszego pobytu. Dla 24 ~rz;ybyłych s Polski villardczyków pani 
Guichaa-d przygotowała kwatery rw domach prywatnych. Właś
ciciele nie usunęllf. s ruch nawet swoich osobistych rzeczy. A 
przecież pamiętam, pan Guichard !Przechowywał w ipiwnicach 
hotelu du Parc kilka tyiBięcy butelek iwina, no 4 pech chciał, że 
jeden :i: naszych kolegów podczat bezsennej nocy w jakiś d$iwny 
1p0tiób tam właśnie zabłądził, w lunatycznym śnie, nieświadom 

iła które czyni, pokonując licme trudności. otworzył drzwi d·o 
piwnicy L. otrzeźwiał, ewiadczyło o tym tq, że odkrycie swoje 
ujawnił :raled·wie pa·ru os-obom, !które okazały się na tyłe god
ne zaufania. U zat:o:ymały tę wia:domosć dla siebie. 

W piJwnicy ubywało wina. ale nie butele'k. tkażda bowiem po 
rwy,próżnieniu była bardzo dokładnie ponownie umknięta t z 
czułością odłofona do <ialuego leżakowania . 

Pech chciał, te pan Guichard na święta Bożego Narodzen1a 
:i:apragnął poc;r.ęstować twoich gokl szezególnie rzadkim brun
lciem. który to u-podobali sobie „Goście hotelu du Parc" no 1 
trafił na !PUS~ bu~elkę, awantura była ogromna, ale nie o t:> 
te chłopcy wino wypili, aile o to, te starali się to ukryć i na
razHi go na śmieszność. Tenże P.lłn Guichard wpadł na pomysł 
hodowania świń na zlewkach z lkuchni. Pomysł przypadł do 
gustu pani Gos.ty:ńskiej, gospodyni naszej g,poleczności, kobiecie 
cudotiwórczyn-i, albowiem c:udów trzeb.a było d·okonać, aby wy
karmić ite wiecznie głodną bandą obieżyświatów. Na początelt 
kupiono dwie świnie, jedną łwinię inazwano poltką, .a drugi\ 
:francuską. Swinie rosły w ocza~h lku uciesze obu stron, aż tu 
nagle któregoś dnia jedrut. !I nich zdechła. Pan Guichard ~triy
mywal. te zdechła świnif. poltk.a. pani Gostyńs'lca twierdziła :z 
cał~ 1tanowCJ:ością, u ,przeciwnie ~ nikit 1 nas nie wąbpił, :te 
miała 1łusz.ność. Po spora.eh oiągnących S'i41 parę miesięcy pan 
Guichard uznał się z:a przekonanego. 

W ipiątek, S WII'Ześnia po śniadaniu za.planowano narń ~a
cer :po Villardzie. co mi tlę rzuciło w oczy w tym pięknym ku
rorcią, rownius·ieńkie jak stół chodniki, lkrawężnikii jakby prosto 
od lka•mieniaxza. teby choć jeden był wyuczerbiooy, byłoby mi 
.Jtej. Odnowione równo dziesięć lat temu fasady domów wca
le nie prosiły się o generaJ.ny remont, były jak nowe, zapyta
łem przyjaciela stamtąd, Bernarda Nowaika, powiedz mi jak 
oni to robią! - Francuzi, widzisz, są leniwi - powiedzia -
z:amias.t robić to warno dwa irazy, robią ir.u ii dobrze, wcale się 
przy tym nie !ipiesząc. Prawda, jakię to proste, że też nikt w 
Polsce jeszcze na to nie wpadł. Po s,pacer~. prof. Marcel Malbos, 
uczył na>& francuskiego, najwięk.sz.y wśród Francuzów, .polski 
ipatriota. zaprosił nu na aperitif do Baru Centralne_go, który w 
czasie wojny. :przed południem, przeiS'taczał aię w salę lekcyjną. 

Po sutym obiedzie w hotelu les Playes pojechaliśmy auto
busem do Vassieux en Vercors, miejsca kaźni, rzezi jaką zgoto
wały mieszkańcom Vusieux i okolic wojska niemieckie. W tej 
największej bibwie ~artyzanelkiej, jaką francuski Ruch Oporu 
stoczył z Niemcami, brali również udział Polacy, ale ciała po
ległych w w.alce uczniów gimnazjum i lkeum spoczęły na 
cmentanu miejskim w . Villard, obok poległych K nimi profe
sorów. 

W sobotę ipo 6niadaniu na ementanu w Villard odbyła się 
uroozy.s.tość tl-otenia wieńców ll'la gr.obach naszych bliskich, w 
d.mieniu władz miejskich mówił z serca, tzn. bez kartlki mer 
Villard. lktocy 2'J[J,I. nas chyba tylko :r.e słyszenia, bo urodził się 
jui ipo wojnie, .ale przemawiał ta1k, jak gdyby nas snał, jak 
&tary znajomy. 

I to było wzruszające. Pó.tniej był już '\Wpomniany iprr.e:r:e 
mnie aperitif w ogrodach Mme Suzette Guichard, a po obie
dzie spotkanie towarzyskie i organizacyjne z miesZkańcami i 
władzami miasta. Wieczorem msr.a łlw. ku pamięci zmarłych. 

W niedzielę .pielgil'zymika drogą, przy której zbudowano dzie-
1ięć !kaplic 1poświęconych pa-mięci poległych w bitwie o Fran
cję, z siódmą w stylu zakopiańskim, poświęconą poległym na 
Vercors Polaiko.rn. Na !końcu drogi w kaplicy Yalchevriere od
była się msza łw., a po niej piknik ina trarwie, łw.iecilo słońce, 
wiał lekki wiatr. 

P-0 obiedzie na e..tradzie przed ratuszem wystąpił polski ses
pół folklorystyczny, a później w hali sportowej 1potkanie 
władz: miasta z nami było csymł więcej nit spotkaniem starych 
znajomych, przy lampce wina po wa'komitych przemówieniach 
polskiego !konsula y; Lyonu, mera Villard de Lans, prof. God
lewskiego, Bernarda Owczarka, · Bolesława Szpiegi, przeszliśmy 
do s.ali szkolnej, gdzie iprzygotowano dla wszysifikich wspaniałą 
kolację. Były :i:nów przemówienia, a najznakomitsze wygłosił 
nan wielki iprzyjaciel, :prof. Malbos. 'IW'CfCitenie upominlk6w przes 
konsula ncugó1nie tasłutonym w krzewieniu pr1yjami pol$'kO
-!rancuskiej, i jak by tych serdecznośei było ~ało, na zakoń
cz:einie. wszystkim ~tórz:y przyjechali s Polsld, wręczono Hono
rowe Odznaki Miasta Villard. Był to gest o azczególnym zna
czeniu, jeśli się wie, te we Francji na podobne w~óinienie, 
trzeba sobie naprawdę :zasłużyć. 

Prof. Godlewski, ogjetdżając do 1ieb\e 4ale.ko, u • 'Iluluztt, 
na stacji w Grenoble powiedział, ter.u mote jut apokojnie 
umrzet. 

Na !POCZlltku tego wspomnienia, piuĄe o kolegach wymieniłem 
ich tytuły naukow~ ni• se mobimnu, s chęci przyipodobania 8\4 
komukolwiek, ale s tych 700 uczniów, którzy iprzeuli p.rr.es 
Villard prawie ~z.yscy 111 kimJ w miejscu 1wego samiesz'k:a
nla. $po.tkaliśmy się po tylu latach, ~ wie cz:y nie po raz oł
tatn.i, ale nie- było wśród nas niezadowolonych, nikt się nie upił, 
nie handlował. nikomu nie uzdrościł. Jedyny urnugiel jśkiego 
dODuścil się jeden s naszych kolegów wart jest kronilkarskiego 
odnotowania. Na dworcu lotniczym w Warszawie podszedł ów 
kolega do mojej żony l • przerażeniem w oczach ~pytał, ile 
mot.ina przewie:fć papierM6w, myślę, :t. dwie paczki na dzieft 
pobytu, ja często IJ)alę więcej, cu możesz mi porn6c? 

Jut we Francji na jednym • preyjęć łona podeszła do me
go i 1ze.ptem, ale tak żeby wszyscy słyszeli zaipytała, kiedy 
odbierzesz ode mnie swoją kontrabandę, a było to pię~. ełow
nie. pięć IJ)aczek pa.pierosów „8,l5". 

I być m-0i• dlatego również ta~ !nas dobra. w Villardzłe pa
miętaj!\. 

KAltOt OBmNIAlt 

KURS KORESPONDENCYJNY JĘZVKA ESPERANTO 

- Zarząd Główny Polskiego !:wiąz.ku Esperantystów postano
wił zorganizować - po raz: pierwszy w historii ruchu esperanc
kiego - k()I'espondencyjny kurs języka esperanto NON STOP. 
Na kura ten można !liq zapisać kddego dnia i od razu rozpocząć 
naukę. Co tydzień uruchamia się przynajmniej jedną grupę kur
su korespondencyjnego pod nazwą „ESPERANTO NON STOP". 

Nauka na kursie korespondencyjnym polega na wykonywaniu 
ćwiczeń pod kierunkiem nauczyciela. Cwiczenła te przesyła się do 
oceny i korekty w dowolnych odstępach czasu, ale nie rzad:ziej 
nit dwa razy w miesiącu. Tak więc tempo przerabiania materiału 
w dużej mierze uzależnione jest od możliwo§cl czasowych uczest
ników kurau. Po sprawdzeniu przez: nauczyciela - i wystawieniu 
oceny - ćwiczenia odsyla się pocztą. Egzamin końcowy równiei 
przeprowadza się korespondencyjnie. 

Praktyka wykazała, te kurs składający się z dwóch seme
strów przerobić motna w ciągu 7-10 miesięcy. Znajomo§ć języka, 
osiągnięta ią drogą, umożliwia swobodną korespondencję, a tak
~e czynne posługiwanie ~ię językiem, ro.in. na międzynarodowych 
Imprezach esperanckich w kraju i za granicą, o których członko· 
wie Polskiego Związku EJparanty1t6w lll na bieżąco informowani. 

Członkiem PZE może zostać uczestnik kursu korespondencyjnego 
już w trakcie nauk!. Szczegółowe informacje na ten temat otrzy
muje uczestnik kurst1 wraz z podręcznikiem i innymi materiałami 
do nauki. 

Kurs korespondencyjny ma tę przewagę nad kursami stacjonar• 
nymi, że jest on wygodniejszy pod względem organizacyjnym l 
r.zasowym. Naukę przystosować można do każdego rozkładu za
jęć, uczestnik kursu nie jest skrępowany określonymi dniami i 
godzinami wykładów i ćwiczeń. 

Zglosz.enia i zapisy na korespondencyjny kurs języka esperanto 
przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela: Polski Zwllł• 
zek Esperantystów, Ośrodek Oświatowy „Ritmo", 00-013 Warsza• 
wa, ul. Jasna 6, tel. 27-82-67. 

NA RECENZENTA 

Nie ostrz pióra recenzencie, 
Gdyć się ż6ł6 ulewa 
Strujesz się mądrości haustem 
Gdy pomieszasz żółć z inkaustem 

Lepiej nosić w sercu słońce, 
choć czasem ulewa 
Nie ostrz pióra recenzencie 
Gdyć się żółć ulewa. 

„STONOGA" 

ELBB 

Inicjatorami założenia zespołu była Komenda Hufca Łócli-Po
lesie im. Ha!I"cen;kiej Poczty Powstańczej oraz Młodzieżoweg·~ 
Domu Kultury Retkinia w Łodzi. Jego założycielami było mło
de małżeństwo harcerskie Ania i Wojtek Gałdeccy. 

Teksty piosenek układała Ania, zaś Wojtek pisał do nich me
laclie. Bnzewaź.inie były to piosenki turystyc:zme i hMcerskie. Nie
które dowcipne i zabawne stanowiły żelazny program koncertów 
dawanych coraz częściej i na wac~ących w kraju przeglądach. 
Od dwóch lat zdobywają na nich wyróżnienia. W roku bieża· 
cym zdobyli w Koninie wyróżnienie. Z harcerskiego Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej i Harcerskiej w Kielcach przywieźli 
„Złotą Jodłę". 

W tyun mie}scu warto byłoby wspomnieć wydatną pracę eho
il"eografórw Iwony Mikołajczyk pracującej z zespołem od 1979 ro
ku d. przybyłej do niego później Lilianny Bruszewskiej, poświl~
cających bardzo dużo czasu pracy z dziećmi. 
Główna Kwatera ZHP :r.a1)r,QPonowala im wyjazd na WYStępy 

do Związ.ku Radzieckiego w ramach rządowej wymiany kultu
ralnej. Zwiedzili wiele miast, osiedli i wsi radzieckiej Białoru-
11i. Byli w Brześciu, Pińsku. Baranowicz.ach, Wołkowysku ł 
Grodnie. Odwiedzili szereg radzieckich kołchoz.ów i Domów Pio
niera witani wszędzie chlebem i solą. 

„Stonoga" działa obecnie w Młodz!ezowym Domu Kultury 
Retkinia anieszczącyun się przy ul. MarusarzóWl!ly nr 2, w małylm 
parterow.y.m b.udynku,. w pomieszczeniach określ.onych za więcej 
niż skromne. Najgorsze ~martwienie kierownictwa zespołu. to 
iproblem finansowy. Jak to bywa w szkolnictwie subwencje n• 
zespoły M'ty.styczne nie są zbyt wy'lokie. Dlatego też czlonkow!.e 
tego zespołu imają się rozmaitych prac, np. akcji iwieczita. 

Ws.półpraca z wojs-kiem to , też forma działania „Stonogi„, 
która bierze a•ktywny udział w organizowiJ.iniu kulturalnych wY· 
st~pów podczas świąt żołnierskich. Wojskd zaś kombinuje ja!Jr 
by tu pomóc w rozszerzeniu używanych przez %espół pom.iesll>
czeń 'Pll'ZY ·najmniejszych kosztach. 

„Stonoga" na.Jeży do tych nielicznych zespołów, które w iwo. 
jej wieloletniej pracy wykazały, że chci.eć to znaczy i~tnleć. I 
takiemu zespołO'Wi należałoby dać pomoc w postaci nowego po
mieszczenia. bądź ustaleniu właśdwego i stałego mecenatu. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

ZAPROSZENIE 

Z ŁDK otrzymaliśmy następujące plsmoc 
„Ośr-0dek Działań Twórczych - nQwo powołana placówka prą 

Łódzkim Domu Kultu~y, jest zainteresowana każdą for-mą nie
konwencjonalnej działalności twórczej (w dziedzinie muzy)cł. 
fotografii, litera.tury, teatru, plas.tyki itp.). 

Nie boimy się najbardziej nieprawdcpodobnych pom;%ł6w. 
Z każdego pomysłu m0cże powstać atrakcyjne działanie tw6:r

cze. 
ZaintereJJowanym współpracą z Ośrodkiem umożUwfmy Mt

ganizowanie wystawy, happeningu oraz zrealizowanie interesU
jącego pomysłu teat:ralnego. Przewidujemy również prowa<lienł• 
działalności wydawniczej. 

Zainteresowani mogą się zgłaszać w Ośrodku Dzłalal'\ Twó?!
czyoh ŁDK, Łódt, ul. Łagi~icka 118c, tel. 57-06-34". 

W TROSCE O DRZEWA 

We wrześniu 1986 r., po kilku latach starań, przy Zarządzie 
Głównym SITO w Wa1szawie, powsfała Ogólnopolska Sekcja r..e. 
czenia i Pielęgnowania Drzew Ozdobnych, zrzeszająca zwyczaj. 
nych ł nadzwyczajnych członków SITO. Celem sekcji jest: · 

- skupienie specjalistów zajmujących się problematyką rato. 
wania i ochrony drzew (dendrologów, konserwatorów przyrody I 
konserwatorów zabytków. projektantów zajmujących się terenami 
:zieleni, wykonawców robót pielęgnacyjno-leczniczych przy drze
wostanach parkowych, alejach, pomnikach przyrody etc.) 

- szeroka popularyzacja wiedzy o potrzebie ochrony drzew o
raz ich znaczeniu dla życia człowieka 

- stale podnoszenie kwalifikacji zawodowych jej członków. 
Na pierwszym ogólnym zebraniu członków wybrano 9-osobowy 

Zarząd Sekcji pierwszej kadencji, na którego czele . stanął jako 
przewodniczący kol. Marek Siewniak, naukowiec z SGGW•AR 
Warszawa. 
Głównymi zadaniami sekcji w pierwszym okresie będzie sku• · 

~ienie w. jeł szeregach wszystkich ludzi mających wpływ na wy
zej wymienioną problematykę, nadanie sekcji szerokich ram orga. 
nizacyj;iych, podjęcie akcji szkoleniowej pośród jej członków, na
wiązanie współpracy z zainteresowanymi instytucjami w kraju 
ł za granicą. 

• 
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1. 
Pożegnałem Romana - nie-Romana na 

wietrznej i chłodnej ulicy. · 
. - Och - powiedział może jeszcze za-
dzwonię. 

Nie zadzwonił. Nie uprzedził „Odgłosów" iż 
wrócę z tygodniowym opóżnieniem. Nie prÓbo

·. wał skontaktować się ze mną w domu, choć 
jestem już w Polsce od miesiąca (niebawem je
dnak miał to . zrobić). 
Może był zwykłym cwaniakiem, a może kimś 

zupełnie innym. Na razie pozostaje to dla mnie 
zagadką. 

Kiedy rozpłynął się w gęstwinie ogromnego 
miasta, sądziłem„że temat Polaków przekracza
jących Rio Bravo jest dla mnie zamknięty. 
Byłem w błędzie. To i owo miałem jeszcze 

. przed sobą. 
2. 

Do siedziby Zjednoczonej Partii Socjalisty
cznej Meksyku zawiózł mnie Jan Szerszeń. Po
w~dział, że wróci za półtorej godziny i opu
ścił skromny hall o ścianach przyozdobionych 
portretami Marksa, .ffo Chi Minha i Emiliana 
Zapaty, legendarnego przywódcy chłopskiego, 
:zamordowanego w 1919 roku. Na stoliku obok 
drzwi spoczywała wykuta z brązu statuetka 
Włodzimierza Lenina z wyciągniętą ręką. 

Za biurkiem u podnóża schodów urzędowała 
. r.decydowanie miła pan! . o zdecydowanie mi
łym gkisie. Zawiadomiła kogoś przez telefon, iż 
jestem, i oto zszedł po mnie sam Jose Dolores 
_Lopez, szef wydziału rolnego i sektora gospo
darczego PSUM oraz Przewodni~zący Niezależ
nego Związku Zawodowego Robotników Rol
nych i Chłopów. 

Usiedliśmy w pokoju na piętrze. Wyjąłem 
Caro. Poprosiłem o wodę, poczęstowano mnie 
kawą. Szef nie palił. Na razie. Był wysokim, 
11zalenie przystojnym Metysem, który w Polsce 
nie przeżyłby nawet jednego miesiąca, Il to z 
tego powodu, że wykończyłyby go kobiety. 
Miał na sobie, od dołu: żółtawe mokasyny, 
9żinsy, śnieżnobiały podkoszulek, niebieskit ko
szułę i kurtkę typu adidas. Ktoś by pomyślał: 
playboy, ale zachowywał się z prostotą wie~ 
śniaka, a mówił precyzyjnie i szorstko. Widać 
nie roz;paskudziła go · Jeszcze władza. Wciąż 
był jeszcze z robociarzami i z chłopstwem, nie 
z elitą. 

. Uspokój się! Rozmowa z tym człowiekiem 
będzie ciekawa i nawiąże do granicznej rzeki 
Rio Bravo. Zaczęło się jednak typowo. 

- Ilu członków liczy wasza partia? zapy-
tałem. 

- 600 tysięcy, przy czym prawie polowa, 
Aciślej: 42 procent, dziala na wsiach, poza mia
łtami. 

- Słyszałem, że jeszcze niedawno partia ko
munistyczna, za jaką .uchodzicie, funkcjonowała 
w Meksyku nielegalnie,' albo na poły legalnie, 

- PCM była zarejestrowana już tii 1979 roku, 
po czym połączyła się z pięcioma innymi lewi
cującymi partiami i przybrała nazwę PSUM, 
Partido Socialista Unificado de Męxico. Poza 
robotnikami i chlopami skupiamy ludzi ze 
wszystkich warstw społecznych. Zabieramy głos 
w radio, w prasie, w telewizji. Mamy siooją 
gazetę ASI ES. Dzięki temu możemy populary
zować przyjęty przez PSUM program reform 
politycznych i spolecznych. Bte1um.y tLdzial w 
wyborach. Nasi czlonkowie coraz częściej tra
fiają do wladz regionalnych, federalnych i iniej
skich, a glosują na nich nie tylko biedacy, ale 
również osoby nie mające nic wspólnego z so
cjatizmem. 

- Interesują mnie szczególnie dwie sprawi 
- powiedziałem. - Problem chłopski w kon-
tekście wiejskim i na obrzeżach ·wielkich 
miast oraz emigracja ludności meksykańskiej 
do USA. Mieliście kilka rewolucji i wielokrot
nie _podejmowaliście próby sprawiedliwego po
działu ziemi, ale jak dotąd nic z tego nie wy
szło: wieś pozostaje biedna a chłop nieszczęśli
wy. 

- To prawda. Spoleczeństwo· wiejskie jest 
eksploatowane podwójnie i podwójnie upośle
d?one. Miliony chło'Rów nie mają w ogóle do
mu - nie tylko w miastach, ale f na -.prowin
cji . Brak opieki medycznej, brak szkól dla dzie
Ci, dzięki czemu rosną nowe pokolenia analfa
betów. Dochody. przypadkowe zazwycza..j, nie 
starczają na życie. Komunikacja na wsiach. nie 
istnieje. Nawalają dostawy, w związku z czym 
lekarstwa. ubranie i żywno§ć kosztuje tam dwa 
razu drożej niż w mieScie. Korzystają z tego 
kacykowie (caciques). o których pan zapewne 
s_lyszal, i pośrednicy - kojoci (intermediarios 
cą_yotes). zarabiający, po pierwsze: na sprzeda
waniu chlapom po paskarskich cenach tego, co 
dqstępne jest w11łącznie w sklepach miej~kich, 
a .. po drugie: na wykup11waniu od nich za bez
een różnych wyrobów artystycznych i . r?emie
śZ niC?1JCh, które można sprzedać. turystom z 
czterokrotnym zyskiem. 

- Z-atrzyn;iajmy się na chwilę przy 'caciqu.., 
es . 
. :- Caciąue to odpowiednik sycylijskiego ma

fioso. W starych meksykańskich haciendach za-
' wsze ktoś wcześniej czy później zdobywał nie

pisaną wladz.ę nad posiadłością i zaczynal kon
trolowa~ teren, podoorządkowujqc sobie wszy
st.kich: od prostego · chlr>pa, po lekarza i księ
dzą. Tak jest i dzisiaj, na terenie calego Me„ 
ksyku. Kacykowie T.?qdzą z bezw~olędn11m okru
cieństwem na wsiach i w midsfoch. Czasami 
kacyk panuje tylko nad jednq wsią i jedną 

d~ie.lnicą. Czasami · bedzie to parę dzielnic i 
kif kanaście wfosek. Czasami caly stan . Są 
straszliwie bogaci. Mają swoich pfatoleros i qu
ardias espaldas (rewo1.werowców ł goryli) któ
rzy chronią ich i zmuszają lndzi do poslu
szefistwa. ' Jeśli trŻeba: biją i mal.tretujq. Je
śli trzeba: wykonują wyroki .'imierci. W rekach 
kacyków jest przemyt i narkotyki. W ich rę
kach są politycy. któ_rych sadowia na wysokich, 
stanowych i federalnych urzędach i zmuszrdq 
do ta-ń.ca na wlasną nutę, a jak nie. to kula 
w leb, choćby chod?ilo o senatora lub quber
natora. Mają siine powiązania z wojskiem i po
licją. Nieraz walczą również między sobq o 
nowe obszary wplywów: mordufo się. WY;

krwawiają, nie do tego stopnia jednakże, aby 
osłabnąć Wypowiedziel.tśmy im wo;nę. Dema
skujemy ich. Jeśli trzeba. podejmujemy prze
ciwko nim dzialania zbrojne. Są przekteń~! wem 
robotników i chlopów. JeSlt biorą kogoś pod 
swoją specyficznq opiekę, zalatwiając mn, clrd
my na to, pracę lub pozwalając httndb•l)af na 
rogu papierosami i gumą do facia, trzeba za 
to placić. Płacisz kacykowi za to, że osiedlasz 
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się na ubogich peryferiach. Płacisz za to, że o~ 
twierasz na ich terenie sklep, że lec~ysz na ich 
terenie ludzi, i tak dalej. Płacisz nawet za to, 
że oddychasz. · 

- Nienawidzi ich pan? 
- Z całego serca. Nielatwo z nimi wygrać, 

mają bowiem swoich przedstawicieli we wszy
stkich partiach i ugrupowaniach politycznych. 
Penetrują je i niszczą moralnte. Czlowiek jest 
slab71 - zawsze można przekupić go albo za
grozić mu nożem. 

No i zapalił. Wziął bez pytania caro z mojej 
paczki i zapalił. Dałbym głowę, że od pewnego · 
czasu walczył z nałogiem, ale rozmowa o znie
nawidzonych kacykach szarpała mu nerwy. 

- Był pan w jakiejś wiosce meksykańJkiej? 
- Wybieram się - powiedziałem. 
- No więc zobaczy pan, jak żyje chlop. 

Cztery pale przykryte kartonami lub liśćmi to 
jego •dom. Bez ścian, · bez komina, bez ku-

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

- W jaki sposób próbujecie ulty~ tym lu
dziom? 

- Żeby mogli walczyć przeciwko wielkiemu 
kapitałowi, trzeba ich koniecznie zjednoczyć. 
Jest to beżwzględnie najważniejsza sprawa. 
Tworzymy więc związki zawodowe i zabiega
my o ich legalizację. 

- Niech pan powie teraz <> chłopach, którzy 
osiedlają się na peryferip.ch stolicy. 
• - Przybywa ich parę tysięcy każdej doby, a 

rocznie okolo miliona. Jedni zostają, drudzy od
chodzą, żeby szukać szczęścia w innych· rejo
nach kraju. w-Ciudad de Mexico, czyli w Dys
trykcie Federalnym, tworzą szeroki pas nędzy 
(cinturon de miseria), zwany także pasem bez
robocia (cinturon de desocupados). Niektórzy 
chw11tają się dorywczych zajęć - czyszcz'ł buty, 
połykają ognie na skrzytowantach dróp, prze
cierają gąbkami szyby samochodów. Niektórzy 
otr.zymują pracę w fabrykach, w handlu, na 

- I trudno chyba mieć do niego pretensję? 
Całe życie był biedny, całe życie był obdarty 
l głodny. Nagle znajduje pracę w stołecznych 
zakładach. Wy, partia, żądacie od niego, aby 
dochodził pełnym głosem swoich praw, aby w 
razie czego strajkował l pikietował, a on drży, 
ie wyleją go na zbity pysk i znowu będzie 
głodny, a jego dzieci obdarte. Na miejsce po 
nim czekają setki Innych. 

- To prawda - przytaknął Jose Dolores Lo
pez. - Ale gdyby te setki również powiedzialy: 
nie! t również zglosily swoje żądania, sytuacja 
uległaby zmianie. Zatem: jedynym wyjściem jest 
solidarny ruch związkowy, który objqlbu trzy
naście milionów najbiedniejszych robotników 
rolnych i wieśniaków. Domagamy się: 

1. Poważnych kredytów dla wsi, takich, kt6re 
zahamowałyby migrację chłopstwa do Ciudad :.?;; 
Mexico i na obrzeża innych miast przem.ysw
wych. 

.2. Uspra.wnienia technicznego i polep~zenia 
warunków pracy na roli, gdzie króluje, jak przed 
wiekami, kosa t motyka, a traktor budzi strach 
f zduf7tienie. 

3. Sprawiedliwego Podzialu produktów rol
nych i sprawiedliwych wynagrodzeń za chłop
ski trud i zn6j. 

Chwyt odwetowr 
4. Zasilków dla najbiedniejszych. 
5. Prawa, aby chlopi mogli lączyć się w 

rwiązki zawodowe i dochodzić swoich roszczeń . 
6. Stworzenia przez gospodarkę i rząd miejsc 

pracy dla tych, którzy zmuszeni są porzucić ro
dzinną wid i szukać roboty w Stanach Zjed
noczonych. 

(Korespondencja z Meksyku) 

chni. A Meks11k, proszę pana, to ogromny kraj. 
W jednych tejonach temperatura sięga 45 sto
pn,i Celsjusza, w innych 'spada poniżej zera i 
ludzie mrą jak muchy. Nie skarżą się, bo ma
ją swoją godność, ale- jest to straszne. Dobra. 
Powiem teraz panu, jak wygląda struktura me
ksykańskiej wsi. Otóż podzielić ją można na 
trzy podstawowe sek.tory. 

I. Bogacze. Rocos del Campo, terratenientes i 
buroesia agraria. Są skumani z handlem i 
przemysiem. Szacujemy ich na 700-800 tysięcy. 
Kraj liczy blisko osiemdztesiąt milionów. 

2: Robotnicy rolni. Obreros agricoles. Naj-
bardziej eksploatowana warstwa spoleczna w 
Meksyku. Nie mają ziemi, nie mają domów, 
nie mają ubrań i jakichkolwiek perspektyw. 
Pracują, minimum, dwa-trzy miesiące w roku, 
a maximum - osiem miesięcy. Są ludem wę
droivnym. Idą. nieraz z calymi rodzinami, z 
wioski do wioski, z miasta 'do miasta, z jedne-

. oo centrum pracy do innego. Rozpaczliwie 
szukają zajęcia. Nie są zorganizowani, nikt im 
nie przewodzi, nikt im dotąd nie pomagał. 
.Rząd i obszarnicy odmawiają im prawa do 
strajku. Nie i)osiadają w ogóle żadn11ch praw, 
poia prawem do śmierci. Jest ich pięć milio-
nów. . 

3. Najliczniejszą grupę, siedem-osiem milio-
nów, st.anowią wieśniacy bez ziem! (pracujący 
u gospodarza) oraz drobni posiadacze ziemscy 
o majątkach poniżej dwułlziestu hektarów. 
Rząd wyzyskuje ich bezlitośnie. Pożycza im 'pie
niądze, ale tylko po to, aby zabrać im calą 
produk.c3ę. 

Ex-conventa de San Francisco en TLaxcala. /„,... 

(8) 

budowie, aie ich wynag·rodzenie nigdy nie sięga 
ustawowego minimum ( 1650 pesos dziennie). Za
rabiają od 500 do 1000 pesos. Jest to dltiówka 
śmierci (jornada de la muerte). Ich córki, gdy 
dopi~uje im uroda i szczęście, idą slużyć do bo
gatych domów. Szczęście zamienia się szybko 
w nieszczęście. Są poniewierane przez matrony 
oraz owakone przez ich synów i mężów. Rodzą 
im dzieci. 

- Gdzie mieszka taki„. człowiek: chłop z po-
chodzenia, robotnik z konieczności? -

- Jeśli pracuje na budowie, stawia, powiedz
my, dom, to śpi pośród gołych ścian dopóki nie 
ukoi'iczy roboty, a potem przechodzi do innego 
domu. Są chłopi, którzy wynajmują pomieszcze
nia w tak zwanych .vecindades - parterowych, 
dlugich barakach, gdzie znajduje się nieraz 
dwadz~eścia klitek, w każdej klitce TOdzina: pa
ra małżeńska, dzieci, nawet dziadkowie - a 
wejście do vecindad jest tylko jedno. Zeby tra
fić do dwudziestej klitki, trzeba przejść przez 
dziewiętnaście pozostalych. Wspólna kuchnia, 
wspólny ustęp, wspólna woda. Bójki i klótnie. 
Często gorsze przestępstwa. No, ale są tacy, co 
w ogóle nie majq dachu. nad glową, albo we
getują w chatkach z tektury. Staramy się zjed
n.oczyt ! -u.po!ttyczni4- naplywow'ł ludność wiej
ską. Chcemy stworzyć świaacmiy, zwarty front 
przeclwkd kap!tafowi i wyzysktwacwm. 

- Nie jest to łatwe? , 
- Nie. Trzeba przebudowa~ świadomość wieś-

niaka, który zostal nagle robotnikiem. 
- A on się broni? 
-Tak. 

- PSUM jest przeciwna tym peregrynacjom? 
- Zdecydowanie. Uważamy, że każdy Meksy-

kanin powinien żyć i praco't!'ać w ojczyźnie, 
którą zresztą opuszcza z rozdartym sercem i wcze
śniej czy później do niej wraca. z drugiej jednak 
strony, przyjmując, iż Meksykanie wciąż emi
grują ł że jest ich w USA kilkanaście milio
nów, domagamy się/ aby Jankesi respektowali 
ich pr~wa, a~y tra~towalt ich jako legalnych 
robotników, nie pariasów. Apelujemy o to nie 
t11l.k? do meksykańskiego rządu i do meksJka1i
sk.ze1 !zby Deputowanych, lecz także do odpo
wie~mch władz w Stanach -Zjednoczonych. gdzie 
nasi obywatele są .lekceważeni i dyskrymino
wani. 

- I kochani? 
- Nic o tym nie wiem. 

3. 
Po powroc~e do kraju zapoznatem się z arty

kułem opublikowanym w barcelońskiej gazecie 
La Vanguardia, w której podczas poprzedniego 
mundialu pisał między innymi światowej sławy 
autor peruwiat'!.ski, Maria Vargas Llos'ł. 
Artykuł dotyczył nielegalnej emigracji laty

nosów d.o USA. Ukazał się wiosną bieżącego 
raku. ~1ektóre zawarte w nim informacje, 
aczkolwiek La Vanguardia jest bez wątpienia 
renomowanym tytułem. budzą wątpliwości. Czy
tam: 'nie milion, a „około trzech milionów Me
ksykanów oraz mieszka11ców Ameryki środko
wej przekracza każdego roku „El Muro de la 
Enchilada", czyli meksykańsko-amerykań<ką 
grani cę, rozpościerającą się na ogromnej prze
strT.eni 3200 km od Tijuana-San Isidro nad Pa
cyfikiem aż po Matamoros-Brownsville w Zato
ce Meksykańskiej. 

'Y Stanach Zje~noczonych emigranci mogą za
robić do 10 dolarow na godzinę (przesada!), pod· 
czas gdy w Meksyku zarabiali 5 dolarów dzien
nie (też przesada! kiedy opuszczałem Meksyk 
5 dolarów równało się 3500 pesos a ustawo\\'~ 
minimum pozostawało na pułapie '1650 pesos). 

Z innymi- wnioskami artykułu można się cześ
ciowo zgodzić. „Nielegalni pracownicy są ży ·~ t
nie ważnym trybikiem społecznej, ekono;-.-,';·· ·1ej 
i przemysłowej machiny vółnocnoameryka1\<k i c
go kolosa. Nie tylko budują drapacze chmur w 
Houston. utrzymują czystość w do
mach El Paso i zbierają pomidory oraz 
szparagi w Imperialnej Dolinie Kali-
fornii, ale równie.ż wytwarzają komputery 
w Dolinie Krzemowej, produkują sztuczne serca 
w Kolorado, bomby neutronowe, szkła kontak
towe, pastylki na artretyzm i urządzenia rakiet 
międzykontynentalnych. 

Dlatego też Amerykanie żywią w stosunku do 
.,nielegalnych" przybyszów uczucia mieszane -
z~rÓ\~no miłości. jak i nienaw i ści; mają wraże
nie. ze „majados" pozbawiają Ich miejsc pracy 
i bojkotują ich związki zawodowe; spol?ladają 
na nich jak na cudaków, jak na ludzi brud
nych i niewykształconych. o dziwacznych oby
czajach. kt~r~y mówią Jakimś obcym językiem. 
Ale z dru~1e.i strony akceptują Latynosów iako 
służących . którzy dbają o 1ch dzieci kiedv mat~ 
kl idą do p-r::icy. iako tvch, kt6;zy obniżają 
koszty siły roboczej i m;iją przed sobą zawsze 
otwarte drzwi do fabryk w Teksasie i Kalifor
nii. 

Od czasu, gdy Meksykanie zbudowali drogi 
kolejowe w Santa Fe, które otworzyły wrota do 
podboju Zachodu, niE'legalnl pracownicy zaw
sze odgrywali niezwykle ważną rolę w gos
podarce południa Stanów Zjednoczonych. Dziś 
pracują nawet na fałszywvch papierach w biu
rach rządowych I w s1.kołach publicznych, a 
Meksykanki są piastunkami dz!eci fon szery
fów i strzygą trawę przed domami inspektorów 
urzędów migracyjnych. 

Przygraniczny światek od Tiiuny do Mata~ 
moros ma swoją własną kulturę, będącą dosko
nałą mieszanką kultury meksykańskiej i ame
rykańskiej .• Test to świat ocelotów i węży, gi
gantycznych kaktusów i ujadań kojotów. taniej 
wódki, P?Pr.vkl ( ... ) i pokojowych- zwykle zma
gań pomiędzy migra {amerykańska straż gra
niczna) a '11ojados. 
Akceptują to wszyscy. Wszyscy się z tym go

dzą! 

Meksykanie. którzy żyją w Stanach Zjedno
czonych - ... kończy La Vanguardia - są coraz 
lepiej zorganizowani i jest ich _coraz wi ęcej. 
Stan?wią już .znaczna siłę polityczną i z powo
dzemem bronią swych interesów. Arnervlrnnie 
zaś. którzy dt1ixi mówią o niehezpiec?.eÓstwie 
inwazji Latynosów, wolą z prozaicznych powo
?ów natury ekonomicznej pozostawić sprawy 
ich własnemu biegowi i niczego na 5iłę nie 
zmieniać. Tak, aby każdy dalej mógł ~ookojnie 
przekracza(' .,El Muro de la Enchl!acfa" 
Każdy Meks1•kanin. Nie b7dy Polak jed

nakże i nie .każdy obcokrajowiec. 
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laczego my? Pytanie to zadają so
bie wszyscy Francuzi, a szczególnie 
ranni leżący na szpitalnych łóżkach 
oo fali terrorystycznych zamachów. 
Cstnieje terroryzm „ślepy", podej
nowany przez małe grupy despe-

ratów z motywów niezrozumiałych, działają
cych jedynie z własnej inicjatywy. Ten ter
roryzm wywołuje strach. Jednakże nic z tego, 
co zdarzyło się we Francji we wrześniu 1986 
roku nie było dziełem przypadku. By to zro
zumieć, trzeba cofnąć się daleko wstecz 

KIEDY POWSTAŁ LIBAN 
• • ' • 1 ~ . ... ~ . " • - • ' ._." '„ . '!" 

Wrześniowe zamachy terrorystyczne 
wstrząsnęły nie tylko opinią publiczną 
Francji. Francuzi szukają wyjaśnienia 
przyczyn tych zamachów. Zajmują się 
tym nie tylko służby specjalne, ale i 
publicyści, reporterzy. Prezentujemy 

poniżej opracowanie powstałe z publikacji 
zamieszczonych w „Paris Match". · 
Prezentuje ono punkt widzenia 
niektórych kół 'francuskich. Czy taka 
rzeczywiście jest prawda? · 

cji operację dezinformacji. Generał Tlass, wy„ 
soki funkcjonariusz syryjski, obronił pracę dok· 
torską w Paryżu , Haffez el-Assad manifesto• 
wał chęć porpocy Francji w próbach uwolnie
nia zakładników, zapraszał dziennikarzy fran· 
cuskich do Damaszku i zapewniał Francję o 
swej całkow i tej sympatii. Francuscy zakład:ni• 
cy są przetrzymywan! w strefach kontrolowa
nych przez oddziały syryjskie. Tak uważa się 
we Francji.' Ale Haffez el-Assad utrzymuje, te 
nie wie, gdzie się znajdują i że nie zna pory
waczy. 

W roku 1981, prawie wszyscy człOl)kowie 

To, co obecnie stanowi Liban, było dawniej 
częścią, tak jak f Syria, Imperium Tureckieg'.:>. 
Gdy to ostatnie upadło przy końcu pierwszej 
wojny światowej, Francja otrzymała w Syrii w 
1919 roku mandat administracyjny, który wy
gasł dopiero w 1946 pod presją Anglików. 

W 1920 roku Francja utworzyła Liban, nada
jąc mu konstytucję t czyniąc zeń państwo nie
podległe, o dominaicji chrześcijan, l7JI'ael jes,zc.ze 
nie istniał I Liban, w swe} części francuskoję
zycznej, stanowił jedyną wyspę chrześcijańską 
na islamskim środkowym Wschodzie. : 

·we Francji szuka sit 
ini.cjatorów terroru 

„Akcji Bezpośredniej" są pod kluczem, a wśród 
nich założy.ciele: Nathalie Menigon i Jean-Ma.re 
Rouillan zatrzymani po strzelaninie z policjan
tami na ulicy Pergolese w Paryżu. Jedynie 
Max Frerot pozostał na wolności. W 1982 T.; 
uwolniono wszystkich członków Action directe 
z wyjątkiem jednego. Mohanda Hamaniego, sio
strzeńca ważnego członka algierskich służb spe
cjalnych. Zarzucano mu udział w napadzie ra
bunkowym. Gisele Halimi - adwokat i wpły• 
wowa członkini partii socjalistycznej przybyła 
jednak na pomoc i spowodowała jego zwolnie
n ie. Nieco później, Georges Ibrahim Abdallah 
został aresztowany w Lyonie. Kto mu zapewnił 
adwokata. Oczywiście Mohand Hamani. Ci .dwaj 
ludzie są ze sobą bardzo mocno związani. Gdy Syria uzyskała niepodległość, postawiła 

sobie za cel: stworzyć „Wielką Syrię". Połą.;. 
czyć obecną Syrię I Liban. Zamiar ten pozo
staiwał na papierze at do 21 styci'J!lia 1976 roku. 
Tego dnia libański prezydent Soleiman Fratie 
- chrześcijanin, lecz orientacji prosyryjsklej 
- oblężony we własnym kraju przez Palestyfl-
l!Zyków z OWP, poprosił Syryjćzyków o przy
wrócenie pokoju w Libanie. Dziesięciotysięczna 
armia złożona w części z Palestyńczyków pro
syryjskiej orientacji, w części z syryjskich żoł
nierzy, przekroczyła granicę i usadowiła alę w 
Libanie. 

W przekonaniu Hafeza el-A11ada był to po
czątek realizacji jego marzenia o wielkJie' Sy
rii Odtąd starał się wytrwale i za w11zelką 
cenę eliminować wszystkich tych, którzy sta
nęli mu na drodze. Najpierw przydusił Pale
styńczyków z OWP, którzy utworzyli państwo 
w państwie libańskim. Potem zjednoczył wspól
noty druzów, sunnitów I szyitów. Izrael w 1982 
roku zaatakował Liban I uwol.t)ił go od Pa· 
1e1tyńczyk6w Jassera Arafata. 

NA PRZESZ·KODZIE FRANCJA 

Teraz pozostała tylko jedna przeszkoda: 1po
łeczność chrześcijan maronickich trzymających 
się "Zaciekle swej niepodległoki, swych tradycji 
kulturalnych f religijnych. Jedynie ona wywo
łuje implozję pod ciśnieniem syryjskim. Lecz: 
dysponuje poparciem Francji, która 1 racji 
moralnych, historycznych i kulturalnych prze
ciwstawia się ciągle jej zniszczeniu. Jest to 
przywilej i obowiązek Francji niekierowania 
się wyłącznie motywami handlowymi I kupiec
kimi. Oczywiście, można by zostawić chrze§cijan 
w Libanie swemu losowi i życie we Francji 
nie uległoby zmianie. Jedynie Francuzi wyrzek
liby się trochę niezależności i straciliby nieco 
honoru. 
Są trzy powody, dla których Syryjczycy mo

gą by~ zmuszeni do poniechania swych marzeń. 
Po pierwsze - z powodu społeczności szyic- . 

kiej, która stanowi prawie 40 proc. Libańczy
ków. Nie wszyscy szyici skłaniają się ku fa
natyzmowi religijnemu. Mogą nawet, w pew
nych warunkach, przyłączyć się do obozu 
chrześcijańskiego lub nawet izraelskiego. Syryj
czycy są w prz~wa:iającej większości sunnita-

mł i niewiele wspólnego istnide między ni
.mi i szyitami. 
· Po drugie - Syria jest u kresu all ekonomi
eznych. Okupacja Libanu kosztuje drogo, ko
nieczność utrzymania silnej armii jeszcze dro
iej, a kraj produkuje mało. 

Po trzecie - Syria ma kłopoty wewnętrzne. 
Próby zwalczenia „Braci Muzułmańskich" nie 
powiodły się. Równiet Irakiiczycy nadal pragną 
zmian w Syrii. Istnieje poza tym możliwość 
konfliktu z Izraelem, zdolnym zburzyć Dama
szek w ciągu kilku minut. 

Syria nie może sobie pozwolić na prowadze
nie klasycznej wojny, A więc podejmuje wojnę 
dywersyjną. Jej celem jest wyeliminowanie 
francuskiej obecnodci w Libanie. , 

FRANCJA- PAPIEROWY TYGRYS 
:. -ił-·11"" 
. ..,"ł! ~ , . 

!2 kwietniia 1982, 1amochód pułapka eksplo
dował na ulicy Marbeuf 33, gdzie schronił się 
antysyryjski dziennik „Al Watan Al Arabi": 2 
osoby zabite, 62 ranne. Kilka dni późniiej, mer 
MarsylH Gaston Defferre wydalił dwóch „dy
plomatów syryjskich": Ali Hassana, siostrzeńca 
szefa państwa syryjskiego i Mikhaila Kassouha. 
Francuski kontrwywiad twierdzi, że posiada 
niezbite dowody, te gą oni organizatorami za-
machu. ' 

„Al Watan Al Arabi" ujawnił odpowiedzial
ność Damaszku r.a zabójstwo ambasadora Fran
cji Louisa Delamare w Bejrucie 4 września 
1981, zorganizowane przez pułkownika Ghane
ma, kierownika syryjskich służb specjalnych w 
Libanie. 

Na tydzień przed wypadki.em na ulicy Mar
beuf, Syryjczycy uderzyli równiet w Bejrucie, 
zabijając Guy Cavallo, szyfranta ambasady· 
francuskiej oraz jego żonę. Zabójca - niejaki 
Hassan Attich - agent syryjskich słutb spe
cjalnych użył do ucieczki białego Peugeota M4, 
należącego do parku samochodowego komen
danta Noureddlna, szefa syryjskich slutb in-

formacyjnych w Bejrucie.„ 
23 października 1983 dokQnano zamachu na 

_koszary Drakkar, gdzie zabito 58 francuskich 
spadochroniarzy. Obecnie wiadomo, że odpo
wiedzialnym za tę akcję był syryjski pułkow
nik Abdel Dyab. 
Odpowiedź ze strony francuskiej jest mię"a, 

jak to najłagodniej motna by rzec. · 
Francja dokonuje rajdu powietrznego na ko

sza:ry hezbollah<'>w w Baabbek, zabijając cztery 
kozy i jednego· pastucha Guai d'Orsay grzecz
nie uprzedziło Syryjczyków o zamierzonej ope
racji, którzy ewakuowali ludzi.„ 

W Syrii doszli do wniosku, te Francja je«t 
papierowym tygrysem. Cały szum antyterrory
styczny po zamachu na ulicy Marbeuf zakoń
czył się fiaskiem. Ponadto sytuacja zml.eruła ł'ię 
na niekorzyść Francji. 

DECYDUJĄCY CIOS 

Francuz.i uwazaią, że w Syrii niektórzy po11-
tycy doszli do przekonania, te teraz można za
dać ostatni cios. Amerykanie i Francu11i ode
szli z Libanu. Izraelczycy powrócili w pobliże 
swych granic. Chrześcijanie maroniccy są po
dzieleni. A Francja wydaje się słabą politycz
nie - z powodu dwuwładzy, Co więcej, Jac
ques Chirac jest przyjacielem Iraku. zaprzysię
głym wrogiem Syrii i trzeba go zniszczyć w 
pierwszym rzędzie. Lecz zdecydowano uderzyć 
przy pomocy terrorystów podstawionych. 

Haffez .el-Assad powierzył operację „destabili
zacja", generałowi Khouli, byłemu lotnikowi. 
Generał Khouli, otyły wąsacz, kieruje wieloma 
grupami terrorystycznymi. Fqmcusld Wl'..: Jad 
uważa, że wykorzystuja on Abou Nidala u
chodźcę palestyńskiego, który przebywa w Da
maszku, Ahmeda Jibrila i Abou Moussa - sze
fów terrc>rystów palestyńskich, którzy, po zer
waniu z Y3sserem Arafatem, udali się pod o
piekę syryjską. 

Przed uderzeniem przeprowadzono we Fran-

Kiedy Mohand Haman! został ponownie a-
resztowainy, Gisele Hali.mi jest mc'.1\v na miej
scu i Mohand Hamani wraca na wolność. N;i 
wolność, ·którą wykorzystuje kilka miesięcy 
później, aby zabić dwóch policjantów na ulicy 
Trudaine, '!I czasie napadu mającego s!inanso
wać „Akcję Bezpośrednią". Ucieka do Algierii, 
obawiając się, że jego dotychczasowa opiekun
ka, z.ostawszy w tym czasie reI}rezentantką 
Francji, przy UNESCO, nie będzie miała już 
wystarczająco długich rąk. -

W roku 1986 po aresztowaniu Georgesa Ab
dallaha członkowie „Akcji Bezpośredniej" za
przestali jakichkolwiek kontaktów 1 J!'ARL, z 
powodów bezpieczeństwa. W końcu kwietnia 
1986 r. generał Khouli · organizuje supersekreflio 
ne zebranie w Damaszku. Trzy miesi"-ce póź· 
niej Haffez el-Assad składa w Trypolisie wi
zytę pułkownikowi Kadafiemu. W końcu kwiet
nia 1986 Francja wydaliła dwóch dyplomatów 
libijskich, po znalezieniu u nich r:nacznych ilo
ści materiałów wybuchowych. 

Do szturmu ruszył-a r0dzina Abdallahów. 

NURTUJĄCE PVTANl'E 

Czy to będzie dalej trwało! 
Potrzeba znalezienia nowych wykonawców 

mofe wykluczyć zamachy co najmniej na kil
ka t;ygodnl. Ich inicjatorzy nie są pozbawieni 
rozumu I .nie mają zamiaru zderzy~ się z ma• 
chiną policyjną, rozkręcona · obecnie i politycz
ną stanowczością, podtrzymywaną przez opinię 
pupliczną. Sposób w jaki paryżanie zareagowali 
na strategię terroru na pewno rozczarował je
go au~orów. ~rancja wygrała batalię, nie pod
dała się terroryzmowi. lecz nie nalety mieć ilu
zji: będą następni zabici i ranni... 

Opracował: · 
W. L. KOBIELA 

z OSTĄTNlJl:.J CHWILI: Millllt•r •praw wewnętn
nych Francji - Charles Pasqua oświadczył, te Fran
c]a nie wiąże zamachów terrorystycznych w Pan·tu 

• tadn~m krajem arabskim, a li Syrią podjęła 
współdz1alanla w zwalczaniu terroryzmu. Nąto• 
miast Wielka Brytania zerwała stnsunkl dyplomatycz
ne z Syrią, oskarźajac t~·m Damaszek e popieranie 
~erroryflllu. Do -tematu wrócimy, 
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Gwiezdny pył 
ezyli nieszczęśliwe dzieci 
wielkich aktorów 

Uroozili się w świecie, w 
którym ich rodzice są tak 
czczeni jak półbogowie. Na po
ozątku mają wszystkie przy
wileje: urodę, pieniądze, sła
wę. Wspólny wszystkim im 
jest wielki problem własnej 
tożsamości. Za cenę figurowa
nia w cz.ołówkach Hollywoodu 
spalają swe życie i stają się 
smutnymi bohaterami kronik 
towarzyskich. Obrzucane pia
niędzrni I często źle k<>chane 
dzieci gwiazd - znoszą sławę 
rodziców jak przekleństwo. 

Rodzice bywają w pałacach, 
na scenach przed ekranami 
kin, na wyspach miliarderów. 
Latorośle odwiedzają koryta
rze komisariatów, mieszkają w 
klinikach odwykowych, biwa
kują przed salami sąd-0wymi, 
a ich drugim mieszkaniem są 
poczekalnie szpitali psychiatry
cznych. Czyiś synowie, ale ni
czyje dzieci - oto potomkowie 
gwiazd, dzieci urodzone w nie
dzielę. 

Wystarczy otworzyć gazety. 
Griffin O'Neal, syn Ryan.:i 
O'Neala, zabiera na ślizgacz 
Juana-Carla Coppol~. syna re
żysera. Obydwaj mają po dwa
dzieścia lat. Dzieje się to w 
Marylandzie, gdzie Francis 
Coppola kręci „Kamienne o
grody". Łódź pędzi na złama
nie karku po South River. 
Kieruje Griffin. Przy szybkoś
ci, z jaką prowadzi', za póź'no 

jest na uniknfęde stalowej 11-
n:f przeciągniętej J jednego 
brzegu na drugi pomiędzy 
dwiema barkami, Juan-Carlo 

, ginie na miejscu, Griffin jest 
ranny. W czasie śledztwa ze
znaje, że w momencie wypad
ku przy sterze stał Juan-Car
lo. Kłamstwo. Fakty .r; jego 
przeszłości to ńarkotyki, kra
dzież, ucieczki, gwałty, areszto
wania, więzienie, odwyk. Pew
nego dnia uczynił takie oto 
zwierzenie: 

„Odkqd skończylem osie11' 
lat, większość 71ocy spędzam 
na przekonuwaniu sie, że na
leżałoby za$nąć. Nie zawne mi 
się to udaje". 

Lisa-Marie Presley, eórka 
Elvisa ! Priscilli - osiemnas-
tolatka. Nikt nigdy ni~ wi-
dział jej uśmiechniętej. Na 
przedniej szybie swej starej 
porozbijanej Toyoty przykleiła 
nalepkę, której treść brzmi iak 
wyznanie wiary: 

„R6że są cze„wone, fiołld 
fiołkowe. A ja jestem schizo". 

Kiedy skończy dwadzieścia 
pięć lat, odziedziczy po ojcu 
pięćdziesiąt milionów dolarów. 
Wiadomo już, fe prawdopodo
bnie powiększą one kapitał 
handlow:f „Kościoła Scjentolo
gii'', sekty, która zajęła się nią 
przed laty. Bóg jednak wie, że 
matka ją kocha i ie zrobiła 
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wszystko, absolutnie wszystko, 
aby ona była szczę~liwa. Oto 
dowód - wyznała to wszys
tkim czasopismom! To prawda, 
te bała się ciąży, która mogła 
zniekształcić jej doskon:iłe 
ciało z zimnej porcelany, ale 
czyż nie stroiła Lisy-Marii w 
biżuterię, kiedy ta była dziec
kiem? Czyt nie zapewniała jej 
najlepszych nianiek? Nie zapi
sywała do różnych instytucji 
przeznaczonych dla wyższych 
sfer? Do najkosztowniejszych 
ośrodków reedukacji, gdzie u
czy się dzieci, jak przezwycif:
iać nadużywanie alkoholu, le
ków i narkotyków? A kiedy 
sama udawała sitt na jakieś 
party, ' które się przedłużało, 
czyż nie telefonowała do swej 
rezydencji, aby wpro•t :r; ust 
służby otrzymać informacje na 
temat snu córki? Dzieci li\ 
niewdiięczne. 

Dziś Lisa-Marie przygotowu
je się do roz~rwonienia swego 
dziedzictwa na rzecz podejrza
nych guru: jak można nie 
wzruszać się niepokojem wzo
rowej matki? 

„Dokto'l'ze, ni• wiadomo ju.t, 
co 1obić! Czy pa" rozumie1 Co 
im dać? Co im powiedzieć? 
Mają wsz11itko ł nigd11 nie są 
zadowoleni. P'l'oszę się zaopie
kować„. M6j księgow11 zajmi« 
się pana czekiem". 

Jakieś 1ześć miesięcy temu 
w okolicy Las Palmas i Holl:;r
w09d Boulevard w plugawym 
getcie narkomanów i handlar:!:y 
narkotyków, pod stertą st<l
rych zgniłych kartonów i 
wszelkiego śmiecia odkryto 
zwłoki dziewiętnastoletniej 
dziewczyny zmarłej od prze-
dawkowania narkotyku. Nazy
wała się Hugues, tak jak naj
bardziej znana dynastia właś
cicieli amerykal1skich super-
marketów, której była dzie-
dziczką. Urodzona w czepku 
nie zniosła, być może , tego 
braku czułości we wł<Jsnym 
otoczeniu, który ma swe źródło 

w pewności płynącej 1 fortu. 
ny. Nie ona pierwua i nie o
na ostatnia. 

Historia Hollywoodu jest 
tylko ciągiem zawiadomień o 
urodzinach 1 zgonach, pozna
czonym okruchami gwiaid, 
którym pozwolono istnieć jl'.!
den dzień i nie mają innego 
wyboru tylko umrzeć. Rubryka 
towarzyska, wymieniając ich 
imiona po ra:r; pierwszy i po 
raz ·ostatni, przywraca im toż
samojć, której zagadkę zabiP.
rają do grobu: Jonhatan Peck, 
syn Gregory'ego - strzelił so
bie w głowę, Scott N~wma~, 
1yn Paula samobójstwo 
przez przedawkowanie narko
tyku, Michel B-Oyer, syn Char
lesa - rosyjska ruletka. Liza 
Minnelli, córka Judy Garland 
i Vincente Minnellego - była 
sztandarowa pensjonariuszka • 
ośrodka odwykowego. Gary 
Lewis, syn Jerry'ego - !to ra
zy zamykany za alkoholizm, 
Victoria Sellers, córka Petera 
__; kochanka szefa gangu, za
trzymana .za przemyt narkoty
ków. Kiedy miała piętnaście 
lat, spotkała się 1 objawem 
niechęci matki: Britt Ekland 
na prośbę fotoreportera o s!o... 
togra!owanie jej z córką od
powiedziała: „Nie zależy mi na 
tum~ Ona nie jest zbyt ladna". 

Niektórych Jtochano, innych 
mniej. Niektórzy zostali dobrze 
wychowani, inni nie. Nieważ
ne. Tym, co mają wspólnego, 
jest sława i fortuna ich rodzi
ców. No i nazwisko ojca, któ
re ich przygniata swym cie
niem. Mogą się z nim zrów
nać, mogą przewyższyć, wpę
dzić w rozpacz, zabić - zabi
jając się samemu. Ale wyrwać 
z korzeniami jego obrazu nie 
uda się im nigdy. To ten ob
raz wyznacza, jak na kpinę, 
granice wolności, w ramach· 
której każdy ma zapisać swoje 
przeznaczenie. Jeśli tatuś jest 
P,Olicjantem, synalek będzie 
policjantem lub złodziejem. To 
zależy, czy przeciwstawi się oj-

cu, czy będzie go naśladował, 
aby się przypodobać. Ale w 
obydwu przypadkach będzie 
uzależniony od słowa, któn 
warunkuje jego poddanie się 
bądź rewoltę od słowa 
„glina". Prawdziwy dramat za
czyna iiię, kiedy tatuś jest mi
nistrem ~praw wewnętrznych 
lul! Frankiem Sinatrą · to 
matnia! Kiedy ochrzcili cię 
Juniorell'..,. jalt możeu siać się 
Seniorem? 

Bvwa jeszcze gorzej, W 
wieikich dynastiach finansis
tów słowo zostaje zastąpione 
suchą cyfrą: Rockefeller I, II, 
III itd. W najlepszym razie 
będzie się tym II. Ale genius:r; 
to przypadek. Nie jest przeka
ZYWl!nY w genach. W boksie 
to silny cios, w mui;lc-hallu -
charyzma. W. życiu - talent. 

Najgorsza, ce moi.na uczynić 
dziecku, to przysypać je tym, 
o co wcale nie prosiło, nie po
zostawiając · mu najmmejsz"!j 
szansy na realizację pragnień. 
W wieku · sześciu lat cała ta 
mieszanina gronostajów, szo
terów, umaragdów, piesków, 
elektronicznych samochodd
ków i kamerdynerów w libe
rii jest śmiertelna. 

Bo nafgroiniejszym s bra
ków .jest brak braku. Nieobe
cność pragnienia. Albo jeszcze 
gorzej: pragnienie do tego sto
pnia banalne, że nie bywa ni
gdy wyrażone: kochaj mnie1 

Tylko, że w H<>llywood dawno 
już temu czułość, ten luksus 
biednych, zniknęła z półek 
sklepowych. Miasto jest b1Tard
sze od diamentu, z któreg<> u
czyniło swój herb. Nikt nie ma 
czasu dla nikogo. Wszyscy mó
wią, nikt nie słucha, Każdy 
marzy, by brać, nikt nie chce 
dawać. Getta: psy w schroni
skach, dzieci w szkołach , 
przodkowie w domach sta:
ców 1 białegG marmuru Uro
dzlć się w puchu, żyć w no;·
kach przetrwać dzięki nazwi-

sku i umrzeć jak idiota: kiedy 
bogactwo sprowadza się do 
jednego słowa - „mieć" -
jest przerażające. 

Uwaga: dzieci patn11 na na'1 
Zimnym wzrokiem smutnP.gl) 
starca przyglądają się z pogar„ 
dą idolom naszej planety, któ
rzy je kochają za po.średni• 
ctwem wychowawców i nia ... 
niek. W tym sensie Hollywood. 
włącza się do Wielkiej tradycjl 
.antycznych płaczek, opłaca
nych za lamentowanie zamiast 
tych, którzy powinni się smu• 
cić. Poniewat miejsca wystar• 
czy tylko dla siebie samego, 
wszystko odbywa się na zasa„ 
dzie delegacji: miłość, kop-o 
niak, pilnowanie dzieci. 

Niektór~y się z tego wycią„ 
gają, jak Jane Fonda, czy 
".ralum, córka Ryana O'Neat. 
wychowana zresztą w taki iam 
sposób jak jej brat. Wszyscy 
cytują jako przykład rodzinę 
Douglasów. Najstarszy, Mi· 
chael, jest równie sławny jak 
jego ojciec, a i pozostali dwaj 
synowie Kirka stanowią model 
powodzenia i zrównowatenia. 
Nie jest to jedyny wyjątek. 
Poznałem jeszcze dwa inne 
przypadki. Byli piękni, mieli 
po dwadzieścia lat. Znałem 
tylko ich imiona: Aline i Mi.o 
chael. On przyzna? się 7.e śmie
chem, fe aby zarobić na życie, 
pracował na stacji benzynowej. 
Ona wyznała, że próbowała 
sprzedawać swoje rysunki. 
Kiedy siedzieli za stołem. po
żerał! się wzrokiem. Byliśmy 
od dawna zaprzyjaźnieni, kie
dy przez przypadek poznałem 
ich nazwiska: Michael Wilding, 
syn Liz Taylor i Aline Getty, 
wnuczka Paula Getty, najbo
gatszego człowieka świata. 

Tak, ale onf się kocha! i „ 

- PIERRE REY 
(„Paris Match") 
Tłum.: J. G. 
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~~~-~2l!Y 11Mnfe3 będziemy r.azem? 
· · Tdk .. , zobaczysz go, Ernestyno .. „ <>biecu!" 

e.i" fe zo~czysz go bez względu na to. ile b)! 
miało m~1e kosztować .. „ w jakimkolwiek miel-· 
scu by me był ... ; zobaczysz go z pewnością.„ A 
jaka będzie nagroda za me usługi? 

- ·Korzystaj z uroku czynienia kh hrabio 
to najbardziej pochlebiające dla wrażllwej du~ 
1zy. 

- Kupić ją r:a ceną poświęcenia. jakiego 
tądasz, to zapłacić zbyt drogo, Ernestyno; są
dzisz, ie wielu ludzi b;·łoby zdolnych do ta
kiego wysiłku? 

- Im "więcej będzie cię to kosztować t~·m 
bardziej; w mych oczach. będziesz godn; sza
cunku. 

. - Ach! jakiż chlodny jest szacunelt, by wy
:rownać ucz~cie, jak~e d? ciebie żywię! 

- CJ.Y me ppw1mehes jednak nim się za
dowolić, skoro .to wszystko, co możesz ode mni~ 
otrzymać? 

- Nigdy .. ,' nigdy - mówi wówczas hrabia 
rzucając. wściekłe spojrzenia na to nieszczęsn~ 
~tworze;:i1.~.„ I, podnosząc się na.t~chmiast. by 
J.ą opusc1c: - Nie znasz Ernestyno dusz,· 
~t?rą doprowa?zas~ do ~oŹpaczy ... , z~ślepio1~d 
dziewczyno._ Nie, me znasz .tej duszy, nie wiesz, 
do czego mogą ją doprowadzić i twa pogarda 
i lekceważenie. · ' 
Łatwo się domyślić, ie te ostatnie słowa za

niepokoiły Ernestynę; zakomunikowała je n3-
tychmiast ipułkown~kowi, który, zawsze pełen 
ufności rw uczciwość senatora, daleki był od 
tego, by widzieć w nich sens, jaki nadała im 
Ernestyna; łatwowierny Sanders zawsze am
bitny,- powracał !kilkakroć do p~ojektu przed
kładania hrabiego nad Hermana· ale córka 
przypom~iała mu jego słowo; pra~y i uczery 
pułkownik był jego niewolnikiem, ulegał łzom 
Ernestyny d obiecywał iprzy,pominać senatorowi 
<> obii;tnicach, .jakie ten z.łożył im obojgu, al
bo tez odstawić c.ór.kę do Nordkoping jeśli 
odkryje, że Oxtiern nie ma zamiaru być 'szcze
ry. 

W !krótkim cr.a·s!e ci prawi ludzie, nieuczę
śliwie oszuka111i, otrzymaJj Hsty od pani Scpoltz. 
Usprawiedliwiały one milczenie Hermana· miał 
się· on jak najh~piej, ale obarczony konie~znoś
ci_ą oddania !l"achunków. w które wkradło się 
nieco chaosu, co należało przypisać jedynie 
zmartwien~u Hermana oddalonego od ukocha
nej, zmuszony został skorzystać :i: pomocy swej 
dobrodziejki, by przekazać nowi.ny swym naj
lepszym przyjaciołom; zaklinał kh, by się nie 
niepokoili, ponieważ nie dalej niż za osiem dni 
pani Scholtz sama sprowadzi go do Sztokhol
mu do stóp Ernestyny. 

Listy te uspokoiły nieco, ch9ć nie w pełni,·. 
czulą kochan'ke„. 

- Jeden li-st został napisany - mówiła 
dlaczego Herman nie zadał sobie ponownie 
trudu? Powinien łatwo· się domyślić, że pokła
dałabym więcej wiary .w jednym jego słowie 
niż w dwudziestu epistołach kobiety, wobec 
której tyle powodów skłania do nieufności. 

Sanders uspokajał córkę i ufna Ernestyną. u
legała chwilowo staraniom pułkownika. Lecz 
niepokój powrócił wnet, by językami ognia tra
wić jej duszę. 

Tymczasem sprawa Hermana wciąż się po
suwała. Ale senator, który widział sie z sędzia
mi, nakazał im najwyższą dy~krecję; oświad
czył, że jeśli postępowanie sadowe stanie się 
-jawue-,.;,wspólnicy Hermana. zaopatrzeni w pie
niądze,. uciekną do obcych krajów, jeśli jesz
cze tego nie uczynili, i wobec środków bezoie
czeństwa, jakie poczynią, nie będzie można ·już 
niczego odzyskać; ta specjalna racja skłoniła 
urzędników sądowych do całkowitego milczenia: 
tym sposobem wszystko dziale się w m1esc1e, 
w którym mieszkała Ernestyna i jej ojciec. a 
oboje o niczym nie wiedzieli, i nie było moż
liwości, by cokolwiek doszło do ich wiadomosci. 

Taka była sytuacja, gdy pułkownik,- po raz 
pierw.szy w życiu, został zaproszony na obiad 
do ministra wojny. Oxtiern nie mógł go tam 
zaprowadzić; sam. jak mówił, /miał tego dnia 
dwudziestu gości, ale nie zapomniał zaznaczyć 
Sandersowi, że łaska ta była jego dziełem, a 
także przestrzec, że nie można uchylić się od 
takiego zaproszenia. Pułkownik nie chciał być 
niepunktualny, choć wiele jednak brakowało,· 
by ten zdradziecki obiad miał przyczynić si-ę 
do jego szczęścia; ubrał się najbardziej odoo
wiednio }ak mógł, oolecił swą córkę opiece pa
ni Plorman i zj\jl.wił się u ministra. 

Nie minęła godzina jak się tam udał. gdy Er
nestyna ujrzała wchodzącą panią Scholtz; wy
mieniono zdawkowe grzeczności: 

- Spiesz się - rpówi do niej kupcowa - i 
pędźmy razem do hrabiego Oxtierna, dopiero 
co sprowadziłam Hermana; przyszłam w poś
piechu zawiad-omić cię, że twój opiekun oraz 
-ukochany czekają z niecierpliwością. 

- Herman? 
- We .własnej osobie. 
- Czemu nie towarzyszył ci aż tutaj? 
.:_ Swoje pierwsze kroki skierował do hra

biego, był rpu to niewątpliwie winien senat'Jr, 
który cię kocha, poświęC<I się dla tego młode
go człowieka; czyż Herman nie powi;iien być 
mu wdzięcZhy? .. „ CZYŻ nie byłby nieWd?-ięczn.i
kicm zapominając o tym? .„ Ale, jak widzisz, 
obaj wysłali mnie do ciebie z pośpiechem.„ 
Dziś dzień ofiar, panienko kontynuowała 
Schol tz. rzucając złe spojrzenia na Ernestynę 
- chodźmy razem zobaczyć jak się spełniają. 

I ta nieszczęsna dziewczyna, w;ihająca się po
między ogromnym pragnieniem, by pędzić tam, 

· gdzie. ja1' jej mówiono, był Herman~ i obawą 
przed ryzykownym krokiem jakim było pójście 
do hrabiego w czasie nieobecności ojca, nie wie
dz1a la, co ma wybrać; sądziła. że, w tym wy
padku. wobec ponagle1'1 pani Scholtz, powinna 
poradzić się ciotki Plorman i prosić, by ona 
lub też kuzyn towarzyszyli jej Ale Sindersena 
nie było w domu, a wdowa Plorman zaoytana. 
od oo wiedziała, że pałac senatora jest zbyt 
przyzwoity, by młoda osoba, udając się tam, 
czymkolwiek cyzykowala: dodała. że jej brata
nica powinna znać ten dom, skoro · była w 
nim wielekroć z ojcem. a zresztą. gdy Ernesty
na urla się tarn wraz z damą stanu i wieku 

· panią Scholtz, nie będzie z pewnością żadnego 
niebezpieczeństwa; że chętnie przyłączyłaby się 
do niej. gdyby od dziesięciu lat nie dokuczały 
jej okropne bóle. 

- Ale nie ryzykujesz niczym. bratanico 
ciągnęła Plorman - Tdż zupełnie bezpiecznie 
dokąd chcą, powiadomię oułkownika. gdy się 
pojawi aby mógł cie wkrótce odnaleźć 

Er.n.estyna. zachwycona radą tak w;odną z 
Jej zamiarami, wskakuje do powozu pani 
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Ernestyna 
D. A. F. DE SADE 

Scholtz, d oble przybywaj!\ do senatora, który 
przyjmuje je u drzW!. swego pałacu. 

- Biegnij, czarująca Ernestyno - mówi po· 
dając jej dłoń - chodź cieszyć się swym trium
fem, poświęceniem pani Scholtz i moim, chodź 
się prze:tonać, że we wrażliwych duszach wspa
niałomyślność bierze górę nad wszelkimi uczu
ciami... 

Ernestyna nie mogła pohamować radości, jej 
serce drżało z niecierpliwości, i jeśli nadzieja 
szczęścia przydaje urody, nigdy z pewnością Er
nestyna nie byl.a bardziej godna hołdów całe

go świata ... Pewne okoliczności zaniepokoiły Ją 

jednak i osłabiły słodkie wzruszenje, jakie nią 

owładnelo. Chociaż było południe, nie pojawił 
się nikt ze służby ... , w domu panowała posęo!la 
cisza; nie odzywano się słowem, drzwi zam
knięto starannie, gdy tylko je minęła, zaś w 
miarę jak się posuwano mrok stawał się coraz 
bardziej gęsty; i te środki ostrożności tak prze
raziły Ernestynę, że, gdy weszła do po.mieszcze
nia, w którym chciano ją przyjąć, była me
mal zemdlona. Znalazła się tam w końcu; brł 
to dość obszerny salon z oknami wychodzącymi 
na plac publiczny; ale wszystkie okna b~·ły· 
zamknięte; jedno tylko, lekko uchylone, pozwa
lało kilku promieniom słońca przeniknąć po
przez zawieszone w nim zasłony, i gdy Ernes
tyna weszła, w pomieszczeniu nie było nikogo. 
Nieszcz~sna ledwie oddy,chala, widząc jecfoak. 
że bezpieczeństwo zależy od jej odwagi, mówL 
z zimną krwią: 

- Panie, cói. oznacza ta pustka, ta przeraża
jąca cis_za?„. Drnwi tak starannie zamykane, ok
na, które pozostawiają światłu tylko lekki do
stęp, tyle środków ostrożności, by mnie zam~
pokoić; gdzie jest Herman? 

- Siadaj, Ernestyno - mówi senator umie
szczając jg pomiędzy panią Scholtz a sobą.„ 
uspokój się, i słuchaj. Moja droga, bardzo wie
le się wydarzyło, o<J.kąd O.Puściłaś Nordkoping; 
ten, któremu ofiarowałaś swe serce, dowiódł 
niestety, że nie był godzien go posiadać. 

- O Boże! przerażasz mnie. 
- Twój Herman jest zbrodniarzem, Ernesty-

no - musimy wiedzieć czy nie brałaś udzi-ału 
w zuchwałej kradzieży, jakiej dokonał u pani 
Scholtz; jesteś podejrzana. 

- Hrabio - mówi Ernestyna wstając - z 
równą szlachetnością jak i stanowczością, wy
dała się twa szt1,1czka. Pojmuję mą nieroztrop
ność„., jestem zgubiona.„ znaląz.łam się w rę- . 
kach mych największych wrogów„., nie uhik
nę czekającego mnie nieszczęścia ... - I padając na 
kolana z ramionami wzniesionymi ku niebu: -
Boże - wykrzyknęła - mam tylko ciebie za 
protektora, nie pozostawiaj niewinnej w nie-

-bezpiecznych rękach zbrodni i łotrostwa! 
- Ernestyno - mówi pani Scholtz podnosząc 

ją i sadzając obok siebie na siedzeniu, które 
ta przed chwilą opuściła - ·nie trzeba przyzy
wać Boga, lecz odpowiedzieć; senator wcale cię 
nie oszukuje, twój Herman ukradł mi sto ty
sięcy dukatów, i był w przededniu uprowadze
nia cię, gdy w.szystko szczęśliwie się wydało. 
Herman został zatrzymany, ale kapitały nie 
odnalazły się, on zaprzecza jako)Jy je sprzenie
wierzył; a to pozwala przypuszczać, że znala
zły się one w twoich rękach; tymczasem sora
wa Hermana przybrała najgorszy obrót; śwhd
kowie zeznają przeciw I)iemu: wiele osób z 
Nordkoping widziało go wychodzącego nocą z 
mego domu z workami pod płaszczem; prre
stępstwo jest więcej niż dowiedzione, I twoj 
ukochany znajduje si-ę w rękach sprawiedli
wości. 

Ernestyna: - Herman winny, Ernestyna po
dejrzana, i ty. pan-ie, uwierzyłeś w to?... Mo-
głeś w to uwierzyć? -

Hrabia: - Ernestyno, nie mamy czasu ani 
dyskutować nad tą sprawą, ani myśleć o czymś 
innym niż o jak najszybszym zaradzeniu jej. 
Nie mówiąc ci o niczym, nie martwiąc cię na 
próżno. chciałem wiedzieć wszystko zanim oo
czynię kroki, do jakich dziś się posunąłem; 
przeciw tobie są tylko podejrzenia, oto dlacze
go oszczędziłem ci okropności poniżającej nie
woli. Byłem to winien twemu ojcu. tobie, dla
tego to uczyniłem; ale dla Hermana, on je:;t 
winny... Jest gorzej, moja droga, powiem to 
słowo drżąc„„ został skazany ... 

Ernestyna blednąc: - Skazany, on„„ Her
man„„ sama niewinność„. O Boże! 

-'- Wszystko można naprawić, Ernestyno -
podjął żywo senator podtrzymując ją ramie
niem wszv<;tko można naprawi<' mówię ci... 
Nie opieraj się memu pło:n'eninw1, okaż mi 
względy, jakich żądam, biegnę po sędziów„„ 
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Rys. Janusz Szymański-Glanr: 

Nowela szwedzka (5) 

są tutaj, Ernestyno - mówi Oxtiern pokazu
·jąc w stronę placu - zebrali się. by zakoi'lczyć 
tę okrutną sorawę.„ Pędzę do nich„„ niosę im 
sto tysięcy ctukatów, ząpewniam, że to ja się 
pomyliłęm, a pani Scho!tz, która odstępuje od 
wszelkich kroków sądowych przeciw Hermano
wi, tak samo zaświadcza, że w rachunkach do
konanych ostatnio jest calo"ść, że suma ta zo
stała podwójnie użyta; j~dnym słowem, ratując 
twego ukochanego .. „ uczynię więcej, dotrzymam 
słowa, Jakie ci dałem. osiem dni później u
czynię cię jego żoną.„ Powiedz. Ernestyno, 1 
nie traćmy czasu.„, pomyśl o sumie, jaką poś
więcam.„, o zbrodni, o jaką jesteś podejrza
na .. „ o przerażającej sytuacji Hermana„„ o 
szczęściu. jakie cię w końcu czeka, je!li zas
pokoisz me pragnięn.ia. 

Ernestyna: - Mam ~ię oddać takim okrou
nościom! kupić za tę cenę przebaczenie zbrod
ni. której ani Herman, ani ja nie byliśmy ni
gd'' winni! 

Hrabia: - Ernestyno, jesteś w mojej mocy; 
to. czego się obawiasz może mieć miejsce bez 
twojej kapitulacji; oddając ci ukochanego pod 
warunkiem przysługi, którą mógłbym otrzymać 
bez tej klauzuli, robię dla ciebie więcej niż po
winienem„. Czas nagli.. Za godzinę będzie r.a 
późno„„ za godzinę, Herman umrze, a ty i tak 
zostaniesz zhańł>iona... Pomyśl, że odmowa 

. zgul;>i twego ukochanego, a 'nie zachowa twe~o 
wstydu, i ie poświęcenie go, gdy szacunek dlań 
jest urojeniem, przywróci życi_ę temu, który 
jest ci drogi..„ cóż mówi~, Z!!raz odda go w 
twe ramiona ... Łatwowierna i fałszywie cnotli
wa dziewczyno, nie możesz zastanawiać się nie 
okazując karygodnej słabości.., nie możesz u
niknąć zbrodni; zgadzając się, tracisz tylko do
bro urojone.„ odmawiając, poświęcasz człowie
ka, a człowiek ofiarowany przez ciebie jest ci 
najdroższy w świecie... Zdecyduj się, Ernesty
no. zdecyduj się, a daję ci nje więcej niż pięć 
minut. 

Ernestyna: - Rozważyłam już wszystko, pa
nie; nigdy nie można popełnić zbrodni i zrzucić 
jej na kogoś innego. Znam dostatecznie mego 
ukochanego, aby być pewna, . że nie chciałby 
cieszyć się życiem, które zostało okupione mym 
honorem, tym bardziej nie poślubiłby mnie po 
napiętnowaniu; stałabym się zatem winna. a- on 
nie byłby bardziej szczęśliwy, stałabym się win
na nie ratując go, ponieważ nie przeżyłabym z 
pewnością takiego nadmiaru okropności i po
twarzy. Pozwól mi zatem wyjść. panie, nie bądt 
większym -zbrodniarzem niż. jak podejrzewam, 
już jesteś.„ Pójdę umrzeć obok mego ukocha
nego, pójdę podzielić jego straszliwy los, zgi
nę przynajmniej godna Hermana, .a wolą um
rzeć cnotliwa niż żyć w hańbie„. 

Wówczas hrabia wpada w szał ... 
- Wyjść ode mnie - mówi - otoczona md

łością i wści€kłością, umknąć nim za.stanę usa-' 
tysfakcjonowany, nie miej takiej nadziei, nie 
łudź się, dzikie stworzenie„ Prędzej piorun u
derzy w ziemię, niż uwolnię cię nim posłużysz 
mej namiętności - mówi biorąc nieszczęsną 

w ramiona„. 
Ernestyna chce się bronić ... , ale na próino.„ 

Oxtiern jest szaleńcem, którego przedsięwzięcia 
budzą grozę ... 

- Chwilę„„ chwilę ..• - mówi pani Scholtz, 
- jej opór pochodzi, być może, z wątpliwości. 

- To możliwe - mówi senator - należy ją 
przekonać. 

I biorąc Ernestynę za rękę, ciągnie ją ku je
dnemu z wychodzących na plac okien i otwiera 
je pospiesznie. 

- Patrz, perfidna - mówi jej widzisz 
Hermana i szafot? 

Rzeczywiście, był tam wzniesiony ów krwa
wy teatr, a nieszczęsny Herman. gotów do od
dania życia, znajdował się u stóp spowiednika.„ 

·Ernestyna poznaje go ... , chce krzyknąć .. „ rzu
ca się"..„ słabną jej członki .. „ opuszczają zmy
sły, pada Jak kłoda. 

Wszystko zatem przyispiesza perfidne zamla
ry Oxtierna.„ Chwyta on nieszczęsną i, bez 
przestrachu stanem. w jakim się znalazła, oś
miela się spełnić SW!\ zbrodnię, ośmiela się od
dać wybrykowi wściekłości to godne szacunku 
stworzenie. które Bóg przez zapomnienie rzuca 
na pastwę najstraszliwszego uniesienia. Ernes
tyna zostaj€ zhańbiona nie odzyskawszy zmys
łów; w tej samej chwili oddany został miecz')
wi sprawiedliwości nieszczęsny rywal Oxtierna; 
Hermana już nie ma. 

Cal. m wvsilkiem woli Ernestyna otwiera w 
ko11ru ocz.1·: pierwszym słowem. jakie W:l'maw;a 
jest imię Hermana; pierwszym pragnieniem. 

sztylet.„ Wstaje, odwraca się w stronę tego „ . 
kropnego, nadal uchylonego, okna, chce doń 
pospieszyć, nie pozwalają jej; pyta o swego u
kochanego, mów:ią jej, :te już nie żyje, i że tyl
ko ona jest winna jego śmierci ... Drży .. „ popa
da w obłęd, bezładne słowa wydobYWają się 1 
jej ust... przerywa je szlochanie .. „ tylko łzy nie 
chcą płynąć„. Dopiero wtedy, gdy spostrzega, że 
właśnie stała się ..-łupem Oxtierna„., rzuca mu 
wściekłe spojrzenie. / 

- Więc to ty, zbrodniarzu - mów! - więc 
to ty wydarłeś mi jednocześnie honor i uk:>
chanego? 

- Ernestyno, wszystko moi.na naprawić -
mówi hrabia„ . 

- Wiem o tym - m-Owi Ernestyna - i wszy
st·ko niewątpliwie zostanie naprawiG>ne; ale czy 
mogę wreszcie wyjść, czy twoja wściekłość zo
stała nasycona? 

- Senatorze - WY'krzykuje pani Scholtz -
nie p-ozwólmy umknąć tej dziewczynie.„ ona 
nas zgubi; cóż nas obchodzi życic tej kreatu
ry!.„ Niechże je utraci, a jej śmierć zaipewni 
nam bezpieczeństwo. 

- Nie - mówi hrabia. - Ernestyna wie, że 
skargi na nas zdałyby się na nic; utraciła u
kochanego, ale może uczynić wszystko dla for
tuny swego ojca; jeśli będzie milczeć, szczęście 
może się uśmiechnąć także do niej. 

- Skargi, senatorze, moje skargi. .• Pan moi.e 
myśleć, że chcę się do nich posunąć; och! nie, 
jest jeden rod~j zniewagi, na jaką kobieta ni
gdy nie powinna się uskarżać ... , nie mogłaby 
tego uczynić sama się nie poniżając, a wyz
nania, przy których byłaby 7.imuszona czerwie
nić się, przyniosłyby Jej więcej wstydu niż -z.em
sta zadowolenia i zadośćuczynienia. Otwórz m!, 
senatorze, otwórz, i licz na mą dyskrecję. 

- Er~styno, wychodzisz wolna„. - powb
rzam ci - twój los jest w twoich rękach. 

- Wiem o tym - odpowiada dumnie Er• 
n es tyna. 

- Jaka:t n!eroztropn~ć - wykr:i:ykuje pani 
Scholtz. - Och! hrabio, nigdy nie zgodziłabym 
się dzielić z tobą zbrodni, jeśli bym wiedziała, 
że jest w tobie tyle słabości. . 

- Ernestyna nie zdradzi nas - mówi li.~a
bia - ona wie, że jeszcze ją kocham„„ wie, że 
ceną jej milczenia może być małżeństwo. 

- Ach! nie obawiaj się niczego, nie obawiaj 
_ się - mów! Ernestyna wsiadając do oczekują

cego powozu - nazbyt chcę ratować swój ho• 
nor, aby poniżyć się tak nikczemnym sposo
be~„. Będziesz zadowolony z tego, co uczynię, 
hrabio, a pozwoli to nam obojgu .zachować ho
nor. Zegnaj. 

Ernestyna wraca do siebie .•• , wraca przejei· 
dżając p_rzez plac, na którym został stracony 
jej ukochany, mija tłum, który sycił oczy tym 
okrutnym spektaklem; podtrzymuje ją odwaga, 
postanowienia dają jej siłę, dojeżdża. Ojciec 
jej wraca w tej samej chwili; perfidny Oxtiern 
postarał się, b_y zatrzymano go na czas po
trzebny dla dokonania zbrodni... Widzi córkę ir; 

wiosami w nieładzie, bladą, zrozpaczoną, lecz 
-jej oczy są suche. postawa dumna a słowa 
zdecydowane. 

- Zamknij drzwi ojcze, mam c1 coś do po
wiedzenia. 

- Córko, przerażasz mnie„., co się stało? Wy
chodziłaś podczas mej nieobecności... Mówi się 
o straceniu młodego człowieka z Nordkoping.„ 
Zmartwiłem się ... , zaniepokoiłem, wytłumac1 
się„„ jestem zrozpaczony. 

- Słuchaj mnie, ojcze„., powstrzymai łzy.„ 
- i rzucając się w ramiona pułkownika: - u-
rodziliśmy się, aby być szczęśliwi, ojcze; ale są 
istoty, które natura stworzyła po to tylko, by 
pozwolić im pławić się w nieszczęściu, tylko 
kilka chwil mogą istnieć na ziemi, wszyscy nie 
powinni rościć pretensji do takiej samej por
cji szczęśliwości, trzeba się poddać woli Boga; 
pozostaje ci przynajmniej córka, pocieszy twą 
starość, będzi~ w niej podporą... Nieszczęsny 
młody człowiek z Nordkoping, o którym sły
szałeś, to Herman, stracono go na szafocie. na 
mych oczach.„, tak, ojcze, na mych oczach ... 
Chciano bym to widziała .. „ widziałam.„, 
stał się ofiarą zazdrości pani Scholt:i: 
i szalei1stwa Oxtierna„. To nie wszystko, oj
cze, chciałam cię powiadomić nie tylko o stra
ceniu mego ukochanego, ale i o czymś jeszcze 
bardziej okrutnym„. Córka twa została ci zwró
cona pohańbiona... Oxtiern„.. podC"zas gdy po
święcano jedną z jego ofiar ... , zbrod.niarz znie
sławił drugą, 

Sanders wstając z wściekłością. 
- Dość tego - mówi - znam swój obowią

zek; syn dzielnego przyjaciela Karola XII nie 
potrzebuje pouczeń jak należy zemścić się na 
zdrajcy. Za godzinę, albo ja będę martwy, cór
ko, albo ty zostaniesz pomszczona. 

- Nie, ojcze, n.ie - mówi Ernestyna nie 
po~walając ~yjść pułkownikowi - żądam, w 
imię >yszystk1ego, co może ci być najdroższe, 
byś rue przedsiębrał sam tej zemsty; czy -po
myślałe~ jak okropny czekałby mnie los, gdy
bym miała nieszczęście cię utracić? Zostać sa
ma bez oparcia.„ w perfidnych rękach tych pot
worów, czy sądzisz, że nie poświęciliby mme 
wnet?„. Żyj zatem dla mnie ojcze, dla twej 
drogiej córki, która w nadmiarze bólu, nie 
ma nikogo prócz ciebie do pomocy i ku po
cieszeniu„„ do otarcia łez ma tylko twoje rę
ce.„ ·Posłuchaj mego planu· chodzi w nim o 
nieznaczne poświęcenie ktÓre stanie się być 
może nawet zbędne, jeśli mój kuzyn Sindersen 
ma s.zlachetne serce. Obawa; by ciotka nas nie 
preferowała w testamencie jest jedynym po
wodem, który ochładza stosunki pomiędzy nim 
a n~mi; rozwieję jego obawy, podpiszę mu <:ał
kow1te zrzeczenie się spuścizny, zainteresuję go 
~ą .sprawą; on Jest młody, odważny .. „ jest 
zołrnerzem jak ty, pójdzie odszukać Oxtierna 
zmyje mą zniewagę krwią tego zdrajcy tak ja1~ 
n~leży,_ · byśmy zostali pomszczeni; jeśli uleg
nie, OJCze, me będę już powstrzymywać twe
go ramienia; sam pójdziesz szukać senatora. 1 
pomścisz jednocześnie honor córki i śmierć ku
z~·na; w ten sposób zbrodniarz. który mnie o
szukał, będzie miał dwóch wrogów zamiast je
dnego: czyż ,m.oglibyśmy bardziej ich pomnoż~·ć? 

. Córko. ~mdersen jest zbyt· młody dla ta.-
kiego wroga Jak Qxtiern. · 

Przekład: 
BOGDAN BANASIAK 
C.D.N. 
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T 
omasz W. z WYTói.n!eniem skończył studia chemii spo
żywczej. Państwowa posada w laboratorium, którą mu 
zaproponowano, wcale go nie nęciła. Któregoś dnia, wy
poczywając beztrosko w Sopocie} wstąpił do dość eks

„ kluzywnej kawiarni i nie licząc się z błyskawicznie 
topniejącą gotówk1ł, zamówił kawę, koniak i puszkę 

solonych orzeszków. Miał zamiar rozejrzeć się 
za dziewczyną, ale żadna nie przypa<lła mu do gustu. Popij•
jąc stygnącą kawę, gryzł orzeszki rozkoszując się ich smakiem. 
Przypatrując się orzeszkowi, zaczął żałow.ać iż w naszym klima
cie ni<: takiego nie rośnie. I nagle owalny, nerkowaty kształt 
zaczął mu się kojarzyć z czymś dobrze znanym. Z fasolą! 

Kilogrą..m fasoli kosztuje około 150 zł, a kilogram orzeszków 
- powiedzmy - cztery tysiące. Zaczął się zastanawiać. Ziarno 
fasoli łirreba by pozbawić koszulki, trzeba by nasączyć je tłusz
czem, zmienić smak, rposolić ... 

Tomasz W. spędził noc /lllie Jak dotąd rLa uciechach ale na 
rozmyślaniach . • Do irana nawet nie .zmrużył oka, usHując od
grzebać w pamięci wiedzę zdobytą na studiach, !która mogła 
dać odpowiedź na pytania i wątpliwości, a także urealnić 
wjzję ciężarówki wypełnioneJ pustkami z fasolowym! orzesz
kami. Zmęczony bezsenną nocą. był jednak pełen zapału. Teore
tycmie pomysł można było zrealizować. Na początek musiał 
jednak zainwestować. Na szczęście miał pien1ąd7.e na !książeczce. 

Z samego rana pojechał do Gdańska i dał do „Dziennika 
Bałtyckiego" ogłoszenie tej treści: ,,Automat do 'prażenia kuku· 
rydzy pilnie kupię. Oferty„.". 
. Wrócił znad morza, pobrał gotówkę ł przez kilka następnych 
dni ślęczał po bibliotekach usiłując - na razie teoretycznie -
~racow.ać zadowalającą, a przy tym oszczędną technologię p'rze
nueniającą fasolę w fistaszki. Zdawał sobie sprawę, że jeśli 
nawet. u<la mu się kupić na Wybrzezu automat do prażenia, po-
zostame jeszcze problem obierani.a wielkich ilości z;iaren fa. 
soli z osłonki. Wiedział, ie służą do tego s<pecjalne maszyn)· 
a>le 'PO pierwsze kh cena mogła być zbyt wysoka a ipo drugi~ 
gdzie je kupić? , ' 

Po tygodniu pojechał do Gdańska. W biurze ogłoszeń czekała 
odpowiedź. Cena była wysoka, ale n:e miał wyboru. 
Zainstalował maszynę w kuchni, zdobył potrzebne składniki, 

m. in. sól, tłuszcze. barwniki i - budząc oczywiście zrozumiałe 
&dziwienie - kupił w pobliskim sklepie 100 ~ih:igram6w fasoli. 

Pierwsze próby nie d~ły oczekiwanych rezultatów: prażona i 
nasycana tłuszczem fasola za nic nie przypominała orzeszków 
ziemnych. Kształtem, kolorem, twardością - owszem ale ten 
smak!. .. Solenie pomagało, ale mimo to nawet niezbyt wyrobio· 
ny smaikosz mógł zauważyć różnicę. 
Metodą rprób i błędów, a także kosztem kilkunastu kilogra· 

mów fasoli i mnóstwa dodatków, Tomasz W. po tygodniu ekspe
rymentowania opracował wreszcie spo116b na fasolowe flstaszkl. 

Cudotwórca 
Pilotowa partia dwóch kilogramów zadowoliłaby najwybredniej

sze podniebienie, tak przynajmniej twierdził autor pomysłu . 
Można było poczynić pierwsze próby sprzedaży, ale pojawił się 
nowy, istotny problem: opakowanie. Skąd zdobyć puszki i jak 
zrobić na nich odpowiedni nadruk? Na szczęście podczas wę
drówki przez miasto Tomasz W. natknął się na niewielki kiosk 
kupna-sprzedaży i za szybą •dostrzegł celofanową torebkę L 
orzeszkami. Towar pochodził z NRD, kosztował tam 2 marlo, 
podczas gdy w kiosku kosztował 400 złotych (za 125-gramową 
paczuszkę). Tomasz W. kupił więc torebkę orzeszków, by mieć 
wzór opakowania. Teraz pozostawało tylko zdobycie celofanu i 
wydrukowanie odpowiedniego napisu. 

Jeśli chodzi o celofan - nie miał trudności. KUrpił go od ko
leżanki ze studiów, która ,prowadziła kwiaciarnię. Gorzej było 
z napisem. Ale i na to znalazł się sposób, Tomasz W. wszedł 
bowiem w układ z pracownikiem drukarni. który podjął się 
wykonania etykiet. Na początek tysiąc torebek, później w razie 
potrzeby moi.na drukować następne. Tomasz W. mógł teraz za
pakować 125 kg. Jeżeliby sprzedać paczkę po 400 złotych, utarj; 
wyniósłby 400 tysięcy. Ale Tomasz W. zdawał sobie sprawę, że 
aby szybko upłynnić towar, należy obniżyć cenę. 250 złotych 
zupełnie wystarczy. 
. Tomasz W. z l}loczątku chciał odwiedzać kioski kupna-sprze
daży, sprzedając „oąeszki" po 250 zł, ale bał się, że w raz.ie 
nieprzewidzianej wpadki rychło trafią na jego ślad. Ryzyko wy
krycia oszustwa było minimalne, torebki z niemieckim nad1·u
kiem zawierały niczym ąie różnice si~ od prawdz.iwych arachidów 
ziarna sol·onej fasoli_. ale nasunął mu się innY pomysł, będący 
zarazem najmniej ryzykowną sondą, jak oszukane orzeszki 
przyjmą się na krajowym rynku. · ' 

Zabrał więc z sobą pięć wypchanych waliz. kupił bilety 1 
pojechał pociągiem do Zgorzelca. W Zgorzelcu natomiast wsiadł 
w pociąg wracający z Lipska. Wiedział bowiem, że różni „turyś

·ci" i robotnicy zatrudnieni na zagranicznych umowach dodat
k0wym zyskiem nie pogardzą. 

Zaczął obchód od ostatniego wagonu. Przycu'Pnął wraz z wa
lizkami w jednym z przedziałów i przysłuchiwał się rozmowie 
trójki mężczyzn o tym, co udało im się przemycić. Wreszcie 
włączył się do rozmowy. 

- A czy chcielibyście, panowie, kupić trochę solonych fis
taszków? Udało mi się przemycić większą ilość. 

- Po ile? - ~pytał rzeczcwo jeden z podróżnych. 
- Po 250 złotych za paczkę. W kupnie--sprzedaży atojj\ po 

cztery stówy. 
- A dlaczego pan sam nie chce tego zanieść? 
- Za dużo ich. Mieszkam na wsi, nie chce mi się tego wo-

zić po różnych miastach. Zresztą rpotrzebuję teraz pieniędzy. 
Bez zbędnych targów i dyskusji Tomasz W. pozbył się za

wartości jednej z walizek. Sytuacja taka powtarzała się jeszcze 
kilkakrotnie, niemniej jednak cały towar udało mu się upłynnić. 
Jeden z kontrahentów - podejrzewając być może jakieś oszus
two - nie tylko długo oglądał paczuszki. ale nawet otworzył 
jedną i spróbował jak smakuje z~artość. Po czym kupił. 

Przez kilka tygodni Tomasz W. zwlekał z produkcją nowej 
partii orzeszków, czekał na ewentualne odgłosy „fistaszkowej a
fery", ale na próżno, wid·ocmie nikt nie wykrył przestępstwa. 
Doszedł więc do wniosku, ie może działać bezkarnie; zafnówił 
kolejną serię opakowań i rozpoczął .produkcję. 

Aby obniżyć koszty, kupował fasolę i to najtańszej jakości na 
wsi, od gospodarza. Gotowy produkt upłynniał już po 300 zło
tych w sklepikach z artykułami pochodzenia zagranicznego. 

Zyski rosły, choć czas upływał. Ustawowy, trzymiesięcmy o
kres przerwy w zatrudnieniu dobiegał końca. Tomasz W. podjął 
pracę, ale na dobrą sprawę głównym źródłem dochodu była na
dal produkcja orzeszków z fasoli. Zatrudnił w swym interesie 
- który rozrósł się i oprócz kuchni zajął pokój - kobietę do 
łuskania i wstępnej obróbki fasoli. Oczywiście nie wyjaśnił. jaki 
ma być cel tej dziwacznej pracy, ale płacił dobrze. 

W kr?tkim czasie Tomasz W. dorobił się „GÓ!fa", zaczął 
stołowac się po restauracjach I często podróżować po kraju i 
zagranicy. I chociaż zaczął gu stować w różnych dziwnych przy~ 
smakach (szczególnie upodobał sobie kuchnię francuską ora~ 
chińską) nikt nie widział , by kiedykolwiek jadł orzeszki ziemne, 
choć nieraz go nimi częstowano.„ Ciekawym, jak długo będzie 
szedł ten „interes"? 

JERZY GRUSZKA 
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Pod prąd 

Raslo 
na dziś 

Ostatnio od cnsu do czasu 
władze centralne straszą nas 
(głównie za pośrednictwem 
środków masowege> przekazu) 
mówiąc, li stan sanitarny na
szego kraju pozostawia wiele 
do życzenia l pora wreszcie i:a
jąć się tY'm problemem kom
pleksowo. Ilekroć ·słyszę te sło
wa lub podobne im eufemizmy, 
ogarnia mnie przerażenie i to 
z kilku powodów naraz.. 

Przede wszystkim zastana
wiam się głęboko, jak to mo
żliwe, że na świecie mamy już 
drugą połowę lat o.11iemdziesią
tych XX wieku, a u nas ni 
stąd ni zowąd pojawia się -
nazwijmy · rzecz po imieniu -
brud? W Dolinie Knemowej 
produkuje się różne układy 
scalone, mikroprocesory i inne 
cuda w takiej czystości, że ku
rzu nie widać nawet pod mi
kroskopem, a u nas cał'kiem 
odwrotnie - nawet mikrosko
py są dziś zakurzone. Fatum 
jakieś, czy co? Pewien mój 
znajomy wysunął niedawno 
śmiałe przypuszczenie, że jest 
to niechybnie kolejny skutek 
kryzysu, w jaki nas podstępnie 
wpakowały wrogie !!iły, bo 
przecież w cieka<lzie dobrobytu, 
a i wcześniej brudu w Pol
sce wcale nie było. I zdaje mi 
się, że chyba ma rację, gdyż 
inaczej eoś jednak byśmy 
wcześniej jut wiedzieli. Nasza 
niezastąpiona telewizja z pew
nością by nas powiadomiła, no 
nie? 

Przeraża mnie te:t owa zapo
wiedź kompleksowego zajęcia 
się sprawą. Oznacza to bowiem 
- jak znam życie - że wkrót
ce powołana zostanie jakaś ko
lejna inspekcja, czy inne ciało 
'kontrolne, które wypowie zde
cydowaną walkę wszelkim 
przejawom jakże szkodliwego 
społecznie zjawiska jakim jest 
brak porządku i czystości, czyli 
mówiąc wprost - brud. Oczy
wiście pojawienie się grup kon
trolnych natychmiast uzdrowi 
aytuację i oczyści atmosferę, 
ale kto wejdzie w ich skład? Z 
kręgu mojej rodziny na przy
kład do dyspozycji jest jeszcze 
tylko dziadek-emeryt, weteran 
pierwszej wojny i dwoje przed
szkolaków po siostrzenicy, gdyż 
wszyscy pozostali kontrolują 
się już nawzajem w rozmai
tych dziedzinach i na ważnych 
odcinkach o c:z:ym zresztą ne
roko i wyczerpująco informuje 
prasa. Sprawa nie jest więc 
prosta. 

Nie mniej wa!ne wydaje ml 
się pytanie, kto usunie z na
szych pięknych ulic i uliczek 
te wielkie i cuchnące pojem
niki na śmieci, których nie 
1pos6b ani wtoczyć do btnie
jących już śmietników, ani 
1Zczelnie zakry~, akoro wi~k
uość dozorców - pardon, gofl
podarzy domów - 1 pracowni
ków Miejskiego Przedsiębior
stwa Oczyszczania tak aktyw
nie działa na niwie kontroli, 
nie dosypiając przy tym i nie 
dojadając, że o innych ezyn
nościach jut nie wspomnę? 
Obarczanie ich jeszcze jednym 
obowiąiikiem byłoby przecież 
przesadą i niegodziwością. 

Poza tym trudno mi sobie 
wyobrazić, oo stanie się, gdy 
zamlmiemy - choćby na czas 
określony - wszystkie te 1Zpi
tale, gdzie za dnia w koryta
rzach spacerują chorzy, a noctl 
- karaluchy, te akademiki, w 
których wi~cej Jest prusaków 
niż studentów, te stołówki, 
sklepy, bary ... Albo - czym bę
dziemy podróżować, gdy pew
nego dnia na żelazne szlaki 
nie wyjadą wszystkie brudne 
wagony pierwszej i drugiej 
klasy? Dokąd udamy si11 na 
weekend po wydaniu zakazu 
wstępu do wszystkich zaśmie
cony-eh lasów? No i eo będzie
my pić po wyłączeniu pomp 
wtłaczających w nasze wodo
ciągi wodę z zanieczyszczonych 
rzek oraz jezior? Jut na sam" 
myśl o tym zasycha mi w rard
le. 

Dlatego teł ołwiadczam pil· 
blicznie, ie jestem zdecydowa
nie przeei'.vny kompleksowemu 
ujmowaniu 1i11 poprawą stanu 
sanitarnego naszego kraju, po
nieważ niechybni• sparaliżuje 

to w nim tycie. Protestuję 
przeciwfko zwiększeniu produk
cji papieru toaletowego oraz 
regularnym dostawom prosz
ków do prania do sklepów, 
gdy:t nasz przemysł 1 handel I. 
tak już ledwo zipią i nie mo:t
na wymagać od nich zbyt du~ 
żo. Bądźmy raczej wdzięczni, 
że jest tak, jak jest, czyli le
piej nit w analogicznym okre
sie ubiegłego roku. Zresztą 
przypomnę, że próby komplek
sowego uporządkowania pro
dU'k<:ji papierów wartościowych 
w Polsce były ostatnio niejed
nokrotnie już podejmowane i 
:fakt ten powinien być dla nas 
sygnałem, że na razie na więcej 
nas po prostu nie stać. Trud
no, jednych papierów wartoś
ciowych wciąż będzie trochę za 
dużo, innych trochę za mało, 

· al~ bilans.... Bilans mamy już 
wszak w przybliżeniu prawid
łowy. I to się liczy! 

Nte życzę też sobie katego
rycznie sprzątania klatek scho
dowych w blokach, zbierania 
papierków w parkach przez 
szkolną dziatwę, tudzież zaglą
dania obywatelom w uszy i 
pod paznokcie. Rodacy - tu 
odwołuję się do naszych naj
wyższych wartości! - możemy 
być brudni, ale z godnością i 
honorem. Wszystko ma swoje 
granice. Nie działajmy więc na 
własną nkodę. 

Aha, i jeszcze jedno - już 
starożytni powiadali: mądrzy 
ludzie żyją w brudzie. I to ha
sło powinno nam dziś przy
świecać. Co prawda są kraje, 
gdzie uważa się je za kontro
wersyjne, jednakże dla nas jest 
emo w sam raz. Nie żądajmy 
zatem zbyt wiele. I nie wstydź
my się tego - nawet gdy jed
nych ogarnia niezdrowa zaz
drość. a drugich - przerażenie. 

Innego ):ozwiązania, niestety, 
nie widzę, 

JOZEF RETMAN 

• 
Nagłe 

za$tępstwo 

Sabotaż 
w ADM-ie! 

Pożytki płynące 1e słuchania 
radia są wielorakie. Mnie na 
przykład słuchanie radia dv
brz.e robi na apetyt, osobliwie 
poranną porą, przy śnia<laniu. 
Choć ró:imie bywa - czasem się 
człowiek zakrztusi s&em- tra
pistów albo i gorącym mlekiem 
zachłyśnie, kiedy usłyszy, co 
się to na tym najpiękniejszym 
ze lwiatów wyprawia. Ot, 
przykład pietwszy z brzega. 
Słucham ja sobie informacji po
rannego dyturnego reporte!.'a 
programu trzeciego, około gll
dziny siódmej czterdz.ieści pięó 
(po ludzku: za kwadrans ósma). 
Tak, tak, proszę drogich czytel
ników, ju.ż pr1.ed ósmą! Wan 
felietonista i słuca uniżony nie 
'9.'.Yleguje się do jedenastej, jak 
nie przymierzając me>ja sąsiad
ka z tej kolumny, niejaka Ma
laga, autorka wstrząsającego 
essay'u o cmoktaniu (w przygo· 
tow~u powatJne rozprawy Cl 
pluciu na podłogę i noszeniu 
brudnych gaci oraz innych ró
'W'llie koszmarnych przywarach 
obywateli Najjaśniejszej Rze
czypospolitej, które to przywa
ry hamują postęp cywilizacyjny 
i społeczny). 

Wracajmy do 11zeczy. Kęc 
chleba z uspołecznionej piekar
ni stanął mi w gardle onego 
dnia nie z powodu kiepskiej ja
kości owego wypieku, jene> ze 
zgrozy! Otóż zatelefonowała do 
rozgłośni obywatelka, która o
trzymała od administracji domu 
pismo tej treści:· W dniu ..• od
będzie się przegląd technicz· 
ny mies~kań. Obecność loka· 
torów e>bowlązkowa w godzi· 
nach 10-15. Telefonująca pani 
miała wąt;plii·wości, czy organ 
skądinqd powa:bny i cieszącv 
się zaufaniem 1 szacunkiem 
społeczeństwa (I) ma uprawnie
nia do używania zwrotu „O
becność obowiązkowa"? D2lien
nikarrz natomiast, który telefon 
odebrał, wyjaśnił, że zawiado
mienie to ma charakter czysto 
formalny, zwalniający urzędni
ków od dokonywania przegląd'll 
mieszkań: nie będzie lokatorów 
nie będzie przeglądu i konieci 

A ja widzę w tym aroganc
kim pisemku jeszcze jedno; ~a-

botaż mianowicie widzę! Go
spo<larczy sabC>taż! Cóż bo
wiem robi wysoka administra
cja domów (wszystko Jedno 
czy spółdziefozych czy komu
nalnych)? Wysoka administracja 
nawołuje kilku<:lziesiięciu ludzi 
- a może nawet kilkuset? -
do tego, aby okreś1onego dnl:l 
nie poszli do pracy. Żeby skom. 
binowali lipne L-4, żeby c;ię 
urwali, żeby zwagarowali .. że
by w tym feralnym dniu nie 
pracowaU jak Bóg 1 Kodeks 
Pracy przy-kazał, tylko żeby 
siedzieli w domu i czekali na 
wysoką komisję o·d przeglądu 
mieszkań! Żeby tego dnia nie 
wyi:»rodukowali iluś tam me
trów tkanin, nie położyli iluś 
tam cegieł, nie przyjęli iluś 
tam pacjentów, nie uczyli iluś 
tam dziec!! Jedn:ifm słowem, 
żeby nie przyczyniali się. do o· 
gólnego rozwoju kraju, a prze
ciwnie - obniżam i tak niską 
społecz.ną wydajność pracy, po. 
glębiali inflację i oc!dalali dzień, 
w którym spłacimy zagranicz:
ne długi co do centa! 

Do kogo ja kieruję te słowa? 
Nie do Was, szanowni Czyteln~
cy, sza:rzy ludzie, którymi ko· 
menderują najpr2eróżniejsz~ 
mniejsze czy większe admini
stracje, oo to Was wzywa;ą 
przy pomocy pisemek z teks
tem „Obecność obowiązkowa". 
Ja te słowa kieruję wprost do 
pbywatela prokuratora! Tak, 
tak, nawoływanie do sabotażu 
jest ciężkiin przestępstwem i 
podlega ściganiu przez odpo
wiednie orgańa oraz karze, bez
H,tośrnie wymierzanej przez. in· 
ne organa. Nie po to skutecz
nie wymienione organa likwidu
ją podziemie, żeby nam dywer
sja i sabotaż kwitły. w pań
stwowych - bądź co bądź -
organach typu Wysoka Admi„ 
nistracja Domów Mieszkalnych! 

Ledwde przełknąłem pechowy 
kęs chleba, a już zakrztusiłem 
się następnym: Oto do dyżur
nego reportera zatele!onowata 
studentka, która sobie urodziła 
d~ecko. Sobie a nie państwu 
czy społeczeństwu! Studentka 
owa utraciła stypendium moty
wacyjne i jeszcze jakiś <loda.tek, 
teraz z dziecięciem nowo naro
dzonym znajduje się w ubole
wanai godnym polożeniu, albo
wiem na utrzymaniu niezamoż
nego męża. 

A dlaczego ja się udławiłem? 
Bo zawsze myślałem, że ludzie 
wykształceni (ostatni rok stu
diów!) wiedzą mniej więceJ 
skąd się biorą dzieci i co zy
skują a co tracą, kiedy się 
na ich posiadanie decydują. A 
okazuje się, ' że nie! Studentka 
się domaga, żeby jej nadal wy· 
płacać stypendium motywacyj. 
ne... Do czego potrzebuje mo
tywacji? Do tego co pan wisz 
a ja rozumiem, a od czego s1ę 
rodzą dziec! ... 

$wiat chyli się ku upadkowi. 
Za moich czasów człowiek się 
uczył bez ·żadnych „motywa
cyjnych" pieniędzy. A te wia
dome rozrywki męsko-damskie 
też bez żadnej finansowej za
chęty młodzież wykonywała w 
czynie społecznym ... 

Ostatnio nie słucham trójki 
przy śniadaniu. Puszczam so
bie muzyczkę z adaptera, przy. 
najmniej nikt nic nie mówi.„ 

ANDRZEJ 
. KAROL 
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Dinozaury 
• w cenie 

Po spotkaniu Dinozaurów 
Mocnego Uderzenia w Sopocie 
spotkały się Dinozaury Lekko
atletyki - mistrzowie słynne
go niegdyś, a dziś już legen
darnego Wunderteamu. Cóż 
to by ' ten Wunderteam? Był 
to - najogólniej mówiąc lek
koatletyczny zespół wspania
łych zawodników występują
cych w latach 1956-1966. A 
więc przez całe dziesięciolecie. 

Dinozaury Lekkoatletyki spo
tkały się w Spale. Przyjechały 
tam na własny koszt. Powspo
minano, pobawiono się - co 
można było o,bejrzeć też w te-

lewizjl - rozjechano si11. 
Pozostała tylko. idea powołania 
Klubu Wunderteamu, gdyż 
jak to słusznie zauważył jeden 
z ·jego twórców, Jan Mulak: -
„wunderteamowcy za budzo 
są oddaleni od dzisiejszej rze
czywistości sportowej" - a w 
Klubie być może do takiej rze
czywistości zbliżyliby sł11. Ąle 
to przyszłość ..• 

W lekkiej atletyce mamy 
' więc wspaniałą przeszłość, któ

ra stała się Już legenda,. Jej 
bohaterowie jeszcze żyjs., ale z 
teraźniejszością lekkiej atletyki 
mało mają wspólnego. A tym
czasem jest ona bardzo zła. 
Można powiedzieć tragiczna. 
Po klęsce · na mistrzostwach 
Europy w Stuttgarcie posypa
ły się dymisje, nastąpiły zmia
ny. Okazało się, że „królowa 
sportu" jest - przepraszam za 
wyrażenie - goła, biedna, bru• 
dna i na dodatek.. zdemorali
zowana. Dobrze, że jesz.cze nie 
popadła w narkomanię, bo to 
byłby już kQniec. Ale wszyst
ko fest możliwe na tym świe
cie, bo dziś również damy s 
arystokracji mało się szanują. 

Polskim Związkiem Lekkie! 
Atletyki dowodził Leszek Wy
słocki. Odszedł budować me. 
tro, może mu się tam lepiej po
wiedzie. Jego miejsce tymcza
sowo zajął Mieczysław Kolej
wa. Na to miejsce kandydowa
ła Irena SŻewińska, ale prze
grała, co jej niegdyś na bie
żniach się nie . zdarzało. Bieg 
przez biurka, za którymi me
tą jest fotel prezesa, to nie 
bieg nawet z przeszko,dami. Tu 
liczą się zupełnie inne kwaliii· 
kacje. Poza tym polska lekka 
atletyka oczekuje na cudo
twórcę, który Ją uzdrowi. Czy 
Irena Szewińska ma kwalifi
kacje na cudotwórcę? 

Co stało się z polską lekk<t 
atletyką? Nastąpił jej upadek. 
Dlaczego? Odpowiedź na to nie 
jest taka prosta. Jedni bo· 
wiem mówią, ie winę za to 
ponoszą działacze PZLA, którzy 
doprowadzili do tego, że tre
nerzy lekkiej atletyki pracują 
za darmo, a trenerzy druż:yrt 
piłkarskich w lidze biorą mie
sięcznie i 180 tysięcy złotych. 
Któż więc w takich warun
kach będzie się zajmował lek.ks, 

_ atletyką? 

Ale można spotkać odmien
ne zdania. Na przykład takie, 
że zaniedbano pracę w klu• 
bach, polikwidowano tam se
kcje lekkiej atletyki, stworzo
no wyłtlcznie „stajnię PZLA", 
która swoim twórcom służyła 

do tworzenia tamy n.a rzece 
pieniędzy płynących z zacho
dniej Europy, p1enięchy o 
dość powszechnie znanym zie
lonym kolorze. Proszę mi daro
wać tę~ pokrętność stylu, al• 
jakoś nikt tego nie nazywa do
larami, więc i ja muszę uda
wać, że nie wiem o co chodzi. 

Opowiada się jeszcze gorsz• 
rzeczy. Tu muszę powołać si• 
na źr6<lło, a nawet wręcz po
deprzeć się cytatem, bo ta<k:a to 
Sodoma i Gomora, że aż strach. 
Otóż były szef wyszkolenia 
PZLA, Tomasz Boraczyńsld 
wykrzyczał ponoć publicznie o 
różnych „sod-0miach i gomo
riach" a teraz wszystko tG. 
powtórzył w piśmie na łamach 
„Sportu" Jacek Zegadło. Na
pisał: „Mówił bez ogródek o 
demQralizacji, komercjalizacji, 
krzyczał o alkoholowych liba
cjach, seks-zabawach, rui i po
róbstwie". I zaraz przestał by6 
szefem wyszkolenia w PZLA. 
Chciał widać postawić tamę na 
tej rzece pieniędzy o zielonej 
barwie. Chodziło mu nie tyle 
o dolary, co o polską lekką a
tletykę. Widać jakiś niezbyt 
rozgarnięty facet, kto się dziś 
martwi polską lekką aUetyką? 
Wystarczy powspominać, .te 
kiedyś byliśmy potęgą. I ma
chnąć ręką na terafoiejszość? s, 
jednak ludzie, którzy nte che' 
ani tylko wspominać, ani tylko 
machać ręką. Tym ludziom 
warto pomóc. ' 

A na marginesie donos%4, te 
Teresa Wieczorek-Ciepła wspo· 
minając dawne czasy, powie
działa: ,,Po każdych zawoqach 
odbywał się huczny bankiet, 
podczas którego tańczyli§my do 
upadłego„.". I proszę, nie było 
demoralizacji, komercjalizacji i 
seks-zabaw. Zupełnie inne cza
sy. Dziwne jakid. 

BOGDA 
MADEJ 
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Jacek Sawaszkiewicz 

FRAGME1NT . EGZEGEZY 
Z „EWANGELIARZA 
ELI.ASA;' 

••. Najwyższy czas zabawić sfę 
w krzyżyki. Albo w tak zwane 
straty l;>ezpowrotne. 

Zabawmy się w krzyżyki, cor 
Ludzie, nie macie pojęcia, ilu 
z was jest już krzyżykami. W 
moim dz i s i a ; wszyscy je
steście krzyżykami. Zabawmy 
się w krzyżyki, co? 

Z „EWANGELIARZA 
ELI.ASA" 

Do czteraztestej ósmej se-
kundy po godzinie „G". 

5 kilometrów od punktu „O". 
Powietrze przestało wypływać 

z pękniętych przewodów i u
cichł zimny wiatr dmący przez 
halę na poziomie trzecim pod 
hangarem F, który już nie ist
niał. Cat, z zakręconym zawo
rem wodociągu mózgu, oparty 
plecami o butle, spoczywał 
martwy na betonowej posadzce 
komory ... 

t Cat. 
.„a po drugiej stronie tunelu 

aerodynamicznegd kuiil się 
William Frankley. • ,Otaczająca 
go ciemność rzedła rozpraszana 
rdzawym brzaskiem wpadają
cym tutaj przez szczeliny 
i szpary w ścianach zdemolo
wanych szybów obu wind. W 
głowie Frankleya nadal praco
wał nadajnik zagłuszający, ale 
poprzez wysyłane z tego na
dajnika brz:ęczenia, szumy 
dzwonki, poprzez cichnący w 
oddali foskot, · coraz śmielej 
przedzieral'y się znajome słowa 
o kabalistycznym znaczeniu, 
szeptane głosem Olie. „Wkrót
ce się spotkamy, kochanie". A 
może byla to refleksja zrodzo
na w jego własnym umyśle. 

Z tylu za nim rozciągnięty' 
na brzuchu Gary powoli obli
zał górną wargę. Patrzył na 
świetlisty trap łączący jego 
lódż z Przystanią Królestwa 
Niebieskiego i szuka! wzrokiem 
poręczy, której mógłby się u
chwycić w trakcie wspinaczki 
pod górę. U stało drżenie i ża
dna fala nie' kołysała już po-
kładem; Gary z uznaniem 
stwierdził, że ustal również 
wiatr. 

- No, dobra - skomentowal 
to po swojemu. - Ale w przy
sz!ości uważajcie na przeciągi, 
jak otwieracie bramę tam u 
siebie. 

Potem przez chwilę nadslu
chiwal odpowiedzi. wreszcie 
nieporadnie dźwignął się na 
rękach i ukląkł. 

- No, dobra - rzekt 
Tylko bez głupich sztuczek. 

N a wet tam na górze nie wie
dzieli, co chcial przez to po
wtedzieć; 

11 kilometrów od punktu „O". 
I zanim minął ten moment 

krótki jak czknięcie, kafeteria. 
przemienica się w turecką Ła
źnię. Podmuch poderwał Ludzi 
z ziemi, zdarl z nich odzież i 
cisną! nagich na mozaikową 
potllogę, rażąc gradem odłam
ków szkła, plastyku i roztrzas
kanego s·przętu, wzbijając w 
powietrze zawiesinę pyłu, sa
dzy, pary wodnej i drobnych 
kropelek alkoholu. W schronie, 
w którym jeszcze przed paro
ma sekundami rozbrzmiewały 
wrzaski, piski, pojedyncze fra
zy wokalizy, zaległa cisza mą
cona jedynie bulgoczącym . char
czeniem i anemicznym madry
gałem jęków. Rebby leżała w 
kałuży whisky, tuż przy tym 
sympatycznym ł życzliwym 
człowieku„. 

t Ten sympatyczny f życzli
wy miody człowiek. 

.„na pól przytomna ł bez 
czucia; nie czuła nawet tego, 
że zaczął się poród. Pobliska 
sala porodowa płonęła razem z 
personelem ..• 

t Personel pobliskiej sali po
rodowej. 
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(no f skoro o tym mowa, to 
także): 

t Zpna tego aympatycznego 
i życzliwego młodego człowie
ka. 

t Płód, którego alowa uwię
zła między nogami żony tego 
sympatycznego i życzliwego 
człowieka. 

... a ci ludzie wokół sami spo
aobi!i się d6 powtórnych naro
dzin, więc położenie jej byłoby 
doprawdy nad wyraz krytyczne, 
gdyby nie Atomowa Akuszerka. 
Za jednym zamachem obalila 
ona Rebby na grzbiet, zdarła z 
niej majtki, oczyściła drogi 
rodne i rozerwała pęcherz plo• 
dowy, pobudzając macicę do 
skurczów. 

I dopiero teraz nad tym 
schronem, nad całą tq dziel
nicą zalamal się strop podtrzy
mujący Królestwo Boże. Grzmot 
- ia''kby to moce piekielne 
skruszyły pieczęcie nałożone 
na księgę Jana Ewangelisty -
wstrząsnął niebem t ziemiq. 
Usłyszeli go wszyscy żywi w 
okolicy, mimo Żf1 podmuch u
szkodzi! błony bębenkowe i 
błędniki kostne w ich uszach. 
A po grzmocie tym nastąpiły 
grzmoty (lalsze. 

Z gardła Rebby Courgan wy-
dobyŁ się slaby, chrapliwy 
krzyk. Ale nie był to krzyk 
świadomy. Zdarza się, że pro
cesy ' gnilne zachodzące we 
wnętrzu trupa wytwarzają zna
czne ilości gazów, które ucho
dzą przez naturalne otwory cia
la. Jeśli jest to otwór dolny, 
trup dygocząc popierduje, ;eśli 
górny - wydaje on z siebie 
protestacyjny krzyk. Rebby nie 
byla jeszcze trupem, niemniej 
krz11k jej mia? znamiona krzy
ku trupiego. Fala uderzeniowa 
wtloczyła w nią więcej po
wietrza niż zdolały pomieścić 
płuca i teraz powietrze to, po
naglane skurczami macicy oraz 
przepony, wydostało się z niej 
buntowniczo, wprawiając w wi
brację struny głosowe. 

Dokladnie w tym samym cza
sie Michael Tomashek„. Och, 
nie ma już Michaela Toma
shka. 
Był Michael Tomashek, nie 

ma Michaela Tomashka. 
Chociaż nie, coś jednak z 

niego zostało. Kawałek jego 
kości miedniczej podążał na 
czele frontu Macha, pędząc 
przed siebie, wciąż pędząc 
przed siebie. 

t Michael Tomashek 
Skoro jesteśmy przy tej od· 

legtości, to także: 
t Ronnie do niedawna 

kochanek Lucy 
A jeśli on, to przy okazji: 
t Connie - do niedawna ko

chanka Ronniego 
N o i oczywiście 
t Dziesiątki tysięcy mie-

s.zkańców tej dziehiicy 

9 ••• 
17 kilometrów od punktu „O". 
Oni przecteż są martwi 

pomyślal Adam o tych nagich i 
łysych pływakach nad nim, 
pod nim i obdk niego. Byly 
pośród nich te oto osoby: 

ta 

t Derrick Danube 
t T a n a d t o p i o n a kobie-

t Pan Jarvis 
t Sophy 
Adam nie mógl jednak wie

d:zie6, ie martwi są już - 11.Lb 
w ciągu najbliższych sekund 
martwi będą także - pozostali' 
goście klubu „Enklawa przy
rody", czyli: 

t Linda Tossey 
t Richard Cormerman 

cholerny wymoczek 
t Te dwie nieznajome dziew

czyny w jednakowych kosti.u
mach i w słomkowych kapelu
szach 

t Bass 
t Ezra 
t Pani Jarvis 
t Obie córki Cyrusa Folso

ma 
t Pani Klein 
t Hal Hennesy - f inansowy 

doradca pani Klein 
t Itd. 
Przebywając w zanurzeniu, 

będąc rekinem ludojadem (w 
tej skali nie większym n.iż pi
rania) hodowanym w akwa-

rium przez obywateli miasta 
Lorbrulgrud, Adam nie mógt 
też wiedzie6, że splonęły już 
- lub w ciągu najbliższych 
sekund spłoną - znajdujące 
się na terenie klubu leżaki, 
dmuchane materace, plaszcze 
kąpielowe, ręczniki, okulary 
przeciwsłoneczne, kremy i olej~ 
ki do opalania, wiklinowe krze
sla o siedzeniach z płótna w 
zielone wodorosty, parasole ze · 
stolikami, lawki, kabiny, zabu
dowania restauracyjne, bary, 
tarasy, ściany ze s.zkła fo'to-
chromowego, krzewy i obro-
śnięte trawq klomby i gazony. 
Adam nie mógl o tym wie
dzieć, ale po chwiH się dowie. 

Chwila ta wlaśnie m,inęła. 
Chwila ta minęła i przyszła 

chwila następna. A następna 
ta chwila przyniosła tyle i 
tak spiętrzonych zdarzeń, że 
Adam nigdy nie zdoia odtwo~ 
rzy6 ich w pamięci, choć bę
dzie do nich wracal przez lata. 
Tak, przez lata, bo on mimo 
wszystko przeżyje nuklearny 
konflikt. Nikt z pozostałych go
ści klubu „Enklawa przyrody'' 
nie ocaleje. 

Gdyby czas byl elastyczny, 
gdyby dal się dowolnie rozcią
gać, wtedy Adam z pozoru je
dnoczesne te zdarzenia móglby 
rozłożyć nn poszczególne fazy 
i ujrzeć je w kolejności, w któ
rej zachodzity. 

Niczym &kładany dach ka-
brtoletu, sklepienie z Ludzkich 
cial nad nim zostało odsunię
te na bok, jakby mały cie
kawski synek wlaścicieli a
kwarium odgarnął Je zuchwałą 
dłonią. 

I 3ednocześnie: 
tamto złowieszcze śtviatto 

mieniące się odcieniami czer
wieni, mając obecnie wolny 
dostęp do głębin, ściemniało 
przewrotme. 

1 Jednoczesnie: 
dobiegajqcy zewsząd szum 

wzmógł się do ryku i huczące
go dudnienia. 

I 3ednocześme: 
z wnętrza ziemi nadszedł 

gnieumy pomruk, aż drżenie 
przeniknęło caly basen. 

1 jednocześnie: 
. głęboka fala wzburzyła wo

dę, pchnęła jej masy do przo
du i Adam wzleciat w powie
trze. 

Przez dwie-trzy sekundy je
go receptory odbieraly bodź
ce, które chociaż w tym wy
padku istotnie napłynęły z oto-

czenia jeclnoczefoie, to nicr po
zwoliły się ujqć w syntetycz-
ne doznanie. Każdy ze zmy-
słów donosit Adamowi o ze-
brawych wrażeniach oddzielnie 
i niezależnie. 

A o czym donosił.y Adamowi 
zmysły? O tym: 

1. Zmysl kinestetyczny - że 
jego cialo porusza się w prze
strzeni ruchem jednostajnie o
póżnionym, po krzywej parabo
liczne;. 

2. Zmy!l równowagi - że je
go ciało przyjęło pozycję jeżdź· 
ca wyrzuconego ze str::emion. 

3. Zmysl temperatury - że 
powierzchnia jego ciała, z nie
jasnych powodów, może wsku
tek tarcia, rozgrzewa się jak 
spadający meteoryt. 

4. Zmysl węchu - że do je
go nozdrzy, gardła i płuc 
wtargnął ostry, duszący 
swqd spalonego drew-na, 
plastyku i lakieru, odór 
kopcących szmat i tlącej gu
my oraz trupi fetor zwęglonej 
skóry. 

5. Zmysl smaku - ie do ust 
wsypano mu szlaki: zmieszaną 
z kurzym lajnem. 

6. Zmysł słuchu - że to hu
czące dtidnienie przeobraziło 
się w spotęgowany, . przeciqgły 
rumor. 

7. Zmysl wzroku - że jego 
ciało wygarnięte podmuchem z 
basenu unosi się nad czarną, 
wypaloną pustynią, a wyjący 
wicher gna chmury dymu i 
sadzy, miota popiołem, porywa 
osmalone resztki, toczy bucha
jące iskrami kadłubu samocho
dów i wlecze pogięte szkielety 
budynków. 

8. Zmysł dotyku - że jego 
ciało upadło w!aśnie na śro-
dek klombu, który Atomowa 
Ogrodniczka wczetntej staran
nie wyplewila i pQddala dzia- ' 
laniu płomieni, ,,neprowadza
jqc dezynfekcję, dezynsekcję i 
cleratyzację, po czym ochtodzila 
wiatrem. 

Upadek ten sprawii, :i:e na 
tablicy rozdzielczej mózgu Ada
ma rzeczywi'ście nastąpilo spię-

. cie. Przepaliły się bezpieczniki 
(na szczę§cie zdolne do samo
regeneracji) wszystkich zmy
słów i chłopak stracił przytom
ność. 

Zaden ze zmyslów - ani ki
nestetyczny, ani równowagi, 
ani temperatury, ani węchu, ani 
smaku, ani sluchu, ani wzro
ku, ani dotyku '- nie donosil 
mu teraz, ie jego ciało pchane 

/ 
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słabnącym wiatrem sunie 1.0 
stronę dziury po wyrwanym 
fundamencie, do której wpad
nie i w której niebawem się 
ocknie, by stwierdzić, ie znów 
znajduje się w świecie - tym 
samym, ale jakże odmienionym. 

Tymczasem fala uderzenio
wa rozprzestrzeniając się ko
liście z prędkością supersonicz
ną i pędząc przed siebie, wciąż 
pędząc przed siebie, przepadta 
za linię horyzontu. 

26 kilometrów od punktu ,,O". 
- Najważniejsze, że jestd

my w &chronie - powiedział 
ponownie pułkownik Dowd, na
dal sapiąc po niedawnej wa!ce z 
ogniem, którego omal nie padl 
ofiarą. 

Pow-iedzial · to do siebie, bu 
oszacować wartość tych slów, 
sprawdzi6 zwłaszcza, czy za 
słowem „schron" kryje się coś 
dostatecznie wytrzymałego, coś, 
co nie tylko samo oco.teje z 
pogromu, ale także ocali ich 
obu. Nie, nie obu. Jest mało 
prawdopodobne, żeby człowiek, 
który przez pięć sekund stai 
z zadkiem wypiętym do kuli 
ognistej, mial szanse wylizać 
się z oparzeń. 

Roztrząsając to w myślach 
gorączkowo i pośpiesznie, puł
kownik Dowd pod:Jzedł do prą
dnicy, uruchomił silnik spali
nowy i włączy! agregat filtro 
Wb-wentylacyjny. Potem, zanim 
przekręcił kontakt elektryczny, 
zgasil latarkę i w Ciemności 
jeszcze raz na próbę przym. 
knąt powieki. Znowu dostrzegł 
tę fioletowoczerwoną jasność 
jutreenki nieśmiało pulsu;ącq 
gdzieś na krańcach pola widze
nia. Pierwsze objawy„. Zaraz 
ustąpi analgezja powstrząsowa 
i podstępnie chwyci go ból -
taki, że śmierć bez przesady 
będzie miłosiernym wybawie
niem. Ale, r a n y b o s k i e, je-
szcze nie teraz! · 

Zapalil światło. 
- Kapralu powiedział 

głosem podniesionym ponad 
hałas pracujących urządzeń i 
poczuł, że nabłonek na jego 
wargach pęka jak strąk gro-
chu. · 

Maly Eddie pociągną? no-
sem. Poprzez wtru.3ące mu 
przed oczyma tęczowe kota, po
przez grubą szybę aplukiwaną 
brudnym: deszczem spoglądał na 
ten świat zawężony clo 
wnętrza schronu, obserwując 
r;o z niedowierzaniem t lę
kiem. Bo to, co się dotychcza;r 
wydarzyło, wcale - o jeny -
nie przypomina zabawy. Wca
le a wcale. Przecież dziadek 
przed chwileczką wyl i fajczył 
się n a prawdę, zdarł z sie
bie bluzę, spodnie i w ogóle„ . 
„To nie jest :żaden alarm 
ć w t cz e b n tl", powiedzial ,to 
jest alarm prawdziwy':. No 
i ten ogień na dworze też był 
całkiem prawdziwy. Byl czy 
me bylr 

Kapitan wojsk lądowych 
Norman McLorren nie mial 
takich wątpliwości: działanie 
ognia czui na własnej skórze. 
Będąc ciężko poszkodowaną 
Istotą Ludzką, kaszląc, rzężąc 
i plując, opatulony w płaszcz 
kąpielowy wyszedł przed dom. 
Czynil przygotowania do kolej
ne; Przemiany - w pielgrzyma 
o śmiertelnie nadwątlonym 
zdrowiu. Byl tak zaabsorbo
wany sobą, że nie zważał na 
swoich sąsiadów, ani na są. 
siadów swoich sąsiadów, ani 
też na sąsiadów sąsiadów swo
ich sąsiadów, którzy tłumnie 
wylegli na ulice i z krzykiem 
i zawodzeniem, wśród dymu, 
plamieni, rozpaczliwych na
wolywa1?. i aznak obłędu mio
tali się jak demony rodem z 
piekła. Nie zważał na nich, 
chociaż Jako wojskowy powi
nien być zainteresowany prak
tyczną wykładnią, ilustracją 
procesu „eliminowania sil i 
środków z pola walki", „po
noszenia. bezpowrotnych strat 
wlamych". Proces ten przebie
gał na jego oczach nieustannie 
i obejmował rosnącą liczbę o
sób.„ 

'(24) 
t Rosnąca liczba sąsiadów 

kapitana McLorrena 
t Rosnąca liczba sąsiadów 

sąsiadów kapitana McLorrena 
t Rosnąca liczba sąsiadów 

sąsiadów sąsiadów. kapitana 
McLorrena. 

t Itd. 
„.ale on nie oglqdając się, nie 

patrząc na boki, ruszyl chwiej
nym kłusem środkiem alei no
szącej przejściowo miano Dzie
więćdziesiątej Siódmej Wschod
niej Alei Pożarowej. Celem je
go pątniczej pielgrzymki byla 
Swiątynia Przeciwatomowa 
Pułkownika Dowda. 

- Najważniejsze, żeby się 
znaleźć w schronie - powie
dział do siebie ponownie. 
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38 kilometrów od punktu „O". 
- Przepuście mnie! Chcę 

stąd wy3śc! 

Część ludzi blokowała jej do· 
stęp do drzwi, część uniemo
żliwiała jej odwrót. Lucy, ko
bieta atrakcyjna, niezależna, 
całkiem seksowna, z tempera
mentem i stosunkowo młoda 
- Plasku-plask! Pl.asku-plaskf 
- wpad?a w pułapkę. Niepo. 
trzebnie dolączyla do kręgu o
sób pląsającuch w obrzędowym 
tańcu w hallu na parterze i 
teraz musiała podporządkować 
swoje ruchy ruchom czlonków 
tego szczepit - Plasku-plask! 
Plasku-plask! - bo inaczej 
mogliby ją zadeptać. Jej wątły 
dyszkant: 

- Chcę stqd wyjść! - (Pla
sku-plask! Plasku-plask!} 
Chcę stąd wyjś6! - (Plasku
-plask! Plasku-plask!) 

•.. mieszał się z wrzaskami 
łysego grubasa, który dreptat 
w kółko: 

- Jaki wybuch? Co za wy
buch? - (Szttru-s:ur! Szuru
-szur!) - Tam, to znaczy gdzie? 
- (Szuru-szur! Szuru-szur!) 

„.i z porykiwaniem mężczy
zny ze stacji benzynowej, przy· 
tupującego skocznie: 

- Pali się! U ayahay! - fTu
pu-tup! Tupu-tup!) - .„a!i się! 
Pali się! Uayahayaaa! Ja s i ę 
palę! Hay! Hay! Hoyr H r1 •. : a:! 
- (Tup!J-tUp! Tupu-tup!) 

.„i ginął w powsze-:hr,€j 
wrzawie. 

Lucy &tanowila WY borny 
przyk?ad dostosowania się do 
kulturowo nowych warunków 
- Plasku-plask! Plasku-plask! 
- Byla bez majtek i bez bius~ 
tonosza, to samej tylko su• 
kience, która - gdyby ją za· 
drzeć od. dolu i ()Puścić z góry 

Plasku-plask! Plasku-plask! 
- móglaby w tym tloku ujś~ 
za prupaskę biodrową, a bo
se :fej stopy zgrabnie i z nie
spodziewaną wprawą plaskały 
w niesłyszalny rytm plemien
nych bębnów - Plasku-plaski 
Plasku-plask! Plasku-plasku-
-plasku-plask! -

- Chcę stąd wyjść! - zapi-
szczała znowu. - Chcę stąd 
wy1ść! 

Tak, tak, musi stąd wyjść 
natychmiast! Jacyś zwyrodnial
cy podpa!Hi motel, wszędzie już 
widać ogień i ona - mój Bo. 
że! - zaraz zgorzeje w tym o
gniu. Trujący dym pozbawi jq 
przytomności, upadnie jak 
przewrócony manekin i jej cia
ło strawią plamienie - jeśli 
nie wydostanie się stąd na-
tychmiast, więc mus i wy-
dostać się stqd n a t y c h-
m i as t , wyd'flstać się, wydo
stać się, wydostać się, wydo
stać się! 

- Przepuście mnie!! 
Szalenie było jej śpieszno. I 

histeryzowala ja1~ zakochana 
nastolatka, któ1'ą rod:;ice zam
knęli w domu, by nie paszła na 
randkę z kimś, kogo nie akcep~ 
tu3ą. 

C.D.N. 

• 
Tytuł pochodzi od retlokcjl. Ty• 

tul autora •. Stan ~a.groteola". 
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